
1500 wystawców zaoferowało towary za 212 mld zł, 

a ile będzie na rynku?

Krajowych „Wiosna-86"
W Poznaniu zakończyły się 21 bm. Targi Krajowe „Wiosna-86’\ 

Podczas czterodniowego spotkania handlowców i producentów zawar­
to umowy na dostawy artykułów rynkowych na drugie półrocze 
1986 roku. W targach, stanowiących istotny element zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego uczestniczyło 1500 wystawców, których oferta 
przekroczyła 212 miliardów złotych.

Tradycyjnie silny był udział 
spółdzielczości pracy i rzemiosła, 
których przedstawiciele należeli 
do najliczniejszej grupy wystaw­
ców. Przemysł kluczowy reprezen 
tował branże: odzieżowa, dziewiar 
ska, pończosznicza, przemysł che­
miczny, elektrotechniczny. Zwła­
szcza w tych pierwszych bran­
żach. zapotrzebowanie rynkowe 
jest większe niż możliwości jego 
«spokojema. Dotyczy to m. in. 

ryć damskich, męskich, bieliz- 
gruibych wyrobów pończo-
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szniczyeh, a także odzieży dziecię 
cej zwłaszcza niemowlęcej. Po­
głębia się niekorzystne na rynku 
zjawisko odchodzenia przez zakła 
dy od produkcji dla najmłod­
szych. na które obowiązują ceny 
regulowane. Mimo że tegoroczna 
oferta przedsiębiorstw zrzesze­
nia „Pollena” była bogatsza od 
poprzednich to nadal będą braki 
w chemii gospodarczej oraz w 
środki do utrzymania czystości i 
higieny.

(dokończenie na str. 2)

Związkowcy 
w walce
z marnotrawstwem

Związkowy program działań z 
myślą o pomnażaniu dochodu na 
rodowego i walki z marnotraw­
stwem był głównym tematem 
obrad Rady OPZZ w Warszawie.

W dyskusji podkreślano, że już 
podczas pierwszego zgromadzenia 
w Bytomiu związkowcy jasno za 
deklarowali, że są współgospoda­
rzami kraju i odpowiadają za je 
go przyszłość i rozwój.

W krytycznej dyskusji podkreśla 
no potrzebę działań zmierzają­
cych do bardziej efektywnego 
oszczędzania materiałów, surow­
ców i paliw. Musi się to stać spra 
wą ogólnospołeczną. Konieczne 
jest również lepsze wykorzysta­
nie czasu pracy i poprawa wy­
dajności produkcji. Zbyt wiele je 
szcza _ mówiono — produkuje­
my bubli, wyrobów o niskiej ja 
kości. W wielu wypowiedziach 
podkreślano również, iż płace po­
winny być ściśle związane nie ty 
le z ilością produkcji, co z jej 
jakością. (PAP)

może :en sżpital musimy zbudować!

Apel do społeczeństwa 
Ziemi Koszalińskiej

Proletariusze wszystkich krajów łączcie sięi

KOSZALIN
SŁUPSKGlos

Pomorza
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNIC

SPOŁECZNY Komitet Budowy Szpitala Wo­
jewódzkiego w Koszalinie zwraca się z ape­
lem do mieszkańców województwa o pow­
szechny udział w gromadzeniu środków finanso­

wych na budowę szpitala.
Ta nowoczesna placówka służby zdrowia po­

mieści 1.200 łóżek na 17 oddziałach szpitalnych, 
15 poradni w wielospecjalistycznej przychodni i 8 
bloków diagnostyczno-zabiegowych. Umożliwi me 
tylko radykalną poprawę warunków leczenia, ale 
również diagnostykę i terapię takich schorzeń, 
których leczenie jest obecnie w województwie 
niemożliwe, jak np. onkologicznych, psychosoma­
tycznych i geriatrycznych.

Budowa szpitala jest w pełni przygotowana, 
właściwie już rozpoczęta, a jej dalsza realizacja 
zależy wyłącznie od pozyskania niezbędnych fun­
duszy. Mimo naszych usilnych starań inwestycja 
ta nie mogła być wprowadzona do centralnego 
planu 5-letniego. Nie możemy jednak czekać. 
Dalsza zwłoka, to dalsze pogarszanie warunków 
lecznictwa szpitalnego, a tym samym możliwości 
ratowania zdrowia i życia koszalińskiego społe­

czeństwa.
WIADOMA odpowiedzialności za losy miesz- 
kańców Wojewódzka Rada Narodowa pod- 
ieła w 1982 roku uchwałę o budowie szpi- 

talaze środków własnych. Jednak wielkość środ­
ków finansowych, którymi dysponuje WRN, umoż­
liwia przekazywanie na ten cel jedynie 350—400 
min zł rocznie. Przy takich nakładach realizacja 
tej inwestycji przeciągnie się poza rok 2000. Jeśli­
by natomiast każdy z dorosłych obywateli woje­

wództwa (a jest nas 250 tysięcy) wpłacił na bu­
dowę szpitala 2.000 zl rocznie, zgromadzona dzię­
ki temu każdego roku kwota 0,5 miliarda złotych 
wraz ze środkami WRN umożliwi zbudowanie 
szpitala w ciągu 10 lat.

Sytuacja koszalińskiego szpitala jest drama­
tyczna, a może być w każdej chwili tragiczna. 
Jego budowa, to sprawa wszystkich mieszkańców 
województwa, którzy będą uzyskiwać tu specjali­
styczną pomoc lekarską. Ambicją naszego społe­
czeństwa powinno być postawienie sobie pomni­
ka; pomnika najlepszego, jaki może istnieć — 
pomnika ratującego zdrowie i życie każdego z nas.

Apelujemy również do dyrekcji, samorządów, 
organizacji partyjnych i związkowych zakładów 
pracy województwa koszalińskiegov do wszystkich 
organizacji społecznych i zawodowych o aktywne, 
finansowe wsparcie budowy szpitala.

UDOWA szpitala nie jest przejawem gigan- 
!■£ tomanii. Żadna inna wersja tej inwestycji 
i^nie rozwiązuje naszych problemów. Jeżeli 

chcemy zagwarantować sobie, naszym dzieciom i 
wnukom opiekę zdrowotną na miarę XXI wieku, 
Musimy podjąć ten ogromny wysiłek i konsek­
wentnie wytrwać w realizacji tego zadania. Nie 
mamy innej możliwości.

Niech problem budowy Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego stanie się sprawą sumienia każde­
go obywatela naszegor województwa.

SPOŁECZNY KOMITET BUDOWY SZPITALA 
WOJEWÓDZKIEGO 

w KOSZALINIE
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Jui 50 min ił na koncie słupskiego szpitala

Przedświąteczny tydzień w 7 Koczały
(luf. wł.) Wczoraj odbyło się w Koszalinie posiedzenie Wojewódz­

kiego Zespołu do Spraw Koordynacji Zaopatrzenia Rynku. Uczest­
niczący w nim przedstawiciele Instytucji handlowych poinformowa i 
o stanie przygotowań handlu do świąt.

Stwierdzono, iż w tym reku za 
opatrzenie będzie lepsze iniż w 
ubiegłym. Nie powinno zabrak­
nąć podstawowych artykułów 
spożywczych: mąki, cukru, tłusz 
czów, dodatków do ciast (tzn. 
proszków do pieczenia, cukru 
wainiilicwego i aromatów), twa­
rogu, jak również jaj. Za małe 
w stosunku do potrzeb mogą 
być dostawy mąki tortowej, nie

będzie też lepszych gatunków 
oleju. W okresie przedświątecz­
nym 'łatwiej można będzie kupić 
kawę oraz Tańszą nertatę, choć 
tej ostatniej w ciągłej sprzedaży 
nie ma jeszcze podobno tylko w 
Koszalinie. Mało będzie przy­
praw importowanych. Pojawią 
się jedynie niewielkie ilości zie 
la angielskiego i cynamonu.

Nie przewiduje się dostaw cy­

trusów. Pomarańcze zostały już 
sprzedane, zaś greckie cytryny 
dotrą do Koszalina dopiero po 
świętach. Mniejsze niż na święta 
grudniowe będą dostawy szam­
panów, win gronowych importo­
wanych oraz koniaków. W skle­
pach znajdzie się właściwie tyl­
ko wermut „San Marco”, wy­
trawny „Cabernet” oraz koniak 
,;Zarea”. PHS obiecuje nieduże 
ilości kakao „Upton”.

Całkiem nieźle zaopatrzony 
jest rynek mięsny. Nie powinno

(dokończenie na str. 2)

Izba Reprezentantów odrzuca 
wniosek o pomoc dla „contras"

Waszyngton (PAP). Pomimo sze 
rokiej kampanii nacisku podjętej 
ostatnio przez rząd Ronalda Re­
agana, Izba Reprezentantów Kon 
gresu USA odrzuciła jego wnio­
sek o wyasygnowanie 100 min 
dolarów na wsparcie działalności 
nikaraguańskich ugrupowań kontr 
rewolucyjnych. Przeciwko propo­

zycji prezydenta głosowało 222 
kongresmanów, natomiast za 
udzieleniem „contras” pomocy — 
210 przedstawicieli Izby Repre­
zentantów.

Wynik głosowania jest jedną z 
najpoważniejszych porażek prezy 
denta Reagana w Kongresie.

Łatwo Seat nawracać innych, lecz 
bardzo trudno nawrócić samego 
siebie. (Oscar Wilde)

SOBOTA
Imieniny — Bogusława, Katarzyny 
1946 — W. Brytania uznała niepod­

ległość Jordanii
1832 — zmarł Johan Wolfgang Go­

ethe, wielki poeta niemiec­
ki

niedziela

Imieniny — Feliksa, Pelagii, Zby­
sława
1936

1936

proklamowano Republikę 
Pakistanu
strajk powszechny w Kra­
kowie na znak protestu 
przeciwko brutalnemu stłu­
mieniu strajku w Fabryce 
Wyrobów Gumowych „Sem

Wsch
17.54.

perit”
6d słońca o 5.32, zachód o

Oitrfr
Synoptycy szczecińscy przewidu­

ją, że dziś na Pomorzu Środko­
wym będzie zachmurzenie duże, 
okresami opady deszczu. Tempe­
ratura maksymalna w dzień 8 sto­
pni. Wiatr słaby i umiarkowany, 
zachodni. W niedzielę — orienta­
cyjnie — pogoda bez większych 
zmian, (par)

W Drawsku Pomorskim wiel­
kie wiosenne sprzątanie.

Na zdjęciu: Jan Wolski z
WPHW maluje witrynę sklepo­
wą „Fotooptyki

Fot. Jerzy Patan

(Inf. wł.) Rośnie konto społecz­
nego komitetu budowy szpitali 
w Słupsku. W okresie, jaki upły 
nął od ogłoszenia apelu o spo­
łeczną pomoc, złożono deklaracje 
przekraczające 50 min zł.

Na listę ofiarodawców wpisała 
się ostatnio załoga PGR Koczała, 
przekazując na ten cel 4 miliony 
złotych. Z meldunkiem w tej

sprawie przybyli do I sekretarza 
KW PZPR Zygmunta Czarzaste- 
go przedstawiciele załogi. Poinfor 
mowali oni jednocześnie, że pra­
cownicy PGR podjęli czyn pro­
dukcyjny dla uczczenia X Zja­
zdu PZPR. Wyprodukują dodatko 
wo ponad plan 400 ton żywca 
wieprzowego. Zobowiązanie to zo 
stanie wykonane do 29 czerwca br.

(jard)

Zjazd ZMW w Słupsku

Okradziono
katedrę gnieźnieńską

W Prokuraturze Wojewódzkiej w 
Poznaniu odbyła się 21 bm. konteren 
cja prasowa, na której poinformowa­
no dziennikarzy o kradzieży w ka­
tedrze gnieźnieńskiej bezcennej po­
staci św. Wojciecha. 20 bm. organy 
ścigania zostały powiadomione przez 
przedstawiciela władz kościelnych o 
włamaniu dokonanym w zabytkowej 
katedrze archidiecezjalnej. Na miej­
sce zdarzenia udali się prokuratorzy 
oraz grupy operaCyjno-dochodzenio- 
we, które niezwłocznie podjęły czyn 
noścl polegające na zabezpieczeniu 
śladów popełnionego przestępstwa oraz 
wszelkie inne zmierzające do ujęcia 
sprawców. Ustalono, że w nocy z 
19 na 20 hm. nieznani sprawcy po 
i dgięciu kraty zabezpieczającej otwo 
rzyll przymknięte okno wchodząc do 
jednej z kaplic, a następnie do nawy 
głównej katedry, gdzie w centralnej 
części ustawiona Jest na czterech ko­
lumnach marmurowych srebrna trum

(dokończenie na str. 2)

Na wsi jest jeszcze 
wiele do zrobienia

(Inf. wł.) Wczoraj w Słupsku odbył się z udziałem 172 delegatów, 
III Wojewódzki Zjazd Związku Młodzieży Wiejskiej, na którym pod 
sumowano dwuletni okres działalności organizacji.

Na obrady przybyli: Zygmunt 
Czarzasty — I sekretarz KW PZPR 
w Słuipsku. Edward Szydlik — 
zastępca kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR oraz 
Leszek Leśniak — przewodniczą 
cy ZK ZMW.

Po otwarciu zjazdu, grupie 
działaczy wiejskich wręczono 
wysokie odznaczenia państwowe 
i związkowe. M. in. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski odznaczony został 
Wiktor Zybajło z Człuchowa.

Romuald Maehaliński — ustę­
pujący przewodniczący ZW 
stwierdził, że mijająca kadencja, 
choć trudna, była niezwykle 
owocna dla wielu kół i instancji 
ZMW. Młodzież pracowała dla 
siebie i dla wsi, podjęła się wie 
lu czynów społecznych i zyskała 
autorytet w środowisku.

W dyskusji podkreślono duże 
znaczenie Związku na wsi i za 
dania jakie ma jeszcze do wyko

(dokończenie na str. 2)

Polsko - jugosłowiańska współpraca

Nowy premier Bułgarii

Nowym przewodniczącym Rady 
Ministrów LRB został wybrany w 
piątek, na sesji Zgromadzenia Lu­
dowego republiki, członek Biura 
Politycznego KC BPK 52-letni Geor 
gi Atanasow. Zastąpił on na tym 
stanowisku członka Biura Politycz­
nego KC BPK Griszę Filipowa, któ­
rego na czwartkowym plenum KC 
BPK wybrano na stanowisko sekre­
tarza KC BPK.

Noworoczny prezent
W oświadczeniu opublikowanym 

przez Departament Stanu USA z 
okazji nowego roku afgańskiego, 
amerykański sekretarz stanu George 
Shultz ponownie potwierdził popar 
cie administracji waszyngtońskiej 
dla kontrrewolucjonistów afgańskich. 
AFP pisze, iż roczna tajna pomoc 
Waszyngtonu dla kontrrewolucjoni­
stów waha się w granicach 250— 
500 milionów dolarów.

Eksplozja w Paryżu
W pasażu handlowym na Polach 

Elizejskich w Paryżu nastąpiła w 
czwartek eksplozja, która spowodo­
wała śmierć dwóch osób oraz zra­
nienie 29. Wybuch spowodowała 
bomba, podłożona przez ugrupowa 
nie pod nazwą „Komitet obrony 
arabskich i bliskowschodnich więź­
niów politycznych w Europie".

4 zabitych w Pendiabie
Agencja PTI podała, że co naj­

mniej 4 osoby zginęły, a 25 zostało 
rannych, kiedy policja indyjska 
otworzyła ogień do tłumu ekstre­
mistów sikhijskich szturmujących 
budynek zgromadzenia ustawodaw­
czego stanu Pendiab.

JEŚLI intensywność kontaktów gospodar­
czych mierzyć liczbą nowych umów, to mi­
nione miesiące były w stosunkach Polski z 
Jugosławią okresem szczególnej aktywności. Jugo­

słowianie zaczną niebawem jeździć fiatem 126p z 
Bielska. Będzie to rezultat pięcioletniego kontrak­
tu kooperacyjnego zawartego pod koniec 1985 r. 
przez FSM i „Crveną Zastavę” z Kragujeva.

Umowa z lipca ubr. dotyczy rozwoju produkcji 
i wzajemnych dostaw tzw „standardów”: autobu­
sów do Polski i samochodów ciężarowych — 
do Jugosławii. Współpracę podejmuje wrocławski 
„Zrernb’’ i „Utva” w Pancevo; w tym przypadku 
chodzi o przyczepy i naczepy samochodowe. Na­
tomiast poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych 
„Agromet” i Fabryka Ciągników „Tomo Vinkovic 
z Bielovara są od października 1985 r. stronami 
10-letniej umowy kooperacyjnej o współpracy w 
produkcji małego ciągnika przegubowego o mocy 
21 KM przeznaczonego dla rolnictwa. Pierwsze 
egzemplarze, montowane na razie przede wszy­
stkim z jugosłowiańskich części, opuściły już 
poznańską fabrykę.

Nieczęsto się zdarza, by przegląd współpracy z 
partnerem z zagranicy obfitował w tyle świeżych

* przykładów, Ódyby zaś spróbować wymienić te­
maty, które są obecnie dyskutowane, ale konsul­
tacyjne, rozmowy i negocjacje nie dały jeszcze 
ostatecznego wyniku, to zamiast przeglądu po­
wstałaby długa lista. To ożywienie na linii Warsza­
wa — Belgrad znajduje oczywiście odbicie w sta­
tystykach handlowych. W 1985 r. obroty towarowe 
z Jugosławią wyniosły ok. 850 min doi. Był to 
kolejny już rok, w którym wymiana między na­
szymi krajami znacznie wzrosła (w stosunku do 
1984 r. o ok. 15 proc.). W pięcioleciu 1981—85 
wartość obrotów wyniosła 3,15 mld doi. Umowa 
na obecne pięciolecie zakłada, że dwustronne do­
stawy osiągną już 5 mld doi. W porównaniu z 
wynikiem z lat 1981—85 stanowi to wzrost o ok. 
60 procent.

Charakterystyczny jest znaczny udział 
w obrotach dostaw wynikających z umów o 
kooperacji i specjalizacji, który wynieść ma 
w 1990 r. ok. 25 proc. Obie strony kładą nacisk 

na stwarzanie warunków do powstawania długo­
letnich powiązań między przemysłami obu kra­
jów. Dla perspektyw handlu jest to oczywiście 
bardzo obiecujące. (PAP)

Zjazd delegatów rzemiosła
Wczoraj w drugim dniu IV Kra­

jowego Zjazdu Delegatów Rzemio­
sła, który obraduje w Warszawie, 
podjęły pracę zespoły problemowe. 
Rozpatrzyły one m.in. działalność 
samorządu rzemiosła, zwłaszcza w 
zakresie jego zadań i uprawnień, 
zasady organizacji pracy oraz fun­
kcjonowanie struktur organizacyj­
nych poszczególnych spółdzielni, a 
także wykonanie zaleceń poprzed­
niego zjazdu w kwestiach oświato- 
wo-socjalnych i ekonomiczno-finan­
sowych.

Mamy wiosnę!
Pierwszy dzień wiosny upłynął 

pod znakiem pięknej, słonecznej 
pogody. Wszędzie widać już wio­
snę. W Beskidach zapanowała praw 
dziwa wiosenna aura, było pogod­
nie i słonecznie. Zwiastunem wio­
sny w Bieszczadach jest budzeni« 
się niedźwiedzi z zimowego snu,

i i l k



Str. 2 GLOS POMORZA

W Koszalinie powołano WPZZ
(Inf. wł.) Z udziałem prawie dwustu delegatów obradował wczoraj 

w Koszalinie I Zjazd Programowo-Wyborezy Wojewódzkiego Porozu­
mienia Związków Zawodowych.

W obradach Zjazdu wzięli też 
udział zaproszeni goście: sekre­
tarz ,KW PZPR Jan Kuć, woje­
woda koszaliński Zdzisław Mazur 
kiewicz oraz przedstawiciele zwią 
zków z zaprzyjaźnionego okręgu 
Neubrandenburg z Willym Beh- 
tnem, sekretarzem Zarządu Okrę 
gu FDGB.

Uczestnicy Zjazdu zatwierdzili 
regulamin WiPiZiZ i ogłosili wy ni 
ki wyborów terenowych do Rady 
WPZZ. Zebrani przyjęli do wiado

mości, że do tej pory nie we 
wszystkich miastach i gminach 
doprowadzono do wyborów, w 
związku z czym mimo wielomie­
sięcznych przygotowań skład Ra­
dy nadał nie jest kompletny.

Delegaci na 1 Zjazd WPZZ wy 
słuchali też informacji o dotych­
czasowej działalności ruchu zwiąż 
kowego w woj. koszalińskim i 
przedyskutowali program działa­
nia WPZZ. Zjazd zakończył się

ogłoszeniem wyników wyborów 
do tej nowej w woj. koszalińskim 
struktury związkowej. WPZZ w 
Koszalinie powołano jako ostatnie 
w kraju. Przewodniczącym został 
Zbigniew Cichocki, szef Federacji 
„Budowlanych”. W odrębnym gło 
sowaniu funkcje wiceprzewodni­
czącego powierzono Ireneuszowi 
Jagielle z Federacji ZZ Pracow 
ników Rolnictwa, Janinie Dęb­
skiej z Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej, Zbigniewowi Ptakowi 
z Zakładów „Drawa” w Drawsku 
i Stanisławowi Ochockiemu z Li­
ceum Ogólnokształcącego w Szcze 
cinku. (ew)

„Progress-25” dobił 
do zespołu orbitalnego

Moskwa (PAP). W piątek o gu 
dżinie 14.16 czasu moskiewskiego 
nastąpiło połączenie statku „Pro 
gress — 25” z orbitalnym pilot o 
warnym zespołem „Mir” — ,.So- 
juz T-15”. Odszukanie, zbliżenie, 
cumowanie i połączenie kos.mic2 
nych aparatów zostało wykonane 
za pomocą automatycznych mrzą 
dzeń pokładowych. Operacje te 
kontrolowane były przez cen­
trum kierowania lotem i załogę 
orbitalnego kompleksu — kosmo 
«autów Leonida Kizima i Władi­
mira Sołówiowa.

Statek .Progress — 25” do­
starczył na orbitę paliwo, żyw­
ność, wodę a także aparaturę i 
urządzenia, niezbędne dla zabez­
pieczenia długotrwałego funkcjo 
nowania stacji „Mir” jako pod­
stawowego bloku złożonego ze­
społu naukowo-badawczego.

Zakończenie Targów
w

(dokończenie ze str. I)

Choć na ostateczne podsumo­
wanie wyników czterodniowych 
pertraktacji handlowców z produ 
centami trzeba będzie jeszcze po 
czekać, to wstępna analiza zawai 
tych na targach umów pozwala 
na stwierdzenie, iż handel nie za 
akceptował w pełni oferty targo­
wej „Wiosna 86”. Działał on z 
większym /ozmysłem o czym prze 
konało się rzemiosło, które sprze 
dało tylko ponad 60 proc. oferty.

Zaobserwowano, że przemysł 
nie stosował tak jak w latach po 
przednich nacisku na handel przy 
zawieraniu umów, które oibwaro 
wywal wygodnymi dla siebie 
klauzulami. Stanowczy sprzeciw 
handlu na targach jesiennych 
zmusił producentów do zaniecha­
nia takich praktyk. (PAP)

UNITA '" 197 zaktatfnikäM
Lizbona (PAP). Zaezarterowa- 

>nyim przez Międzynarodowy Ko­
mitet Czerwonego Krzyża samo­
lotem portugalskich linii lotni­
czych w czwartek wieczorem do 
Lizbony przybyło 197 zakładni­
ków UNITY, uprowadzonych 1 
marca z miasta Andrada — an- 
golslkietgo zagłębia wydobycia dia 
mentów. Ofiary rebeliamckiego 
ugrupowania były zagranicznymi 
pracownikami, czasowo przeby­
wającymi we wspomnianym mie 
ście. Wśród sprowadzonych naj­

więcej było Portugalczyków (77) 
i Filipińczyków (93).

Wśród porwanych było 25 ko­
biet, w tym dwie w ciąży i 11 
dzieci (wg. niektórych źródeł — 
18). Przez 15 dni musieli oni 
pod eskortą strażników z 
UNITY, przedzierać się przez 
busz w kierunku granicy z Zai­
rem, robiąc czasem po 25 km 
dziennie, niekiedy w ulewnym 
deszczu. Do celu, jakim była gra 
niczna rzeka Kasaii, wszyscy za­
kładnicy dotarli w stanie skraj­
nego wyczerpania.

USA: Związek bezdomnych
Waszyngton (PAP). Na konferencji 

prasowej w Waszyngtonie poinformo­
wano o utworzeniu w stolicy USA 
związku bezdomnych mieszkańców 
tego miasta. Wstąpiło Już do niego 
600 osób bez stałego adresu. Oczeku­
je się, że ich liczba szybko wzrośnie.

Jak wynika nawet z najbardziej 
zaniżonych danych, w stołecznym 
mieście USA bez dachu nad głową 
pozostaje co najmniej 15 tysięcy

osób. Waszyngtoński związek — Jak 
poinformowano na konferencji — bę­
dzie oddziałem utworzonego w ub. 
roku Krajowego Związku Bezdom­
nych Mieszkańców USA. Stołeczny 
związek bezdomnych zamierza orga­
nizować demonstracje i inne akcje 
protestacyjne celem poparcia starań 
o uzyskanie od rządu niezbędnej po­
mocy.

Posiedzenie Komisji Wspólnej 
przedstawicieli rządu i

20 bm. Odbyło się XXXIII po 
siedzenie Komisji Wspólnej 
przedstawicieli rządu i Episkopa 
tu.

Przedmiotem obrad były spra­
wy bieżące z zakresu stosunków 
państwo -Koś c i ól, a w tym plany 
budownictwa sakralnego i koś­
cielnego ma lata 1986—1990 oraz 
sprawy działalności -wydawniczej 
i poligraficznej Kościbła Rzym- 
sikokatolickiiego.

Komisja dokonała również arna 
Lizy przyjętego stylu i metod 
swojej pracy wyrażając nadzie­

ję,. że dalsze ich doskonalenie 
sprzyjać będzie rozwiązywaniu 
problemów z zakresu stosunków 
pań s t wo-K ościół.

Podjęto także decyzję w epra 
wie uzupełnienia składu zespołu 
komisji do spraw wychowania, 
którego współprzewodniczącymi 
zostali: ze stromy państwowej
Marian Anysz, wiceminister 
oświaty i wychowania, a ze stro 
my kościelnej biskup Zygmunt 
Kamiński, administrator apostol­
ski diecezji płockiej. (PAP)

y • ••••• ^ • >m____•

Przyjmując listy uwierzytelniające od nowego stałego przedstawicie­
la ZSRR przy ONZ Jirijo Dubinina, sekretarz generalny ONZ J. Pe­
rez de Cuellar, wysoko ocenił aktywność ZSRR na tym forum, zmie­
rzającą do utrwalenia pokoju i międzynarodowego bezpieczeństwa, 
pogłębienia wzajemnego zrozumienia i współpracy między naroda­
mi.

— -aft —
Ponod 200 tysięcy obywateli RFN złożyło swe podpisy pod apelem 
wzywającym rząd zachodnioniemieckł do zaniechania udziału w 
amerykańskich planach militaryzacji przestrzeni kosmicznej. Z tą 
pokojową inicjatywą wystąpili w sierpniu ubr. przedstawiciele ru­
chu antywojennego „Naukowcy no rzecz pokoju".

Po wypuszczeniu na wofność 33-letnłego mężczyzny podejrzewane­
go o zamordowanie O. Palmego „uszło powietrze" z prowadzonego 
już od trzech tygodni śledztwa w tej sprawie - twierdzą dobrze 
poinformowane źródło w Sztokholmie.

- * -
Podczas przemówienia wygłoszonego w Pekinie z okazji niedawnej 
inauguracji ogłoszonego przez ONZ Roku Pokoju, premier Chin Zhao 
Ziyang oświadczył, iż Chiny nigdy więcej nie będą przeprowadzać 
prób z bronią jądrową w atmosferze. Poinformował również, że 
Chiny mają jedynie ograniczone ilości tego rodzaju broni, któro 
służy wyłącznie do celów obronnych.

- * -
Podczas trwającej od ubiegłej niedzieli nadzwyczajnej konferencji 
ministerialnej OPEC w Genewie przedstawiciele krajów członkow­
skich tej organizacji zaapelowali do obecnych również w Genewie 
reprezentantów pięciu państw eksportujących ropę naftową a nie 
zrzeszonych w OPEC, ażeby ograniczyły wydobycie tego surowco 
o 20 proc. co umożliwiłoby zahamowanie gwałtownego spodku cen.

Dnia 19 marca 1986 roku, zmarł

Iow. TADEUSZ SKORUPSKI
członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, długoletni 
działacz partyjny, były sekretarz Komitetu Powiatowego PZPR 
w Drawsku, I sekretarz KP PZPR w Szczecinki! I Kołobrzegu, 
sekretarz KW PZPR w Koszalinie oraz wiceprzewodniczący 
WRZZ w Koszalinie.

Za działalność polityczną i społeczną był odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim OOP, Krzyżem Oficerskim OOP oraz wielo­
ma innymi odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci
KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR w KOSZALINIE

Pogrzeb odbędzie się w dniu 24 marca 198$ r. o gods. 14.30 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.

Na wsi jest 
jeszcze wiele 
do zrobienia

(dokończenie ze str. J)

ngaiia. Na roz,wiązanie czeka spo 
ro problemów kulturalnych, 
oświatowych i zdrowotnych. Wię 
cej uwagi trzeba będzie poświę 
cić patriotycznemu wychowaniu 
młodzieży. Pomocy w rozwiązy­
waniu swoich problemów ocze­
kują młodzi rolnicy. Aktywniej 
sza i liczniejsza powinna być w 
szeregach ZMW młoda inteligen 
cja.

Zjazd przyjął uchwałę, w któ­
rej sprecyzował zadania na na­
stępną kadencję i wybrał nowe 
władze. Przewodniczącym Zarzą­
du Wojewódzkiego ZMW został 
Piotr Głowacki, delegat gminnej 
organizacji w Kobylnicy. (zbz)

Przewodniczący GKKFiT

. Kapitan w Słupsku
(inf. wł.) i sekretarz KW PZPR 

w Słupsku ZYGMUNT CZARZASTY, 
przewodniczący GKKFiT BOLESŁAW 
KAPITAN oraz wojewodo stupski 
CZESŁAW PRZEWOŹNIK spotkali 
sio wczoraj w siedzibie MZKS 
„Czarni11 z zawodniczkami i szkole­
niowcami najlepszego zespołu kro­
ju w piko statkowej.

Wcześniej Bofeiław Kapitan wizy 
tował obiekty GKS „Gryf" oraz 
Słupskiego Ośrodka Sportu i Re­
kreacji. Zapoznał się też z planami 
rozbudowy bazy Szkoły Podstawo­
wej nr 16, która będzie w przy­
szłości pierwszą w woj. słupskim 
szkołą sportową.

W programie wizyty znalazły się 
również m,in. spotkania z zawod­
niczkami GKS „Gryf*, dwukrotny­
mi drużynowymi mistrzyniami kraju 
w judo oraz trenerami i działacza­
mi sportu, (ebuar)

Pritd X Zjozdtm PZPR

Coraz więcej czynów
(Inf. wł.) Coraz szersze kręgi zataeza przedsjazdewy czyn w wo­

jewództwie koszalińskim. Na zebraniach załóg sakładów pracy i w 
różnych innych środowiskach uzgadnia się Ich aakres, charakter i 
terminy wykonania.

Z inicjatywy POP PZPR rolni 
cy wsi Kędzierzyn (gm. Sianów) 
postanowili naprawić drogę grun 
tową na odcinku 1 km. Członko­
wie PZPR w Sierakowie zdecydo 
wali zagospodarować w czynie 
społecznym plac przy nowo budo 
wanej świetlicy z remizą straża­
cką. W Wierciszewie z inicjaty­
wy POP wykonane zostaną przez 
ludność prace niefachowe przy 
nowo wybudowanej świetlicy wiej 
skiej. Załoga Nadleśnictwa Kar- 
nieszewice przepracuje 16 godzin 
przy zalesieniach. Polanowski 
„Bacutil” wyprodukuje dodatko­
wo 10 ton mączki wartości 500 
tys. złotych.

Członkowie POP w „Prefabe- 
cie” Kalisz Pomorski zapewnią 
w kwietniu i maju pomoc 
sprzętową przy budowie łącznika 
w Szkole Podstawowej nr 1. 
Członkowie ORMO w tym mie­
ście przepracują dwie wodne so­
boty przy wysyłce złomu, a uzy­
skane pieniądze przekażą na Na­
rodowy Fundusz Pomocy Szkole. 
Członkowie partii w Pomierzynie 
wspólnie z kołem Z(MW wykona­
ją zatokę dla pojazdów przy 
szkole. Natomiast towarzysze z 
Giżyna przepracują wolną sobo­
tę przy remoncie maszyn rolni­
czych. Nadleśnictwo w Złocieńcu 
zasadzi do 10 maja 1 ha lasu.

(Ib)

Przedświąteczny tydzień w
(dokończenie ze str. 1)

zabraknąć drobiu. Bez kłopotów 
można będzie kupić szlachetne 
gatunki wędlin. Niestety, ruch 
w sklepach mięsnych jest na ra 
zie niewielki Klienci odkładają 
zakupy na ostatnią chwilę. Han­
dlowcy obawiają się natomiast, 
że 'bezpośrednio przed świętami 
nawał kupujących może spowo­

dować poważne kłopoty organ! 
zacyjne. Warto o tym pomyśleć, 
wszak święta zbiegają się z koń 
oem miesiąca, a nie przewiduje 
się przedłużenia terminu waż­
ności kairteik mięsnych.

Wyjątkowo skromną ofertę 
przygotowuje Centrala Rybna. 
Wprawdzie konserw jest sporo, bę 
dą też pewne ilości marynat ryb 
nych, ale dostawy ryb świeżych,

solonych i mrożonych będą mini 
malne.

Spółdzielczość ogrodniczo- 
-pszczelanska zapewnia, iż nie 
będzie kłopotów z nabyciem 
chrzanu, ćwikły z chrzanem, ma 
jonezu i suszu owocowego. Wię­
cej też będzie nowalijek — głów 
nie sałaty, szczypioru, świeżych 
ogórków. Będą nawet, choć dro­
gie, .pomidory. Może natomiast 
brakować ogórków kiszonych, (i)

Nowy rząd Francji
Paryż. (PAP). Analiza pełnej 

listy członków rządu pozwala 
stwierdzić, że niemal wszystkie 
ważne resorty objęli politycy 
gaullistowscy, i to zarówno z mło 
dego pokolenia najbliższych 
współpracowników Chiraca, jak 
też reprezentanci pokolenia star­
szego, które uczestniczyło w spra 
wowarm władzy za czasów gen. 
de Gaulle’a i Georgesa Pompi­
dou.

Nowy rząd liczy 22 ministrów 
i 14 sekretarzy »tanu. Ministrem 
spraw zagranicznych został Jean 
Bernard Raimond, dotychczaso­

wy ambasador Francji w Mo­
skwie (a wcześniej w Warsza­
wie). Ministerstwo gospodarki i 
finansów objął Edouard Balla­
dur, który był sekretarzem ge­
neralnym Pałacu Elizejskiego za 
czasów Pompidou, a potem jed­
nym z najbliższych doradców 
Chiraca.

Inny bliski współpracownik 
Chiraca, Charles Pasqua, został 
ministrem spraw wewnętrznych 
a ministerstwo obrony objął An­
dre Giraud, który za prezyden­
tury Giscarda d’Estaiing kierował 
resortem przemysłu.

Okradziono katedrę gnieźnieńska
(dokończenie ze str. l)

na ^ relikwiami św. Wojciecha ufun­
dowana w 1662 f. Sprawcy zerwali z 
wieka trumny postać św. Wojciecha, 
półleżącą ubraną w strój biskupi, 
trzyma iąeą w prawej ręce krzyż me- 
tropwMiarny, w drugiej zaś księgę oraz 
poduszkę srebrną. Ponadto z naroż­
ników trumny sprawcy oderwali czte 
ry postacie aniołów, a z Jej wieka 
trzy postacie aniołów. Trumna z re­
likwiami św. Wojciecha podtrzymy­
wana Jest przez sześć orłów, którym 
odłamano skrzydła. Sprawcy oderwali 
tei. K,wleka trumny fragment srebr­
nej blachy przedstawiającej w me­
dalionie scenę obejmowania przez

~ Wojciecha biskupstwa praskiego.
Postać św. Wojciecha 1 orły wy­

konane były ze srebra ponad 900 pró­
by 1 wadze ok. 15 kilogramów. Skra­
dzione przedmioty posiadają ogrom­
ną wartość zabytkową i historyczną 
trudną do oszacowania, gdyż trum­
na z relikwiami św. Wojciecha sta­
nowi zabytek klasy zerowej, umiesz­
czony w rejestrze zabytków UNESCO. 
Srebrny sarkofag gnieźnieński należy 
do bardzo nielicznej w Europie gru­
py wielkich relikwiarzy — trumien 
ozdobionych rzeźbą figuralną i or­
namentalną.

Oprócz czynności zmierzających do 
ujawnienia i ujęcia sprawców prze­
stępstwa i odzyskania skradzionych 
zabytków kultury narodowej podję­
to też działania uniemożliwiające 
sprawcom ewentualny wywóz skra­
dzionych przedmiotów za granicę.

(PAP)

t Jryk gnfe?nleSkie?r0k0Wa trUmna 2 16M roku przed włamaniem do ka 
ry gnieźnieńskiej. C AF-tel ef ot o-S taszy szyn

Współpraca gospodarcza 
ZSRR - ChRL

Pekin. (PAP). 7-dnlową wizytę 
w ChRL zakończył wczoraj wł 
cepremier rządu ZSRR, Iwan Ar 
chipów. Stał on na czele delega 
eji radzieckiej na obrady pier­
wszej sesji komisji mieszanej ds. 
współpracy gospodarczej, handlej 
wej i naukowo-technicznej mię-' 
dzy ZSRR a ChRL.

Współprzewodniczący komisji 
mieszanej — wicepremier rzą­
du ChRL, L! Peng oraz I. Ar- 
chiipow —• podpisali w Pekinie 
protokół z obrad sesji, wytycza­
jący konkretne (kierunki współ­
pracy na rok bieżący. Podpisano 
takie protokół o wymianie per­
sonelu fachowego i technicznego. 
Obie strony 'uzgodniły zacieśnie­
nie kontaktów gospodarczych, 
zwiększenie obrotów handlowych 
oraz rozszerzenie wymiany nau­
kowo-technicznej.

(Inf. wł.) Przed Sądem Woje­
wódzkim w Koszalinie zakończył 
się trwający od 10 marca pro­
ces przeciwko Ryszardowi Sie- 
kluckiemu i 14 innym osobom, 
oskarżonym o zagarnięcie oleju 
napędowego wartości 722 tys. zł 
oraz etyliny 78 na szkodę Gdań­
skiego Przedsiębiorstwa Robót 
Drogowych.

Jak już informowaliśmy, ope­
ratorzy sprzętu i kierowcy tego 
przedsiębiorstwa, pracujący przy 
rozbudowie koszalińskiego lotni­
ska, wykorzystując brak należy­
tego nadzoru dopisywali- w ra­
portach godziny pracy sprzętu, 
dzięki czemu tworzyły się nad­
wyżki paliwa. Wydawca paliwa,

Ryszard S'eMucki. wpisywał im 
do kari- drogowych i raportów 
'pracy sprzętu większe ilości pa- 
1 wa niż faktycznie wydawał.

liii- wokąittiiiile,
Nadwyżki olejni napędowego i 
etyliny 78 pozostawały w stacji 
paliw. Później stopniowo zabie­
rali je i sprzedawali kierowcy.

Ryszard Sieklucki, odpowiedzialny 
za nadzór nad paliwem, wspólnie z 
innymi zagarnął 11,7 tys. I oleju na­
pędowego 1 477 1 etyliny 78 łącznej 
wartości 716,5 tys. zl. Sąd wymierzył 
mu karę 5 lat pozbawienia wolności 
i 7*6 tys. zł grzywny oraz pozbawię*

ula praw publicznych na 4 lata. 
Orzekł też zakaz zajmowania stano­
wisk związanych z odpowiedzialno­
ścią materialną na 4 lata, konfiska­
tę telewizora rubin t 30 tys. zl obję­
tych zabezpieczeniem majątkowym.

Tadeusz Szulista skazany został łą­
cznie na 3 lata i 6 miesięcy pozba­
wienia wolności oraz 240 tys. zl grzy­
wny 1 konfiskatę 48 tys. zł. Zdzisła­
wowi U. sąd wymierzył karę 2 lat 
pozbawienia wolności 1 150 tys. zł 
grzywny, a Andrzejowi S. karę 1 ro- 
ku 1 6 miesięcy pozbawienia wolno­
ści 1 75 tys. zł grzywny. W stosunku 
do obydwu ostatnich orzekł konfi­
skatę mienia w całości.

Na kary pozbawienia wolności od 
Jednego do półtora roku z warunko­
wym zawieszeniem wykonania orzeczo 
nej kary na 4 lata, skazanych zosta­
ło 11 osób. Wymierzono im też kary 
grzywny i orzeczono konfiskatę mie­
nia. Wyrok nie Jest Jeszeze prawo- 
mocny, fmr)

ANDERLECHT — BARCELONA 
W FINALE FE?

W piątek w Genewie odbyło tlę 
losowanie europejskich pucharów w 
piłce nożnej. Dla faworytów rozgry­
wek o Puchar Europy los był łaska­
wy — nie będą grali z tobą. W pół­
finale CF Barcelona spotka tlę bo­
wiem z IFK Goeteborg, a Ahderlecht 
Bruksela — z Steauą Bukareszt. Za­
nosi się więc na finał Barcelona — 
Anderlecht.

Ze spotkań półfinałowych — śzłagle 
rem będą mecze Interu Mediolan i 
Realem Madryt (w Pucharze UEFA).

Oto wyniki losowania: na pierw­
szym miejscu gospodarze pierwszych 
meczów.

Puchar Zdobywców Pucharów:
Dynamo Kijów — Dukla Praga 
Atłetieo Madryt -* Bayer Uerdingen

PUCHAR UEFA:
FC Koein — KSV Waregem 
Inter Mediolan — Real Madryt

Pierwsze mecze półfinałowe odbę­
dą się 2 kwietnia, rewanże — 18 
kwietnia.

CZTERY MEDALE CZARNYCH
Dzisiaj, 22 bm. odbędą alę wałki 

półfinałowe 57. Indywidualnych Mi­
strzostw Polski seniorów w boksie. 
Powody do zadowolenia ma ekipa 
Czarnych Słupsk. Pięściarze tego klu­
bu powrócą z Gdańska z czterema 
medalami. Przypomnijmy, że w ub. 
roku we Wrocławiu Czarni zaledwie 
dwukrotnie stawali na podium.

Oprócz T. Krupińskiego do strefy 
medalowej zakwalifikowali się: w 
wadze 57 kg — Sł. Foraztek, który po 
konał Jednogłośnie J. Wieluńskiego 
(Zawisza Bydgoszcz), w wadze 71 kg 
— J. Marąas, wygrywając (5:6) 2 M. 
Krzyżańskim (FAM Chełmno) oraz 
w wadze plus 91 kg — M. Pałucki, 
który stosunkiem głosów (3:2) zwy­
ciężył m. Klepkę (Igloopol Dębica).

Rywalami słupszczan będą w pół­
finałach: E. Król (Stal Stocznia Szcze 
cln) — waga 57 kg, P. Rabsztyn 
(Szombierki Bytom) — w. 71 kg 1 
R. Jarmoiuk (Stal Gorzów) — w. 
plus 91 kg.

W kategorii 71 kg boksował w 
ćwierćfinale Jeszcze Jeden zawodnik 
Czarnych, St. Szeszko. Uległ on jed­
nogłośnie A. Krysiakowl (Igloopol 
Dębica).

SIATKARKI CZARNYCH 
W FINALE MP

Bardzo dobrze spisują się w rozgry­
wanych w Słupsku Mistrzostwach Pol 
ski Juniorek w piłce siatkowej mło­
de zawodniczki miejscowych Czar­
nych. Bez porażki zakończyły one 
udział w eliminacjach w grupach l 
zakwalifikowały sie do finału. Wczo­
raj. w ostatnim meczu eliminacyj­
nym pokonały MKS Wolę Warsza­
wę 3:6.
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Katia Łyczewa 
w

podróż po USA
Moskwa. (PAP). „Opowiem a- 

znerykańskim dzieciom, jak się 
uczymy, vv co się bawimy, czym 
się interesujemy i oczywiście po 
wiem, że chcemy- żyć z nimi w 
pokoju i przyjaźni" — powiedzia­
ła przed odlotem do USA 11-let­
nia uczennica moskiewskiej szko­
ły podstawowej Katia Łyczewa. 
Jest ona uczennicą 5 klasy i 
młodzieżową działaczką pokojową 
w międzynarodowym klubie przy 
jaźni, działającym przy moskiew­
skim Pałacu Pionierów.

i Katia, na zaproszenie kalifor- 
'"^Tiijskiej organizacji „Dzieci twór- 

darni poko ju” odbędzie 2-tygotinio 
wą podróż po Stanach Zjednoczą

nych, podobną do tej, którą w 
1983 r., na zaproszenie ówczesne 
go przywódcy radzieckiego Jurija 
Andropowa odbyła po Związku 
Radzieckim 11-letnia uczennica 
amerykańska Samantha Smith. 
Towarzyszyć jej będzie matka, 
Marina, przedstawiciele radzie­
ckiego Komitetu Obrońców Poko­
ju oraz tłumacz.

Trasa podróży obejmuje Chi­
cago, Nowy Jork, Waszyngton, 
Huston i Los Angeles. Przewi­
dziana jest m. in. wizyta w chi­
cagowskiej szkole publicznej, w 
wesołym miasteczku, w muzeum 
pokoju, a także spotkanie z bur­
mistrzem Chicago Haroldem Wa­
szyngtonem.

Ludzie i polityka

Wybór Ingvara Carlssona no 
przywódcę Socjaldemokratycznej 
Partii Robotniczej Szwecji (SAP), 
a następnie premiera tego kra­
ju przyjęty zastał bez szczegól­
nego entuzjazmu. Miejscowa 
prasa uważała go za postać 
bezbarwną, cień Olofa Palme, 
z którym przez 28 lat współpra­
cował. Po dwóch tygodniach 
urzędowania opinie są bardziej 
wyważone, wskazuje się na za­
lety I. Carlssona jako kompeten 
tnego polityka, zdolnego uczy­
nić więcej od poprzedniko, 
zwłaszcza w sprawach wewnę­
trznych, co niezbyt udawało się 
ostatnio O. Palme. Podkreśla się 
zwłaszcza jego gruntowną wie­
dzę ekonomiczną i dobre kon­
takty z ruchem związkowym. U- 
miejętność prowadzenia spokoj­
nego, rzeczowego dialogu może 
się przydać nowemu premiero­
wi już niebawem, gdy dojdzie 
do nowej rundy rokowań pła­
cowych ze związkowcami, roz­
mów trudnych, które wcześniej 
omal nie doprowadziły do straj 
ku powszechnego.

Komentując jednogłośny wy­
bór i. Carlssono na szefa SAP,

wiceprzewodniczący partii mini­
ster spraw zgaranicznych S. An­
dersson oświadczył: „ł. Carlsson 
posiada szereg ważnych przy­
miotów. Najważniejszy z nich - 
to zdolność osiągnięcia jedno­
myślności nawet w spornych 
sprawach. Jest to absolutnie ko 
nieczne dla tak dużej partii jak 
nasza“.

I. Carlsson urodził się 
9.11.1934 r. w Büros, w rodzinie 
robotniczej. Karlerię polityczną 
rozpoczął podczas studiów na 
uniwersytecie w bundzie, kiedy 
został przewodniczącym uczel­
nianej organizacji SAP. Jego 
działalność zwróciła uwagę ów­
czesnego premiera Y. Erlande* 
ra, który zatrudnił go w kance­
larii rządowej. W latach 1960- 
1961 przebywał w USA, zazna­
jamiając się z funkcjonowaniem 
amerykańskiej gospodarki. Po 
powrocie do kraju został prze- 
wodniczącym Socjaldemokraty« 
nego Związku Młodzieży Siwe 
cjl. W 1963 r. wybrano go do 
Riksdagu, gdzie mim© młodego 
wieku dał się poznać jako zna 
komlty mówca. W latach 1967-} 
1969 byl sekretarzem premiera. 
Po wyborze w październiku 1969 
roku O. Palme na premiera 
objął po nim stanowisko mini­
stra oświaty, a potem ministra 
budownictwa mieszkaniowego. 
W czasie pozostawania socjąi 
demokracji w opozycji opraco­
wywał program powrotu partii 
do władzy, ca się udało w 1982 
roku. Został wówczas wicepre­
mierem, a od października ub. 
roku dodatkowo ministrem ochro 
ny środowiska.

ł. Carlsson zamieszkuje zwy­
kłą dzielnicę mieszkalną, pod- 
sztokholmskie Tyresoe, gdzie ma 
swój dom, o przed wyborem na 
premiera do pracy często do­
jeżdżał autobusem. Jedna córka 
jest reprezentantą Szwecji w 
piłce ręcznej, zaś druga pracu­
je we władzach gminy. 2ona 
jest bibliotekarką w Sztokhol­
mie. W rzadkich wolnych chwi­
lach od zajmowania się polity­
ką, nowy premier pasjonuje się 
ornitologią i operą. (•**}

Przed XVII Zjazdem KPC*.

Efektywniej gospodarować
- lepiej żyć

Z czego nos znają W Indiach?
Choć to daleko, wcale nie tak mało Polaków dociera 

do Indii. Na najbliższe miesiące trudno o miejsce w sa­
molocie. Teraz lata się wygodnie, bo linią bezpośrednią, 
wsiadając na Okęciu i po niespełna ośmiu godzinach 
wita człowieka ciepłe słońce Delhi.

Korespondencja z Pragi

24 marca br. rozpocznie w Pradze obrady XVII Zjazd Komuni­
stycznej Partii Czechozlowacji. Rangę i znaczenie tego 
go forum czechosłowackich komunistów wyznacza przede wewrstttm 
fakt iż odbędzie się ono w roku jubileuszu 65-lecia KPCz i w 15 
lAt no XIV Zjeździe. Byl to pierwszy zjazd KPCz. po przezwycię­
żeniu wielkiego kryzysu społeczno-politycznego. ^.t.ory 0 wo~
raył nowy etap budownictwa socjalizmu w Czechosłowacji.

XVII Zjazd KPCz poprzedzi­
ła bogata w treści kampania 
przygotowawcza. Objęła ona nie 
tylko wszystkie ogniwa partii, 
liczącej ponad 1.600 tys. człon­
ków i kandydatów, ale całe spo 
łeezeństwo. Miliony Czechów i 
Słowaków wiążą swoje życiowe 
plany z programem socjalistycz­
nego rozwoju kraju. A taki pro 
gram będzie główną treścią ob­
rad zjazdu partii.

Czechosłowacja jest dziś w 
czołówce najbardziej rozwinię­
tych państw świata. Na otwar­
tych zebraniach partyjnych, któ 
re odbyły się we wszystkich 
podstawowych organizacjach 
przed zjazdem, ocena przebytej 
drogi zajęła w dyskusji wiele 
miejsca, ale dominowały spra­
wy związane z realizacją celów 
i zadań dnia jutrzejszego. Mo­
tyw: jak będziemy pracowali, 
tak będziemy żyli — stanowił 
główny wątek dyskusji przed- 
zjazdowej. Była ona szczera i 
cechował ją zdrowy krytycyzm. 
Krytykowano m. in. złą organi­
zuję pracy i niewłaściwe wyko­

rzystywanie dnia roboezego. Po 
stulowano' usprawnienie pracy 
placówek naukowych i przyspie 
szenie prac badawczych oraz ich 
lepsze powiązanie z rzeczywisty 
mi potrzebami kraju. Wiele u- 
wagi poświęcono kadrze kierów 
niczej w aparacie gospodarczym 
i państwowym, wskazując na ko 
nieczność dokonywania wnikli­
wej oceny jej pracy.

Jakie cele i zadania przedsta 
wi KPCz na swoim XVII Zjeź 
dzie? W projekcie „Głównych 
kierunków rozwoju gospodarcze­
go i społecznego w łatach 1986— 
1900 i do roku 2000” za jedno z 
najważniejszych zamierzeń stra 
tegicznych uznano konieczność 
przyspieszenia intensyfikacji go 
spodarki w oparciu o .pełniejsze 
wykorzystanie postępu naukowo- 
-technieznego. Partia mówi: jeś 
li chcemy, aby nadal podnosił 
się poziom życia, trzeba uczy­
nić zdecydowanie więcej w za­
kresie wzrostu efektywności go 
»podarowania, wydajności i ja­
kości pracy.

W ostatnich latach dokonano

w CSRS istotnych zmian w struk
turze przemysłu i budownictwa.
Dobrze rozwija się wielkotowa- 
rowe rolnictwo. Osiągnięto dal­
szy postęp w wyrównywaniu po 
ziomu społeczno-gospodarczego o- 
bu republik narodowych. CSRS 
zwiększyła też udział w między­
narodowym podziale pracy w 
RWPG. Te rezultaty znajdują 
odzwierciedlenie w życiu codzien 
nym Czechów i Słowaków. Dość 
wspomnieć, iż przeciętna płaca 
wynosi obecnie 2.954 korony, a 
bardzo dobrze zaopatrzony ry­
nek wewnętrzny w artykuły 
żywnościowe i przemysłowe bu­
dzi podziw nie tylko polskich tu 
rystów. Uzyskane wyniki nie są 
tu jednak uważane za zadowala 
jące. Jeśli jest dobrze — zna­
czy to też, że może być lepiej.

KPCz — mówił jej sekretarz 
generalny, Gustav Husak — ma 
świadomość niedostatków, któ­
rych usuwanie przyspieszyłoby 
postęp. Wskazuje się więc m. in. 
na potrzebę usprawnienia piano 
wania i zarządzania, poprawy po 
li-tyki kadrowej, umacniania dy 
scypliny i porządku, zwiększenia 
wymagań w zakresie jakości 
pracy oraz szybszego wdrażania 
osiągnięć nauki do produkcji.

Postęp gospodarczy w tym pię 
cioleciu ma być właśnie oparty
— jak podkreśla się w projek­
cie „Głównych kierunków roz­
woju społeczno-gospodarczego”
— na wdrażaniu postępu nauko 
wo-technicznego, jako decydują 
cego czynnika intensywnego roz 
woju. Ściślejsze powiązanie nau 
ki z przemysłem ma przyspie­
szyć elektronizację gospodarki, 
automatyzację stanowisk pracy i 
rozwój produkcji maszyn nowej 
generacji. Zakłada się szybszy 
rozwój biotechnologii, poprawę 
ochrony środowiska naturalnego 
i zdrowia łudzi.

Takie zadania — w najogól­
niejszym zarysie — czekają w 
drugiej połowie lat osiemdziesią 
tych czechosłowacką gospodarkę.

Ryszard Najdarslci

CSRS w obiektywie

Nafta, polityka, pieniądze
Na światowych giełdach surowcowych temat główny dzisiaj to ce­

na ropy naftowej. Tym razem spada ©aa gwałtownie. Meksyk sprze­
daje swoją ropę po 15 dolarów aa baryłkę. USA kontraktowały już 
na kwiecień tego roku dostawy ze «łóż w Texasie po 13,10 dolara 
za baryłkę. Przypomnijmy, te baryłka to 159 litrów.

Co o nas wiedzą w Indiach? 
Różnie to bywa. Byłem niedaw­
no na głębokim południu tego 
•kraju, gdzie pytano nonie, czy 
w Polsce dziewczyny chodzą w 
«ar i i ozy dobrze trzeba znać 
angielski, żeby dostać państwo- 
wą posadę. W Indiach trzobs. 
Czy powinniśmy się oburzać, kie 
dy zadają nam takie pytania? 
Na pewno nie, bo gdy spojrzeć 
na mapę świata to jesteśmy na 
niej maleńką plamką i trudno 
oczekiwać, że blisko 800-miliono 
we Indie będą poświęcać szcze­
gólną uwagę Polakom. Choć zda 
rza się tu spotkać polskie akcen­
ty i to o dość niezwykłym cha­
rakterze. Oto w Bangalore, stoli 
cy stanu Karnataka, właśnie na 
południu, w bardzo eleganckiej 
restauracji, gdzie zostałem zarpro 
szony na kolację, w karcie figu­
rował filet z ryby la varso- 
vtienne”. Była to ryba w białym 
windę z selerami, szparagami, 
marchewką i do tego przybrana 
pieczarkami. Bardzo dobra, ale 
skąd się wzięła nazwa nikt nie 
wiedział.

nas
Oczywiście, są miejsca gdzie 

pamiętają. W rejonie Goa

Obecny rekordowy spadek cen 
ropy dotyczy tzw. wolnego ryn­
ku. Inaczej mówiąc są to ceny 
giełdowe. Sprzedaje się, tu zaled­
wie 5—6 proc. światowej ropy. 
Poważni odbiorcy kupują ten su­
rowiec na podstawie długotermi­
nowych kontraktów gwarantując 
sobie stabilność dostaw i utrzy­
mując stabilne ceny. Jednakże 
spadek cen na giełdzie będzie 
miał wkrótce odbicie w cenach 
kontraktowych przy tych wiel­
kich długoterminowych dosta­
wach.

Skoki cen ropy spowodowały 
w ostatnich dziesięciu latach wie 
le zamieszania w światowej gospo 
dar cc. Jest to surowiec o pod­
stawowym znaczeniu dla krajów, 
które ją kupują i sprzedają. Dla 
tych pierwszych — a są to głów 
nie kraje uprzemysłowione — 
jest to poważna pozycja w bilan 
sie energetycznym, nieraz decydu 
jąca o kondycji całej gospodar­
ki. Dla tych drugich wpływy ze 
sprzedaży ropy są podstawą na­
rodowego budżetu.

Świat przeżył w naszych cza­
sach kilka „szoków naftowych”. 
Pierwszy w 1974 r., kiedy od 
stycznia producenci zrzeszeni w 
międzynarodowym kartelu OPEC, 
podnieśli cenę ropy z 2,59 doi. aż 
do 11,65 doi. za baryłkę. Petrodo- 
łary — tak nazywano te kapita­
ły, niemal z dnia na dzień za­
częły płynąć do naftowych kra-

strony. Chciałbym wierzyć, że 
większość pasażerów „Lotu" to 

albo byznesmem albo osoby spra 
gnione kontaktu z indyjską sztu 
ką i kulturą. Wiem jednak, że 
spora część bardziej spragniona 
jest wrażeń handlowych. Są już 
bazary, gdzie mówi się wcale nie 
źle po polsku, a nawet wciskają 
człowiekowi w rękę drukowane 
po polsku wizytówki, z których 
wynika, że mamy do czynienia z 
„domem nadwyżek eksporto-

jów. Cena ropy stale rosła. W 
1980 r. wynosiła już 28 dolarów 
za baryłkę. W 1981 r. przyszło 
powtórzenie „cenowego szoku" 
— baryłka kosztowała blisko 35 
dolarów! Od tej pory ceny zaczę

mm

ły spadać. Już w 1982 r. podaż 
była wyższa od popytu. Przede 
wszystkim dlatego, że kraje uprze 
mysłowione zdołały w ciągu kilku 
lat .poważnie zmniejszyć zużycie 
ropy, a ponadto na rynku poja­
wiła się ropa wydobywana na 
Morzu Północny m przez W. Bryta 
nię i Norwegię. Kartel naftowy 
,QPEC podjął wprawdzie decyzję 
o zmniejszeniu niemal o połowę 
dziennego wydobycia ropy, ale 
decyzja ta była spóźniona. Kraje 
uprzemysłowione zdołały „ochło­
dzić” naftowy rynek. Ceny za-

Będę sprawdzał każdego wasze­
go turystę”.

W sumie nie jest jednak tak 
źle. Pasażerowie samolotu z War 
rza wy nie mają większych kło­
potów z cłem. Gorzej, a właści 
wie bardzo źle 'mają ci, którzy 
przylatują... z Singapuru.

Właśnie z Singapuru, bowiem 
prawdziwy polski szlak handlo­
wy wiedzib tamtędy. W Indiach 
za magnetowidy i kamery wideo 
płaci się 300 procent cła. Przed-

Ryba po warszawsku, Polak po... cle
byli w czasie wojny polscy 
uchodźcy i rodziny żołnierzy wal 
czących na froncie. Stare to cza 
•sy, ale żyją jeszcze ludzie, któ­
rzy Polaków wspominają.

W wielu miejscach znają nas, 
bo budujemy elektrownie, po­
magamy w modernizacji kopalń 
węgla kamiennego, sprzedajemy, 
kooperujemy. Tylko, że Indie li­
czą ponad 3 'miliony kilometrów 
kwadratowych...

Polak lądujący w Delhi miał­
by prawo się ze mną* nie zgo­
dzić. Tam jesteśmy znani, i to 
niestety nie zawsze « najlepszej

Korespondencjo z New Delhi

wych”. „Domem" okazuje się 
być sklecony z kilku desek stra 
gam, ale nadwyżki są, i to niezłe.

Miałem okazję rozmawiać z dy 
rektorem Urzędu Celnego na 
delhijskim lotnisku. Kiedy do­
wiedział siię, że jestem, dzienni­
karzem zaprosił mnie ma przyja­
cielską rozmowę. .Panie, mówił, 
ja Polakom nie wierzę. Niech 
nie liozą, że będę ich przepusz­
czał zielonym szlakiem (tym, któ 
rzy nie wiedzą wyjaśniam, że 
na bardzo wielu lotniskach są 
szlaki zielony i czerwony, pier­
wszy dla tych, którzy nie mają 
nic do oclenia — orzvo. KW).

siębiorcży rodacy latają do Sin­
gapuru, gdzie elektronika jest 
wyjątkowo tania, kupują co trze 
ba i udają się do Indii. Ale lot 
nisko w Delhi takich ludzi nie 
przepuszcza. 'Co więc robi w tej 
sytuacji Obrotny rodak? Wcale 

leci do Delhi tylko do Ne- 
W 'Katmandu celnicy prze- 

wszystko, przepisy po- 
Dalej trzeba jednak ku 

piony sprzęt wwieźć dio Indii. 
Najlepiej lądem. Przeładowane 
kuframi i paikamli autobusy, kur­
sujące stale przez granicę z In­
diami sprawdzane są bardzo po 
bieżnie. I tak elektronika za pol- 
crtrim «ftśr#>d.nńptwf»m nielegalnie

nie
palu 
puiszczą 
zwalają.

Jeden z ozorujących zabytków 
Progi - Pawilon Hanawtki w par­
ku Letna, wybudowany w 1891 r.

częły spadać aż do obecnych
rekordowo niskich.

I na tym etapie zaczyna się 
coś, co niektórzy ekonomiści na­
zywają początkiem lub zarod­
kiem nowego kryzysu naftowego. 
W obecnym spadku cen ropy na­
ftowej wielu doszukuje się plano­
wego działania producentów arab 
skich. Ich ropa może być najtań­
sza na iwiecie, bo najmniej ko­
sztuje jej wydobyeie. Arabia Sau 
dyjska może wytrzymać cenę niż 
iszą niż 5 doi. za baryłkę. Tym­
czasem inne pola wydobywcze, 
przede wszystkim pływające szy 
by na Morzu Północnym, nie 
mogą dostarczać ropy tańszej niż 
10—12 dolarów. Mówi się więc, 
że to Arabowie z OPEC chcą 
przez niskie ceny wyeliminować 
z rynku brytyjskich i norweskich 
konkurentów.

Niezależnie od tych spekulacji 
faktem jest, że rynek ropy nafto 
wej jest niespokojny. Spadek cen 
jest już wręcz tragedią dla tych 
krajów, które wpływami ze sprze 
dąży ropy ratowały swoje finan­
se. Meksyk, Wenezuela, Nigeria, 
Egipt a także uwikłane w bez­
sensowną a kosztowną wojnę 
Irak i Iran — przeżywają niewy 
obrażalne kłopoty finansowe. To 
też niektórzy ekonomiści powiada 
ją, że doprowadzając do obniżki 
cen przez celową czy tylko nie­
skoordynowaną politykę kraje 
OPEC wyrzuciły już bumerang 
ekonomiczny, który w nie same 
ugodzi najmocniej. Tym bardziej, 
że o taki rozwój sytuacji różny 
mi metodami zabiegają wielkie 
koncerny naftowe ulokowane w 
USA i W. Brytanii. One chcą 
wziąć swoisty odwet za „nafto­
wy szok" 1974 roku.

Marek Sakowski

przedostaje się na indyjski ry­
nek.

Zarobki są duże, ale, niestety, 
ludzie często nie zdają sobie 
sprawy w co się pakują. Niedaw 
no trójka polskich przemytni­
ków aresztowana została w śród 
mieściu Delhi, bo cło indyjskie 
działa nie tylko na granicach. 
Zarekwirowano sprzęt wartości 
ok. 100 tys. dolarów! Winni do­
stali się do więzienia, a więzie­
nie w Indiach ma swoją specyfi 
kę, której nikomu nie radziłbym 
badać z bliska, zwłaszcza latem 
kiedy wieloosobowe cele nagrze 
wają się do temperatur przekra 
czających odporność białego czło 
wieka. Dobrze gdy rzecz kończy 
się na wysokiej grzywnie i han 
dlarz unika dłuższego pobytu za 
kratkami.

O części podobnych spraw na 
sza placówka ‘konsularna w Del­
hi nawet się nie dowiaduje, bo 
przy mniejszych przestępstwach 
cło reśkwiruje towar i wymierza 
grzywnę do zapłaty na miejscu...

Kiedy lądowałem w Warsza­
wie uderzył mnie widok wysia­
dających kobiet. Niemal wszyst 
kie były umundurowane w „wił 
ki”. Chyba nawet z jednego skle 
pu. >bo krój był identyczny. I 
znowu spotkanie z celnikami. 
Przechodząc usłyszałem jak jed 
na „wilczyca” szeptała drugiej: 
„Wie pani, przez te podróże to 
ja się pochoruję na nerwy”.

W czasie koncertów Orkiestry FU 
harmonii Czeskiej wielka sala im. 
B. Smetany w Domu Reprezentaeyj 
nym Pragi jeit sepełniena do astat 
niego miejsca.

Praski instytut Fizyki Jądrowej 
opracował nowoczesną metodę 
analizy materiałowej z wykorzysta­
niem akceieratora van den Graafa, 
co ma duże znaczenie m.in. w 
mikroelektronice.

Wielkie ciężarówki marki LIAZ są 
eksportowane do kilkudziesięciu kra 
jów świata.

W Zakładach Budowy Elektrowo­
zów w Pilźnie montowany jest no­
wy typ lokomotywy, pozwalający za­
oszczędzić 20 proc. energii. {*)

Zdjęta CYK i OiMt
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„Pasażery" z Warskiego
MN popRAwsKi-

PIERWSZE pytanie; jakie 
zadałem w szczecińskiej 
Stoczni im. Adolfa War­
skiego, dotyczyło — rzecz 

oczywista — budowanych przez 
nią promów pasażersko-samocho­
dowych. To przecież tu w ma­
ju 1977 roku spłynął na wodę 
kadłub „Pomeranii” — pierwsze­
go tego rodzaju statku zbudowa­
nego przez polski przemysł o krę 
towy i pełniącego obecnie służ­
bę pod znakiem armatorskim 
Polskiej Żeglugi Bałtyckiej na 
linii Gdańsk —- Helsinki. Tu rów 
niei zbudowana została jej sic- 
strzyca — „Silesia”, pływająca te 
raz w czarterze tunezyjskiej fr 
my „Cotunav” po Morzu Śród­
ziemnym. Stoczniowcy z W ar? kle 
go zbudowali jeszcze jeden prom 
pasażersko-samochodowy z tej 
serii. Został en jednak sprzeda­
ny do Turcji, ponieważ zarówno 
„Pomerania”, ja:k i nieco ulep­
szona „Silesia” okazały się stat­
kami niezbyt dopasowanymi do 
warunków obsługi linii bałtyc­
kich, no i mało ekonomicznymi.

No, ale po trzech statkach ty­
pu „Pomerania” był wybudowa­
ny na zamówienie Związku Ra­
dzieckiego. prom olimpijski „Ge­
org Ols”. Jednostka ta, zaprojek 
towana i wyposażona z myślą o 
obsłudze gości przybywających 
na Igrzyska Olimpijskie „Mo­
skwa 80”, sitała się — jeśli wie­
rzyć prasie zagranicznej — zna­
komitą wizytówką szczecińskich 
Stoczniowców. Słyszało się i ta­
kie opinie, że główny projektant

„Georga Otsa” też zasłużył sobie 
na olimpijski medal; gdyby oczy 
wiście przyznawano takie tro­
feum w kategorii „budowa stat­
ków”. Natomiast w naszej pra­
sie można było znaleźć takie m. 
in. istotne informacje, jak cho­
ciażby ta, że w trakcie budowy 
promu olimpijskiego dla ZSRR 
szczecińscy stoczniowcy po raz 
pierwszy zastosowali i w pełni 
opanowali tzw. modułowy sy­
stem wyposażenia wnętrz okrę­
towych, polegający na wytwa­
rzaniu w zakładach kooperują­
cych ze stocznią kompletnych ze 
stawów kabinowych itp., następ 
nie w bardzo szybkim tempie 
montowanych w kadłubie statku. 
Był to rzeczywiście poważny 
krok na drodze do specjaliza­
cji w budowie statków pasażer­
skich.

TEGO zaś, że ich marze­
niem jest m. im. specjałćza 
cja w budowie „pasażerów'” (pro 

my pasażersko-samochodowe, wy 
cisczkawce), stoczniowcy z War- 
s ki ego wcale nie ukrywają. Pa­
miętamy chyba, że swojego cza 
su wiele naszych dzienników i 
tygodników donosiło o powsta­
łym w Szczecinie projekcie li­
niowca pasażerskiego „Polonia”, 
kreowanego na następcę „Stefa­
na Batorego”. l>ość ped wzglę­
dem architektonicznym śmiała 
sylwetka takiego statku wzbu­
dzała kontrowersyjne opinie. O- 
statecznie sprawa rozbiła się o 
brak środków finansowych.

O ile „Polcnia” pozostała nie- 
ziszczoną ideą, o tyle sprawą re­
alną stała się budowa całejj 
serii promów pasażersko-samo­
chodowych dla Związku Radziec 
ktegc. Statków różniących się 
zresztą znacznie od „Georga 
Gtisa”, bo przeznaczonych do cd 
bywania dłuższych rejsów. Ich 
serię, oznaczoną kryptonimem

B-492, zapoczątkował przekaza­
ny armatorowi radzieckiemu w 
listopadzie 1980 roku „Dymitr 
Szostakowicz”. W latach 1931— 
—85 szczecińscy stoczniowcy zba 
dawali trzy takie promy. Ponie 
waż figurują one w oferc.e na 
lata 1986—>90, przeto warto ich 
charakterystyce poświęcić nieco 
uwagi.

Promy typu „Dymitr Szosta­
kowicz” mają blisko 110 m dlu 
gości całkowitej i 21 m szero­
kości. 4 silniki średnioobrotowe 
prodiukc jl święto oh łowi okiej
„Zgody” za pośrednictwem 
dwóch nastawnych śrub napędo­
wych nadają im prędkość ma­
ksymalną 20 węzłów. Statki te 
wyposażone są w stery strumie 
nitowe, zespoły stabilizatorów 
itp. Ich pokłady samochodowe 
zabierają po 147 pojazdów osobo 
wycih bądź 18 zestawów ciężaro 
wych. Do dyspozycji 412 pasaże 
rów (tyle jest miejsc w kabi­
nach) — restauracja, salon mu­
zyczny, klub nocny, basen pły­
wacki, sauna, solarium, sala gi­
mnastyczna i wiele Innych at­
rakcji.

NIE zanosi się jednak na 
to, by po „Pomeranii” i 
„Silesii” jakiś prom pasażer 
sko-samo chodowy rodem ze 

Stoczni im. Adolfa Warskiego 
wszedł w najbliższych latach do 
służby pod biało-czerwcną bandę 
rą. Wiele jest tego przyczyn, 
zaś najistotniejsza to fakt, że 
statki rodzimej produkcji są po 
prostu za drogie dla polskich 
armatorów. Jak to się dzieje, że 
stoczniom produkującym drogo, 
coraz drożej (np. masowiec typu 
B-542/1 „Major Hiuibal”, koszto­
wał Polską Żeglugę Morską trzy 
razy więcej niż statki tej samej 
klasy kupowane w latach 1979— 
—80), opłaca się eksportować? 
Pozostaje to ich „słodką tajem­
nicą”.

Fot. CAF — Jerzy Undro

O TARGACH KRAJOWYCH 
lat osiemdziesiątych mówi 
się, że są to targi drobnej 

wytwórczości. Nie bez kozery. Bo 
właśnie spółdzielczość pracy, rze 
miosło oraz spółdzielnie inwali­
dów i niewidomych stanowią naj 
większą grupę wystawców w po­
znańskiej imprezie. Tak było i 
na „W iośnie 86”, kiedy to na ogół 
ną liczbę 1300 uczestników (po 
stronie producentów) drobną wy 
twórczość prezentowało 901 przed 
stawicieli z całego kraju. Czy jest 

’ to odbiciem jej faktycznego udzia 
łu w rodzimej produkcji dóbr 
przemysłowych? Oczywiście, pro­
porcje w rzeczywistości układają 
się zgoła odmiennie: w produkcji 
rynkowej dominuje przemysł klu 
ezowy. Odwrócenie tych propor­
cji — pod względem liczby wy­
stawców nie zaś wielkości oferty 
handlowej — na targach poznań 
skich jest odbiciem zupełnie in­
nej sytuacji. Tej mianowicie, że 
nadał — mimo widomych oznak 
poprawy — mamy do czynienia 
z rynkiem producenta; to prze­
mysł kluczowy w dalszym ciągu 
stawia warunki handlowcom, a 
mając nad nimi tę przewagę, nie 
koniecznie musi uczestniczyć w 
Targach Krajowych. Handel i bez 
tego wisi u jego klamki... .

Dla drobnej wytwórczości jest 
to jednak sytuacja poniekąd ko­
rzystna. Stwarza bowiem szansę 
wejścia w te luki rynkowe, któ­
rych przemysł kluczowy nie jest 
w stanie zapełnić. Stwarza ponad 
to szanse walki konkurencyjnej z 
„kluczem” w innych — jak to się 
teraz modnie określa — segmen­
tach rynku. W ostatecznym ra­
chunku dzieje się to z korzyścią 
dla konsumenta.

Tę szansę coraz lepiej wykorzy­
stuje rzemiosło, z sezonu na se­
zon zwiększające swój udział w 
targowej imprezie. Na dobrą spra 
wę, cztery niemałe przecież pawi­
lony wystawiennicze (ok. 19 tys. 
m kw) zrobiły się już przyciasne. 
Toteż władze Centralnego Zwiąż 
ku Rzemiosła bardzo usilnie za­
biegają o dodatkową powierz­
chnię, a nawet — o możliwość 
zorganizowania, już od przyszłe.-

TARGI KRAJOWE „WIOSNA 66"

Rzemiosło

do szturmu
ALEKSANDRA WORSZTYNOWICZ!

go roku począwszy, odrębnych
międzynarodowych targów drob­
nej wytwórczości.

Nie mam co do tego wątpliwo 
ści, że inna organizacja ekspozycji 
rzemieślniczych byłaby korzystna 
nie tylko dla wystawców, ale i 
handlowców. Obecnie, w dużym 
nagromadzeniu towarów, na zasa­
dzie mydło i powidło, bardzo tru 
dno rozgraniczyć te dobre i poszu 
kiwane od bubli, których, nieste

ty, wciąż jeszcze w ekspozycji 
rzemiosła nie brakuje. Rozgrani­
czenie asortymentowe — np. osob 
no artykuły chemiczne, osobno go 
spodarstwa domowego, konfekcja 
itp. — pozwoliłoby z pewnością 
na lepsze rozeznanie w ofercie. 
Sami rzemieślnicy krytycznie oce 
ni a1 ją jakość zakupów dokonywa 
nych u nich przez handlowców; 
ci ostatni wybierają często buble 
i kiczowate artykuły pamiątkar­
skie, zupełnie nie zauważając do­
brych jakościowo i funkcjonal­
nych artykułów z grupy 1001 dro 
biazgów! A przecież na tę poszu 
kiwaną produkcję przestawiło

swoje warsztaty wielu drobnych 
wytwórców...

W TYM roku wzięło udział w 
Targach 277 spółdzielni rze 
mieślniczych oraz 14 wy­

stawców indywidualnych, propo­
nując łącznie towary o wartości 
ponad 40 mld zł. Ponad trzecią 
ich część sprzedano wprawdzie 
już wcześniej, na regionalnych 
giełdach rzemieślniczych (m.in. na

marcowej giełdzie rzemiosła ko- 
s za li ńsko-sł ups kiego, o czym do­
nosiła gazeta), jednak na tym 
możliwości rzemiosła — o czym 
zapewniano dziennikarzy na kon­
ferencji zorganizowanej przez 
CZR podczas Targów — bynaj­
mniej się nie kończą. Warto przy 
toczyć jeszcze jedną liczbę: na 
ekspozycji poznańskiej zaprezen 
towąno ponad 37 tys. różnych wy 
robów. Ozy wszystkie spełniały 
wymogi dobrej jakości, funkcjo­
nalności, nowoczesnego wzorni­
ctwa? Otóż z ubolewaniem stwier 
dziłam, a podzieliło ten sąd wie­
lu dziennikarzy i nie tylko, że­

ni®. Przytłaczały pseudoartystycz­
ne pamiątki, wyroby metalowe, 
kaletnicze i dziesiątki (w dobie 
kryzysu energetycznego!) rozma­
itych lamp, lampeczek, abażurów 
w konwencji syfiialniano-biust- 
hailteryjlnej (chodzi o materiały i 
Kolorystykę). Wszystko to jednak 
rzecz gustu, a najlepszym tego 
dowodem — że te rzeczy mają 
wzdęcie! Mimo wszystko zasadne 
wydaje się pytanie o możliwość 
kształtowania gustów konsumen­
ta (i handlowca). Napór tandety 
robi swoje.

Gwoli sprawiedliwości oddać 
trzeba, że o wysoką jakość wyro 
bów rzemieślniczych zabiegają co 
raz energiczniej sami rzemieślni­
cy. W przeddzień Targów przystą 
piła do działania specjalna korni 
sja weryfikacyjna II stopnia — 
przez pierwsze „sito” jakościowe 
produkcja rzemieślnicza przeszła 
jut wcześniej — a w wyniku te­
go odrzucono 51 wyrobów o war 
tości 42 min zł, z poleceniem za­
kazu ich sprzedaży i usunięcia z 
ekspozycji, natomiast 179 wyro­
bów dopuszczono warunkowo, po 
usunięciu braków do czasu pierw 
szej dostawy. Warto zaznaczyć, że 
wśród odrzuconych artykułów nie 
znalazł się ani jeden nie spełnia 
jący wymogów bhp, co. dotąd by 
ło jednym z poważniejszych kry­
teriów. A to już, w porównaniu 
z targami jesiennymi z ub. roku, 
postęp wyraźny.

JAK już wspomniałam, przy­
było wiele towarów poszuki­
wanych na rynku, jako to 
zestawy garnków, patelni, narzę­

dzi i przyborów kuchennych. Cie­
szyło oko ciekawe wzornictwo 
konfekcji bieliźnianej i lekkiej 
odzieży dla wszystkich grup wie 
•kowych i płci. W zakresie tej pro 
dukcji mogłoby być znacznie le­
piej, gdyby nie błahostka, brak su 
rowców i materiałów. Pod tym 
względem rzemiosło łączy się w 
bólu z przemysłem kluczowym. 
Rokujące jednak dobre nadzieje 
jest to,. że z surowcowo-zaopa- 
trzeniowych perypetiii rzemiosło 
wychodzi z coraz lepszą „twarzą”. 
Obyśmy odczuli to w sklepach! ~
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Kampania poprzedzająca

XXVII Zjazd KPZR oraz jego 
przebieg i przyjęte dokumenty 
programowe uświadomiły społe­
czeństwu radzieckiemu, iż nie 
wystarczą, jak to bywało daw 
niej, same zamiary, nawet naj­
bardziej szczytne i nakreślone z 
rozmachem. Doświadczenia ubie­
głych lat wykazały, iż ich reali­
zacja nie zawsze przynosiła ocze 
kiwane efekty. Działo się tak 
dlatego, ponieważ podejmowa­
nym zamierzeniom w zbyt ma­
łym stopniu towarzyszyła i 
wspierała je nowoczesna organi­
zacja pracy i kierowanie. Mało 
skutecznie zwalczano zjawiska 
resortowego i lokalnego partyku 
laryzmu, fasadowości i biurokra 
cji. (...)

Każda gospodarka, aby mogła 
się prawidłowo rozwijać, powin­
na stale doskonalić swe mecha­
nizmy. I tak też działo się do­
tychczas w ZSRR, gdy w poszczę 
gólnych okresach wprowadzano 
w życie doraźne rozwiązania do 
stosowane do bieżących potrzeb. 
Teraz jednak w obliczu daleko­
siężnych i ogromnych zamierzeń 
— jak mówił Michaił Gorba­
czow — nie można ograniczyć 
się do częściowych ulepszeń. Ko 
nieczna jest radykalna reforma.

Michał Skalenajdo: 
„Niełatwy, lecz nieodwracalny”

POLITYKA „
Dlatego pierwszy punkt dysku 

sjł, co zrobić, żeby się wybić, 
brzmiałby: możliwości. .

Drugi byłby taki: no dobrze, 
ale za ile?

Mdi rozmówcy są zgodni, że 
zamknęła się pewna epoka i w 
mentalności polskiego fachowca 
dokonał się przełom. Nową świa 
domość przyniosły lata siedem­
dziesiąte, wraz z otwieraniem 
okien na świat, kontaktami, li­
cencjami, większym dopływem 
literatury i technologii Edukacji 
dopełniły przedsiębiorcze lata 
osiemdziesiąte, epoka ucieczek z 
przemysłu w prywatne interesy, 
firm polonijnych, zajęć ubocz­
nych. Zjawisko to miało i ma 
zasięg niewielki, wręcz marginal 
my, natomiast zupełnie przesta­
wiło sposób myślenia. A rów­
nież operowania innymi katego­
riami finansowymi 

Dlatego punkt trzeci — i naj­
ważniejszy, bo załatwiający oba 
poprzednie, możliwości i pienią­
dze — jest -taki: czy to nam, ja 
ko zakładowi, będzie się opłaca­
ło.

Otóż, w odczuciu „Teletry” nie 
opłaca się być dobrym.

Witold Pawłowski: 
„Kij i marchewka”

nr 12

Poleci, nie poleci — to było 
pytanie! Kiedy już zrobił ten 
drugi samolot, długo się nad 
tym z kolegami zastanawiał. W 
sobotę wieczorem wyprowadzili 
maszynę przed dom, na koniczy 
nisko. Było ciepło. Czerwiec. W 
niedzielę spróbował. Koledzy po­
mogli zakręcić śmigło. Uniósł się, 
przeleciał dwadzieścia metrów, 
wyhamował — pierwszy lot we 
własnym samolocie. Spróbował 
jeszcze raz — wzbił się na sto 
metrów. Ludzie na drodze znie 
ruchomieli, czegoś takiego nikt 
tu jeszcze nie widział. Było 
wspaniale, tylko ksiądz później 
wyrzekał, że przez samoloty 
przedczande dzień święty nie 
tak jak trzeba przeżyli.

Teraz w Przedczu — ni to 
wsi, ni mieście — pod Kłodawą 
nikt z dorosłych nie dziwi się,

'9ni~
tygodniowy.

gdy sztygar zmianowy z kło- 
dawskiej kopalni soli Zbigniew 
Pędziak wsiada po pracy we 
własny samolot i leci. Ot, tak 
zwyczajnie, dla relaksu*

Krzysztof Spychalski:
„Małe, prywatne płraefwo”

Obecnie zadłużenie (29,3 mld. 
dolarów na koniec 1985 r.) jest 
wyższe o 7 mld dolarów niż w 
roku 1980. Eksportując za nie­
spełna 6 mld dolarów nie może­
my na obsługę kredytu przezna 
czyć 3 mld. dolarów rocznie (to 
jest 10 proc. zadłużenia), odcię­
łoby to nam możliwości importu 
zaopatrzenia produkcji. Skazani 
zatem jesteśmy na wzrost długu, 
odsetki nie spłacane zwiększają 
go przecież; chodzi o doprowa­
dzenie dc sytuacji, <w której za­
dłużeni* przestanie wzrastać. Dla 
tego dążyć trzeba do wzrostu do 
datniego salda obrotów. Wynio­
sło ono w minionym roku ok. 
1,2 mld. dolarów, a więc mniej 
niż w 1984 r. Tę sumę trzeba 
przyrównać do wspomnianych 
wyżej trzech miliardów dolarów. 
Rzecz w tym, by zatrzymać 
wzrost długu do ,1990 roku. Udać 
się to może tylko w warunkach 
uzgodnienia z wierzycielami prze 
suwania należnych spłat kapi­
tałowych, co się czyni, lecz i 
uzyskiwania od nich napędzają­
cych eksport kredytów. Taki jest 
wspólny interes dłużników i wie 
rzycieli. Lecz nie dla wszystkich 
interes jest tylko interesem.. Dla 
administracji amerykańskiej jest 
to wciąż gra .polityczna. (...)

I tu powstaje nowy problem. 
„Zadłużenie obciąża nie tylko 
Polskę — czytamy w projekcie 
Programu F2PR — lecą wiele 
krajów świata. Jesteśmy rzeczni­
kami globalnego uregulowania 
tego problemu w sposób umożli­
wiający wywiązywanie się dłuż­
ników ze zobowiązań bez szko­
dy dla ich szans rozwojowych”. 
Wyraz takiemu stanowisku dał 
na 40. sesji Zgromadzenia Ogól­
nego Narodów Zjednoczonych 
Wojciech Jaruzelski. Wysunął 
rozpatrywaną obecnie inicjatywę 
powołania centrum badawczego 
dla rozpatrywania związku po­
między zadłużeniem a rozwojem 
gospodarczym. Tych spraw roz­
dzielić się bowiem nie da.

Wojciech Krasuekl:
„Spłaty i rozwój”

rygódnikHi|^ 

kulturalny« Im nr )2
Międzynarodowy działacz pił­

karski Harry Cavan w dmiemiu 
komisji sędziowskiej FIFA podał 
wieczorem 21 stycznia br. do 
wiadomości publicznej nazwiska 
36 sędziów, którzy mają prowa­
dzić finały mistrzostw świata w 
Meksyku. Najwięcej, bo 19, re­
prezentuje Europę, 6 Amerykę 
Południową.

Pan Cavan orzekł w imieniu 
komisji, której przewodniczył iż 
żaden arbiter z Polski, nie ma 
kwalifikacji godnych prowadze­
nia finałów mistrzostw świata.

Biorąc pod uwagę fakt, że 
obrady w tej sprawie toczyły się 
pod okiem samego Joao Havelan 
ge, klęska naszych oczekiwań 
była bezdyskusyjna! Nowy prze­
wodniczący Polskiego Związku 
Piłki Nożnej Edward Brzostow­
ski słał co prawda nieco wcześ­
niej sążniste monity na ręce tak 
samego prezesa światowych 
władz piłkarskich, jak i pod 
adresem komisji sędziowskiej, 
ale zamiast udziału w elicie spra 
wiedli wych Aleksandra Suchan­
ka, zostaliśmy pozbawieni złu­
dzeń bez reszty, czyli przegraliś 
my w tej sprawie... na sucho.

Wiesław Karny:
„Wykop przed Mundialem”

Moje trzy grosze o Zakopanem
ZIMOWA stolica Polski — choć na dobrą sprawę właściwie 

nikt dokładnie nie wie, dlaczego jeszcze tak to miasto się na­
zywa — pęka w szwach. Wprawdzie niektórzy z uporem 
twierdzą, że „wicie, panie, drzewiej inaczej bywało; przyjeżdżały 

pany, a dzisiaj przywiezie taki ze dwadzieścia tysiączków i uważa, 
że każdy w pas powinien mu się kłaniać...”, ale byłbym niespra­
wiedliwy, gdybym wobec wszystkich chciał stosować jedną miarkę. 
Bywają i w Zakopanem grzeczni taksówkarze, nawet portierzy —• 
choćby w sławnym niegdyś na cały kraj „Jędrusiu”.

Jeżeli jednak mam być absolutnie szczery, nie polecam nikomu 
przyjazdu do Zakopanego bez przynajmniej „stówy” w kieszeni. I 
to wcale nie pełne dwa tygodnie... Przesadzam? Proszę bardzo, oto 
prosty rachunek. Obiad, a także ewentualnie śniadanie i kolacja 
(jeżeli ktoś nie jest na diecie): około dwóch tysięcy. Myślę, oczy­
wiście, o solidniejszych lokalach, gdzie nie tylko człowieka porząd­
nie obsłużą, ale również... to i owo do rachunku dopiszą. Czasem 
będzie to jakaś ekstra przystawka, czasem piwko, którego właści­
wie nie podaje się (ale czego dla pana się nie zrobi?). A nie daj 
Boże,, gdy klient cokolwiek za dużo wypije i nie stara się natych­
miast za każdy trunek płacić. Zresztą w pewnym stanie taki de-

Korespandencja 
„Głosu" 

z Podtatrza

likwent nawet nie jest w stanie rozpoznać, czy zamiast koniaku 
nie podano mu jakiegoś jarzębiaku czy innej klubowej.

Zostawmy na boku gastronomię — w końcu ona żywi (i nie tyl­
ko) turystów. Szlagierowym numerem dla wszystkich żurnalistów 
przybywających do Zakopanego jest komunikacja. A właściwie jej 
braik. PKS (dlaczego, do czorta, podtatrzański kurort przez ponad 
czterdzieści lat nie potrafił dorobić się komunikacji miejskiej z 
prawdziwego zdarzenia?) mogłaby właściwie w ogóle nie istnieć. 
Przynajmniej ludziska wiedzieliby, że mogą liczyć tylko na własne 
nogi i byłby święty spokój. Bo na taksówki nie każdego stać, a po­
za tym ile z tych oficjalnie zarejestrowanych blisko czterystu „ta­
ryf” faktycznie kursuje, no, choćby tych osiem godzin dziennie? 
Nie jest tajemnicą, że dla wielu właścicieli tych pojazdów koncesja 
jest parawanem do wykonywania bardziej intratnych zajęć. Jeśli 
ktoś nie Wierzy, niech zajrzy np. do „Gazdy” czy „Kasprowego” 
(hotelu, oczywiście). Jakie to zajęcia, nie zdradzę, ale ciekawe, że 
ci, którzy niedawno otrzymali koncesje, najczęściej jeżdżą merce­
desami lub jakimiś innymi zachodnimi wozami, a wykonujący swój 
fach od wielu lat kierowcy zarzynają wysłużone fiaty, a bywa, że 
i iście muzealne warszawy. Ba! Ropniakiem można zawieźć np. 
jakiegoś petrodolarowca z panienką do Krakowa, Warszawy, na 

»

Wybrzeże i z powrotem. Przydział na benzynę taksówkarze też ma­
ją limitowany!

ESZCZE jeden problem komunikacyjny: dorożki konne.
— Panie, chcesz się pan przewieźć? Proszę bardzo! Do „Ka­
sprowego" tysiączka. A to i tak tanio, inni biorą drożej! A 

na Kalatówki chciałby pan? Tylko cztery tauzeny! Zresztą mech 
pan spróbuje u kolegi! Podobno on bierze trzy, ale jemu na pienią­
dzach nie zależy. Byle na parę bochenków chleba dla konia zaro­
bić, dla siebie na flaszkę, czasem dwie, bo ma chłop łeb, ale nie 
do interesów...

Znajomy mój, który w świętej naiwności ducha liczył, że gdy 
weźmie do Zakopanego całoroczne oszczędności (samotny mężczyz­
na), w kwocie ok. stu tysięcy złotych, w pośpiechu musiał słać te­
legram do miejsca zamieszkania (zabrakło nawet na telefon), aby 
przyjaciele jakoś go podratowali i'przysłali parę „Chopinów”.

Zakopane, w założeniu swoim, miało być wzorcowym wypoczyn­
kowym ośrodkiem dla świata pracy. Dlaczego tak się nie stało....' 
Czy naprawdę nie ma mocnych — obojętnie, czy pod Giewontem, 
czy gdzieś wyżej — aby do tego doprowadzić? Ja przynajmniej ze 
swej strony wszystkim kolegom żurnalistom — no, za wyjątkiem 
ścisłej czołówki dziennikarskiej — odradzam wyjazd na własną rę­
kę pod Giewont. Chyba, że na delegację. A wówczas siedź, człowie­
ku, w hotelu, stołuj się w barze mlecznym, a o tej innej stronie za­
kopiańskiego życia, dziennego i nocnego, staraj się dowiedzieć od 
ludzi bywałych.

Andrzej R. Szymański
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Obrazki
z życia politycznego
WSI DĄBROWĄ

WALDEMAR ĆWIĘKA ................. — 11 "

Maluchy uczq się, 
że pielęgniarka 
nie leczy towaru

Na podwórku szkolnym wio­
senne bioto. Na ganku stadko 
kur. W klasie siedmioro pierw­
szoklasistów.

— Czy fryzjerka waży za­
strzyki? — pyta, zerkając dc 
podręcznika, nauczyciel, jedno­
cześnie kierownik oświatowej 
placówki. Bohdan Czarkowski.

— Nie — odpowiadają skwap­
liwie maluchy.

— Pielęgniarka leczv towar?
— Nie.
— Ekspedientka robi chorych? 
— Nie.
— A lekarka czesze włosy?
— Nie.
— Odpowiecie, kto co robi 

ale dobrze — poleca nauczyciel 
— bo świat jest taki, że porzą­
dek swój mieć musi.

Bohdan Czarkowski mieszka w 
Dąbrowie od dwudziestu ośmiu 
lat. Podstawowej Organizacji 
Partyjnej sekretarzuje tylko kil 
ka lat mniej. Mala ona, -tylko 
dziesięć osób. Najmłodszy, Anto 
ni Galas, ma trzydzieści kilka 
lat. Najstarsi, Henryk Wargoc- 
ki i Eugenia Kozowska, ze sta­
żem jeszcze w PPR. W latach 
osiemdziesiątych nikogo nie przy 
jęli. Ale skreślenia były.

Sołtys zastanawia się, 
kogo przyjąć do partii

— Tych, eo byli liche, my wy 
rzucili, a narybku nie widać — 
tłumaczy Ignacy Kozowski. On 
sam jest sołtysem, w Komitecie 
Wojewćdzk?rn PZPR, zasiada w 
radzie eskaeru, geesu. „Jego żo­
na przewodniczy Kołu Gospodyń 
Wiejskich, a syn Wiesław kołu 
ZSMP w Dąbrowie.

— Zaniosę podanie do eskae- 
ru: żeby kilka tysięcy dla ko­
biet dali — żali się półża rtem 
Eugenia Kozowska — a prezes 
na to: Co, pani do mnie przy­
chodzi? Uśmiechnąć się ładnie 
do męża, przytulić, będą pieniąż 
ki, przecież mąż przewodniczy 
radzie...

Wiesław oparł się o widły, za 
myślił. Na gospodarstwie od 
podstawówki, z krótką przerwą 
na wojsko. Ożenił się już, jed­
no dziecko ma roczek, drugie 
w drodze. — Ja bym im zawsze 
z przodu szedł — mówi, myśląe
0 młodych — ale żeby było kil 
ku jeszcze, co by też szli.

Nie ma takich? Nie ma. Chłop 
cy poszli do wojska, rocznik był 
akurat liczny. Dziewczęta w 
szkołach. A młodsi? Dyskotekę 
im zorganizować, przyjdą. Co­
kolwiek innego zaproponować, 
odzew mizerny. Chyba, że hu­
mor akurat mają. Od czego za­
leży ten humor? Od tego. czy 
będzie dyskoteka.

— Do siebie chcą ciągnąć, nic 
od siebie — mów i o młodych 
kierownik zakładu rolnego w 
Dąbrowie Józef Prądzyński.

— Nie proszą o nic i nie żą­
dają niczego — mówi nauczy­
ciel Czarkowski.

Starsi chętnie opowiadają c 
swej młodości. Biedniej było, mó 
wią, ale weselej. Stół nieheblo- 
wany, szary papier pakowy za­
miast obrusu, butelka siwuchy
1 zabawa taka, że hej. A siali i 
hodowali nawet to, do czego do 
płacali. Bo im mówiono, żeby 
siać i hodować, ponieważ kraj 
potrzebuje. Radość była, poryw, 
wspominają starsi.

Dziś pomost między starymi i 
młodymi kruchy.

— Nie ma kogo przyjąć do 
partii — sołtys Kozowski roz­
kłada ręce.

— A twój syn? — pyta ktoś 
z boku. — Mądry chłopak, po­
ważny.

— Wiesiek'?
Sołtys rozważa coś w sobie, po 

czym woła syna. Ty byś — py­
ta — nie wstąpił do partii?

Dwudziestosześciolatek sprzeci­
wów nie ma, ale chęci, takiej 
od razu, też nie. — Ja to tak 
wstąpiłem — zwierzą się Korow­
ski senior. — Przyszedł do 
mnie i do kolegi sekretarz i mó­
wi. że jak dwóch członków nie 
znajdzie, będzie w kłopotach. To 
były inne czasy niż teraz. Zal

mi się zrobiło sekretarza, podpi­
sałem. A teraz, widzisz — sołtys 
zwraca się do syna — nie żału­
ję.

Brygadzista połowy 
zaznacza, że zebrania 
się przedłużają

Dąbrowa ma też drugą Podsta­
wową Organizację Partyjną — 
przy zakładzie rolnym PGR 
Przechlewo. Dwadzieścia pięć 
osób liczy, Polowa starszych, po­
lewa młodszych. W ostatnim cza­
sie przybył dojarz Wojciech Wi­
śniewski, stolarz Kazimierz Kow- 
cun. Być może, będzie ktoś trze­
ci. Mechanik Jerzy Buszmar, mi­
mo swoich trzydziestu lat jest w 
partii cd 1974 roku. — Troszkę 
za namewą ojca wstąpiłem, trosz­
kę za swoją chęcią — przyznaje
— ale bardziej za ojca...

— Każdy, kurde ciekawy jest 
tego świata — wygłasza swe kre­

do sekretarz Jan Franczak, bry­
gadzista połowy, trzydziestosześ- 
c.olatek. — Chcę wiedzieć czym 
żyje kraj jakie są jego perspek­
tywy. Nieraz zakłada się. że ze­
branie potrwa dwie godziny. 
Przychodzi co do czego, trzech 
mało. Ludzie są przywiązani do 
pegeeru. Ojciec pracuje, potem 
się patrzy, są już i dzieci. Zen 
i mężów' też nikt nie szuka da­
leko. To i nikt nie powie, mnie 
to nie obchodzi, że mam to. 
kurde, gdzieś...

Sołtys odsłania 
tajemnice politycznej 
władzy wsi

Podział na dwie organizacje 
partyjne jest w Dąbrowie histo­
ryczny. To znaczy, od początku 
tak było. Bo każdego zawsze coś 
innego gniecie. Indywidualnego, 
czy gees ma wreszcie nawozy, 
węgiel i inne skarby. Uspołecz­
nionego, czy mu naprawią prze­
ciekający dach i czy wstawią 
kuchenkę gazową do mieszkania.

— Chłop zawsze będzie pa­
trzył, czyje żytko wyższe — 
przyznaje sekretarz indywidual­
nych Bohdan Czarkowski. — 
Ale u nas jest to zdrowe pa­
trzenie. Nikt ze sobą kotów nie 
orze: Ludzie zgrani. Wieś wi­
dać w gminie, pegeer w woje­
wództwie. Razem budujemy świet 
licę — dodaje sekretarz — i 
wspólnego mamy posła Krzysz­
tofa Jałtuszewskiego. dyrektora 
PGR Przechlewo...

— Kiedyś też mieliśmy posła
— uzupełnia Ignacy Kozowski —
ale na cały powiat człuchowski. 
A teraz mamy od siebie, z gminy. 
Lepszego my nie mogli wybrać, 
ten chłop żyje tym, co robi. Każ 
dy mówi: Krzysiu nic się nie
zmienił, taki był przed posłowa 
niem jaki teraz. I jego kobietę 
też uważają.

Kiedy trwały rozmowy' indywi­
dualne, w wiejskiej POP były 
tylko dwa wnioski. Żeby lepiej 
było, wyrażono życzenie, i żeby 
świat bez wojen został. To naj­
ważniejsze. A reszta z pracą 
przyjdzie.

— Ludzie już nie wyczekują — 
mów: wzbogacony o takie rozmo 
wy pegeerowski sekretarz Jan 
Franczak. — Dwa, trzy lata te­
mu wszystko jeszcze pływało, te 
raz grunt twardszy.

— Każde jedno, co się robi — 
odsłania tajemnice politycznej 
władzy sołtys — to naprzód my, 
członkowie partii. W radzie sołec 
kiej jesteśmy, kółku rolniczym i 
nawet — sołtys spogląda na żo­
nę — Kole Gospodyń Wiejskich. 
Cóż my by znaczyli, jakby cho­
wali się po kątach?

Kobiety powiadają, 
ie z taśmy spada, 
a w sklepach nie ma

U Kosowskich zbierają się aku 
rat kobiety, by odebrać kurczęta 
i kaczęta do odchowu. Kobiety 
niewiele mówią o polityce. Py­
tają, gdzie pralkę mogą kupić. 
Nie automat, zwyczajną „Franię”. 
A firanki, inny luksus, gdzie? W 
telewizji słyszą tylko, że produk­
cja, plany, z pieca bucha i z taś

my spada. W sklepie tego, czego 
się szuka, nie ma.

— Wszystko tylko na kredyt dla 
młodych — skarży się Maria Do-
misz.

— A kto nam dawniej co da­
wał? Zapracuj, będziesz miał. Wi 
dzę na półce, że coś jest — nie, 
to nie dla ciebie, to dla młodych. 
Teraz — konkluduje — 2a dużo 
gadania jest, a za mało pralek.

Eugenia Kozowska ma inny kio 
pot, jako przewodnicząca kobiet. 
W nowej świetlicy — w tej, któ 
rą otworzą w maju — dostaną 
dla siebie pomieszczenia. Będzie 
się gdzie spotkać, ugościć. Bo do­
tąd kobiety tułały się, działalno­
ści większej nie było. Ale nie ma 
ją kuchenki gazowej, garnków, 
żeby rocznicę godnie obejść, świę 
to. I wesele, jak zdarzy potrze­
ba, zorganizować.

— Kuchenkę obiecał nam poseł 
przypomina pani Eugenia. — My­
ślę, że skoro obiecał, to ją do­
staniemy. Ale garnków nigdz;e 
nie można dostać. Małe są, nam 
potrzebne jednak duże. Jeden na 
bigos, drugi — wylicza przewod­
nicząca — na rosół, trzeci nu 
ziemniaki, potem na makaron...

Kuchenka i garnki — okazuje 
się też rzecz polityczna.

Sołtys akcentuje 
konieczność kręcenia się 
i trafiania w sedno

W mieście politykę robi się na 
zebraniach. Na wsi zimą na 
zebraniach, latem — w 2lewni 
mleka i na punkcie skupu żyw­
ca, przed magazynem zbożowym 
i w gospodzie. Jest więcej złotó­
wek w kieszeni, każdy politykę 
chwali. Nie za głośno bo jeszcze 
usłyszy kto i od razu kurek przy 
kręci. Złotówek mniej, to i słów 
mniej. Splunie, który, zaklnie 
siarczyście — to tak, jakby kto 
inny godzinny referat odczytał. 
A czas taki, że każdy złotówki 
liczy. Uspołeczniony i indywiduai 
ny, bo przecież na jednym wóz­
ku jadą.

— Gospodarujemy plusowa — 
informuje kierownik zakładu rol­
nego Józef Prądzyński — W tym 
reku siedem milionów zysku. No, 
to są pieniądze. Tylko ta wieczna 
huśtawka. Raz to się opłaca, dru­
gi raz tamto. Kiedyś na mleku się 
wychodziło. Dzisiaj nie bardzo.

— Nie, żeby rolnictwo upada­
ło — ciągnie ten sam wątek lgną 
cy Kozowski — ale żeby za do­
brze było, też nie...

Denerwuje ich, że gdy zboża 
za dużo się urodzi, od razu kło­
pot, gdzie je przechować. Mleka 
jest w bród, cena stanęła. Chło­
pi zaczęli przebąkiwać, że chyba 
komuś zależy, by było go mniej, 
bo nie nadążają przerobić. W koń 
cu niektórzy odwrócili się od 
krów. Zlikwidować coś łatwo. Tyl 
ko odbudować ciężko.

— Stabilizacji nie ma, wzdycha 
sołtys. Cn ma siedem 'hektarów 
przeliczeniowych, ponad dwa mi­
liony dwieście tysięcy ze sprzeda 
nej produkcji. Dużo. Z domu ro­
dzinnego wyniósł taką zasadę, by 
jednych drzwi się nie trzymać. 
Będzie pożar, jednymi nie wyj­
dzie, może drugimi. Na krowach 
straci, może na świniach zyska, 
może na ziemniakach...

— Kręcić się trzeba i trafiać 
w sedno — formułuje swój pro­
gram gospodarczy Ignacy Kozow­
ski. Kręcić się, to znaczy: wszy­
stkiego mieć po trochu. Trafiać 
\y sedno, to znaczy: zawsze mieć 
coś takiego, na czym się wyj­
dzie. Znajomy powtarza mu. że­
by uprościł ten swój program i 
na urzędników patrzył, na co oni 
się rzucą. Biorą kredyty oni, niech 
i on bierze. Tamci nutrie, on nu­
trie: Owce — to owce, len — to 
len. Kurcze, czterdzieści lat maśz, 
myśli sołtys, młodszy jesteś, a 
cwańszy. Ale on starej daty, już 
przy swoim zostanie.

I będzie prostował to, co wy­
krzywione. Znajdzie sojusznika, 
dobrze. Nie znajdzie, i tak — pow 
tarza sobie — ,być musi. Tylko 
czasami to już wolałby do pługa 
się zaprząc, ugór orać. W taki 
czas, gdy fryzjerka waży zastrzy­
ki, pielęgniarka leczy towar, eks­
pedientka robi chorych, a lekar­
ka czesze włosy...

Fot. Kazimierz Katajczyk

- W ostatnich latach spotkać 
się fndind często t twierdzeniem
0 „obcości” ideologii »ocrjalisty 
cznej w Polsce. Co o tym mo- 
ie powiedzieć marksista?

- Argumentacja na rzecz „0- 
bcości" marksizmu i socjalizmu 
zmienia Się historycznie i wystę 
puje nie tylko w Polsce. W Euro 
pis Wschodniej jeszcze w XIX
1 na poczqtku XX wieku mówio­
no, także Polakom, że idee so­
cjalizmu przyszły ze „zgniłego" 
zachodu i nie odpowiadają du 
szy słowiańskiej ani polskiej. Z 
kolei dz ś na Zachodzie ~ o i 
w Polsce - twierdzi się, że ideo 
logio socjalistyczna jest głównie 
wytworem wschodnim, że jest na 
sycona wspólnotowymi elemen­
tami kultury azjatyckiej itp.

Z czym tu dyskutować? War­
to może 2ouważyć, że w podob 
ny sposób walczy się nie tylko 
z tg ideologią. Np. w Polsce pró 
buje się przedstawiać niektóre 
religie niekatolickie jako obce 
polskiemu duchowi narodowemu. 
Zapomina się, że także katoli­
cyzm nie jest produktem rodzi­
mym, ale typowym skutkiem 0- 
bcych wpływów.

u nas wiele fałszywych wyobra 
żeń. Przede wszystkim mitem jest 
teza, że ideały społeczne socja 
lizmu i chrześcijaństwo są prze 
ciwstawne, zawsze obce, że wy 
kluczają s:ę nawzajem, Historia 
myśli społecznej dowodzi, że by 
ło wręcz przeciwnie. Np. Saint 
Simon - jeden 2 wielkich socja 
listów utopijnych - głosił, że 
jest wyrazicielem woli Pana Bo 
qa. Nasz Ludwik Królikowski, 
który działał w ubiegłym wieku, 
twierdził, że socjalizm i komu­
nizm to urzeczywistnione na zie­
mi chrześcijaństwo. Ale, co cie­
kawe, ci postępowi myśliciele od 
woływali się nie do 'eligii u- 
kształtowanej w Średniowieczu i 
kapitalizmie, ale do wczesnego 
okresu chrześcijaństwa ludzi 
biednych i uciskanych.

Rzeczywiście, niosło ono wie­
le postępowych treści. Wtedy po 
wstała teorio równości ludzi, za 
mieniona potem przez feudalny 
Kościół na zasadę równości po

wskiej o chrześcijańskiej, ale ie 
różnice nie powinny być wysu­
wane no pierwszy plan w pra:k 
tyce politycznej.

- Teoria „obcości” idei socja 
lizmu w Polsce podkreśla rolę 
psychiki narodowej - jednolitej 
i niezmiennej, która przeszka­
dza w dochodzeniu do socjali­
stycznych celów. Czy taki zbiór 
cech psychicznych, wspólny wszy 
stkim Polakom, rzeczywiście' ist­
nieje?

- Nie od dziś, ale zwłaszcza 
w dobie kryzysu, odżywają dy­
skusje na temat charakteru Po­
loka.

Uważam, że są stereotypy na 
rodowe, ale nic takiego, jak 
wspólny wszystkm Polakom cha­
rakter narodowy nie istnieje. Ma 
my za to do czynienia z dość 
specyficzną polską tradycją, któ 
ra bez wątpienia oddziaływuje 
no umysły współczesnych. Cho-

POLSKIE KORZENIE SOCJALIZMU
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Ö czym mówią 
ŻYCIORYSY

Rozmowa t prof. STEFANEM OPARĄ, 
filozofem, dyrektorem instytutu Filozofii i Socjologii 
Akademii Nauk Społecznych PZPR, 
redaktorem naczelnym „Myśli Marksistowskiej”

- Przeciwko marksizmowi, któ 
ry narodził się na Zachodzie i 
powstał na gruncie zachodnich 
prądów filozoficznych i ekono­
micznych ma świadczyć - wed­
ług modnej ostatnio tezy - nasz 
cywilizacyjny związek z Zacho­
dem... Wewnętrzna sprzeczność 
tej argumentacji wydaie się o- 
czywista, a jednak wiele osób 
przyjmuje podobne twierdzenia 
za dobrą monetę.

- Takich sprzeczności dałoby 
się wskazać więcej. A cała ar­
gumentacja bazuje na niewie­
dzy ideologicznej odbiorcy. Prze 
ciętny Polak, nawet jeśli jest 
inteligentem, wie bardzo mało 
albo nic o rodowodzie marksi- 
zmu-leninizmu i jego miejscu w 
kulturze europejskiej, o trady­
cjach ideologii socjalistycznej w 
Polsce. Ludziom, którzy mają 
podstawowe luki w wiedzy o hi 
storii myśli społecznej własne­
go kraju łatwo wmówić nawet 
tak prymitywne twierdzenie, że 
marksizmowi i socjalizmowi brak 
rodzimych korzem.

- Czy zgodzi się Towarzysz 
Profesor, ie ta niewiedza, to tak 
że wynik niewłaściwej edukacji?

- lest tek z pewnością. W 
podręcznikach, również marksiz 
mu, brak rozdziałów poświęco­
nych polskiej myśli socjalistycz 
nej i marksizmowi w Polsce. A 
tradycjo jest pod tym względem 
bardzo bogato.

W 1817 r. powstało pierwsza 
w naszej historii utopia socjali 
styczna, której autorem był wiel 
ki patriota Wojciech Gutkowski. 
Po klęsce wojsk napoleońskich 
jedyną szansą dla Polski było 
— jego zdaniem — zbudowanie 
jej na innych ustrojowo zasa­
dach. Stworzył więc teorię ideal 
nego państwa - Kalopei, przy 
czym Kalop to Polak pisany 
wspak. Miała to być Polska po 
zbawiona wad społeczeństwo 
klasowego.

W XIX wieku, jeszcze przed 
Marksem, mieliśmy wspaniałych 
i ofiarnych bojowników o sprawę 
socjalizmu w Polsce, wielkich pa 
triotów, którzy tej idei poświę­
cali życie, majqiki, szczęście 0- 
sebiste, Myślę o takich posta­
ciach, jak chociażby: ksiądz
Piotr Ściegienny, Ludwik Króli­
kowski, Edward Dembowski, Sta 
nisław Worcell. Smutne, że bio­
grafie tych ludzi i ich myśli dość 
powierzchownie funkcjonują w 
świadomości współczesnego Po­
laka.

- Od 2 tys. łat Kościół usiłu­
je rozwiązywać problemy naszego 
go świata poczynając od nopro 
wiania jednostki. Socjalizm pro 
ponuje drogę odwrotną - od re 
formowania struktur i stosun­
ków społecznych ku jednostce. 
Zdaniem przeciwników ideowych 
ma to być istotny argument na 
rzecz „obcości” ustroju socjali­

stycznego w Polsce - w kraju tra 
dycyjnie katolickim. Czy taki an 
tagonizm rzeczywiście istnieje?

— Na temat stosunku socjali 
zmu do chrześcijaństwa narosło

śmierci. Wczesne chrześcijań­
stwo pogardzało bogaczami i 
boąactwem, stąd biblijna meta 
fora, że prędzej wielbłąd przej 
dzie przez ucho igielne niż bo 
gacz trafi do królestwa niebe 
skiego.. Potem zamieniono tę 
ideę, zgodnie z klasowymi inte 
resami feudołów na zakaz pożą 
dania bogactw bliźniego,

Wiążąc się 2 klasami wyzy­
skującymi Kościół krytykował, a 
nawet zwalczał teorie nawiązu­
jące do swoich postępowych po 
czątków. Najlepszym przykła­
dem są losy reformatorów rali- 
qijnych, a żeby nie szukoć da 
leko wspomnijmy o Braciach 
Polskich zwanych Arianami. Na 
przełomie XVI i XVII wieku ich 
radykalne skrzydło głosiło po­
trzebę równości między chłop­
stwem i szlachtą, twierdziło, że 
chrześcijanin powinien zrezygno 
wać ze służby i utrzymywać się 
z własnej pracy, potęaiało woj 
ny zaborcze, a nawet wszelkie 
wojny, Za to Arianie spotykali 
się 2 represjami, grożono im 
śmiercią, a na koniec wygnano.

Współcześnie mamy również 
wiele przykładów ścisłej więzi 
chrześcijaństwa z ideologią so­
cjalizmu. W Chile powstał ruch 
chrześcijan na rzecz socjalizmu. 
Ciekawym doświadczeniem byl ka 
tolicki ruch komunistyczny we 
Włoszech, po wojnie rozwiąza­
ny. W Polsce PAX próbuje połą 
czyć ideały wiary chrześcijańskiej 
z aprobatą dla ideologii socja 
lizmu. To, że wielu chrześcijan 
współpracuje obecnie 2 partią 
marksistowską w naszym kraju 
w realizacji celów socjalizmu, że 
chrześcijanie wchodzą w skład 
orqanow władzy, świadczy chyba 
najlepiej o braku przepaści mię 
dzy tymi teoriami. Odwieczne 
marzenie antykomunistów, by po 
dzielić Polaków wzdłuż granic 
wyznaniowych i powiedzieć: tom 
gdzie katolicy nie ma socjali­
zmu, a tam gdzie socjalizm nie 
ma katolików — okazuje się nie 
realne.

Współpraca w dochodzeniu 
do ziemskich celów nie oznacza 
zamazywania sprzeczności mię­
dzy zasadami filozofii marksisto

dzś np, o tradycję dystansu wo 
bec władzy, specyficznego trait 
towania prawa i przepisów jaka 
.czegoś, co można omijać i spot 
kać się za to 2 aprobatą społe 
czną. Ta tradycja miała wpływ 
na to, że w Polsce z wielkimi 
kłopotami funkcjonowało takie 
państwo kapitalistyczne. Zama­
chy, krwawe walki wewnętrzne, 
słabość gospodarcza, „potępień 
cze swary” różnych ugrupowań 
politycznych - przecież są to 
wszystko doświadczenia Polski 
kapitalistycznej. Skąd więc to 
często głoszona teza, że Polacy 
stworzyliby w innym niż socja­
lizm ustroju jakiś raj na ziemi? 
Przeciwnie - to dopiero w so­
cjalizmie, mimo znanych próbie 
mów, uniknęliśmy wielu zagro­
żeń, które w warunkach kapital! 
zmu zepchnęłyby nas na morgi 
nes cywilizacji europejskiej.

- Socjalizm wyrasta więc z 
rodzimej tradycji, Ale czy to wy 
starczy żeby był powszechnie 
akceptowany?

— Ideologia musi zawierać od 
powiedz: na potrzeby danego 
społeczeństwa, by mogła się u- 
powszechniać. Siłą ideologii so­
cjalistycznej jest to, że próbuje 
przedstawić perspektywę świata 
zmienionego w interesie klas pra 
pracujących i uciskanych, zwła­
szcza klasy robotniczej. Ponie­
waż ucisk i wyzysk jest zjawi­
skiem wszechświatowym, to tym 
samym globalnego znaczenia 
nabrała ideologia marksistow­
ska. A co szczególnie ważne o- 
slatnio, jest to jedyna świecka 
ideologia, która w miarę reali­
stycznie rysuje perspektywę świa 
ta bez wojen, daje wizję harmo 
nfi w skali globalnej. Tylko uto 
pie religijne obiecują podobny 
stan, ale raczej po śmierci. Stąd 
marksizm nie ma dziś rozsąd­
nej i tak wpływowej świeckiej 
alternatywy ideologicznej.

- Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała;
Hanna Świeszczakowska

Fot Kazimierz Katajczyk
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Koledzy maja problem
MARYLA WRONOWSKA =

—- Pan docent jest zajęty. Wy 
kłada, pracuje naukowo, prowa 
dzi ekspertyzy, przewodniczy 

różnym kolegiom. Ale wystarczy 
hasło — koledzy z koła nauko 
wego mają problem — i pan 
docent natychmiast znajduje czas 
na myślenie razem z nami. Spot 
kania, prawie rodzinne, pogłę­
biają i utrwalają naszą wiedzę. 
Pana docenta traktujemy jak 
najlepszego przyjaciela.

Tak mówią o swoim opieku­
nie i wychowawcy Tadeuszu 
Karpińskim, studenci V roku 
technologii maszyn Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej.

Koło naukowe mechaników 
technologów powstało w listopa 
dzie 1983 roku. Liczy 20 osób. 
Program koła umożliwia im 
poszerzenie wiedzy, aktywizuje 
organizacyjnie i społecznie, zbli 
za do praktyki, uczy nowator­
stwa, łączy studentów i pracow 
raków.

Niektórzy członkowie koła dzia 
łają również w kole juniorów 
Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników Mechaników . Pol­
skich — SIMP. Przez NOT, 
współpracę z „Bumarem” i VIS 
w Koszalinie mają kontakt z 
najnowszymi osiągnięciami tech 
niki. Jednak najwięcej czasu zaj 
muje studentom samokształce­
nie. Wiele długich godzin po za 
jęciach obowiązkowych ćwiczą 
w laboratoriach, pracowniach 
zakładów.

— Pomaga nam — podkreślają 
— Zakład Technologii Maszyn, 
Zakład Obróbki Skrawaniem, Za 
kład Obrabiarek i Zespół Labo 
ratoriów. Za to wszystkim pra­

cownikom tych zakładów jesteś 
my wdzięczni.

Plan pracy koła naukowego 
wynika z zainteresowań jego 
członków. Dominują obrabiarki 
sterowane numerycznie i progra 
mowanie mikrokomputerowe. A 
przy tym przyszli inżynierowie 
uczęszczają na kurs spawalni­
czy. Uznali bowiem, że umiejęt 
ności te przydadzą się w pracy 
zawodowej. Niech robotnik zo­
baczy, że inżynier nie tylko mą 
dry w teorii.

Zdobytą na zajęciach koła 
wiedzę studenci prezentują na 
sympozjach i prelekcjach, orga­
nizowanych przez Zarząd Oddzia 
łu SIMP, uczelnię, NOT i inne 
stowarzyszenia branżowe. Właś­
nie przygotowują • się do udzia­
łu w Międzynarodowej Sesji 
Naukowej w Szczecinie, która 
odbędzie się w maju.

Myliłby się ktoś sądząc, że 
moi rozmówcy czas w kole spę­
dzają tylko na rozgryzaniu pro­
blemów technicznych i szpera­
niu w fachowej literaturze.

Potrafią znakomicie łączyć 
przyjemne z pożytecznym. Sadzą 
las, bawią się na pikniku, przy 
okazji kuligu dokarmiają zwie­
rzęta w lesie. I rozmawiają dłu 
go i dużo — jak sami mówią — 
o życiu. O tym jakie jest, jakie 
będzie, gdy ukończą studia, roz 
fcrząsają kwestie filozoficzne, 
odwołując się w sporach do zaw 
sze chętnego na wspólne eskapa 
dy docenta Karpińskiego.

— A jaką mieliśmy wspaniałą 
wycieczkę w zeszłym roku! — 
oznajmiają entuzjastycznie. — 
Zwiedziliśmy Centralny Okręg

Przemysłowy, a tam Kielecką 
Fabrykę Łożysk Tocznych 
„Iskra”, WSK — PZL Rzeszów, 
Predom — Zelmer Rzeszów, SFA 
„Autosan” w Sanoku i kilkariaś 
cie innych,

— Sama by pani była zdumio 
na, jak byskawicznie metalowy 
pręt zamienia się w łożyska.' 
Fantastyczna technika!

— A przy okazji byliśmy w 
Muzeum Martyrologii Wsi Pol­
skiej w Michniowie, na koncer 
cie organowym w Leżajsku, w 
jaskini „Raj”. To są niezapom­
niane przeżycia.

— W tym roku jedziemy na 
podobną wycieczkę naukowo-dy­
daktyczną do Krakowa i Oświę­
cimia.

Zaprosili mnie trzej studenci. 
Opowiedzieli o swoim kole nau­
kowym. Nie narzekali, nie blado 
liii, nie mówili o pieniądzach... 
frustracjach ii braku perspektyw. 
O swojej pasji do techniki i no 
woczesności potrafią pięknie i su 
gestywnie opowiadać, wciągać w 
świat, trochę obcy dla humani­
sty.

Niech więc na koniec opowie­
dzą o sobie.

Sławomir Żulpo z Włocławka
— przewodniczący koła juniorów 
SIMP, koordynator zespołów za­
interesowań w kole naukowym.

— Interesuje winie technologia 
jako problem ogólny., a szczegół 
nie obrabiarki, oprzyrządowanie, 
procesy technologiczne. Mam sty 
pendium fundowane, więc je­
stem w tym szczęśliwym położę 
niu, że pracę w „Meprozecie” w 
Lęborku mam zapewnioną.

Tomasz Waśkowski ze Staro­

gardu Gdańskiego.
— Pasjonują mnie obrabiarki 

sterowane numerycznie i roboty 
przemysłowe oraz problemy do­
tyczące programowania i eksploa 
facji. Po studiach będę pracował 
w PKS w Starogardzie' Gdań­
skim. Przyznam się, źe najbar­
dziej lubię spędzać wolny czas 
w uczelni przy obrabiarkach. Po 
tern spacery i muzyka. Koledzy 
piszą wiersze, inni komponują 
do nich muzykę, potem jest pra 
premiera wystrzałowego, swoje­
go przeboju,

Adam Ziółkowski pochodzi z 
Bytowa? mieszka w Olsztynie.

— Interesują mnie mikrokom­
putery, wewnętrzna konstrukcja 
obrabiarek, remonty. Mam sty­
pendium fundowane z PKP w 
Olsztynie. Podejmę pracę w dzia 
le urządzeń technicznych Loko- 
motywowni w Olsztynie. Lubię 
muzyką poważną i niepoważną. 
Wcześniej pasjonowałem się szy­
bownictwem. W uczelni jest sek­
cja lotniarstwa, ale na to na­
prawdę brakuje czasu. Wciągnę 
la mnie całkowicie praca w kole. 
Prowadzę sprawy finansowe. 
Ukończyłem „Szkołę nowato­
rów”, prowadzoną przez WKTiR 
w Koszalinie. Do kolejnej edycji 
chcemy zachęcić więcej kolegów. 
Trzeba to rozpropagować. Szko­
ła nowatorów pomaga w stu­
diach, a najciekawsze były ćw,i 
czenia praktyczne — rozwiązy­
wanie problemów 'technicznych 
na zlecenie zakładów pracy me­
todą ARZW — 68.

— Bardzo dobrze czujemy się 
w WSInż., gdzie jest niemal co­
dzienny kontakt profesora ze 
studentem. Poziom technologii u 
nas jest wysoki, o czym świad­
czą spotkań,La z absolwentami 
naszej uczelni, pracującymi w 
nowoczesnych zakładach kraju, 
cieszącymi się uznaniem i auto­
rytetem w branży.

Tę końcową opinię usłyszałam 
w zgodnym tercecie.

Demokracja
czy

i.XU gOŁHŁJ UI .a

MECENAS twierdzi, że 
demokracja zobowiązu­
je jak szlachectwo. Mu­
si mieć pewną tradycję, by 

zaistniała faktycznie, nie tyl­
ko w słowach. Uczą tego na 
studiach prawniczych, ale chy 
ba niezbyt gruntownie. Bo on 
jako prawnik zawsze ma chęt 
kę do omijania żmudnych u- 
warunkowań demokracji. W 
istocie ta forma, sprawowania 
władzy jest, niestety, praco­
chłonna i czasochłonna. Pole­
ga na uzgadnianiu stanowisk 
różnych warstw i grup, respek 
towaniu woli większości. Są 
z tego tylko same kłopoty i 
traci się czas, który jest na 
wagę pieniądza.

Ideałem personalnym Mece­
nasa jest Juliusz Cezar, jedy­
na w dziejach osobistość, któ 
ra pozostawiwszy zewnętrzny 
polor republiki rzymskiej po­
trafiła załatwić się z demo­
kracją w sposób pragmatycz­
ny i do końca.

Opowiada o tym wyłącznie 
dlatego, że był świadkiem wy 
darzeń, wobec których pozo­
staje z dużym niesmakiem.

Otóż w jego firmie postano­
wiono tym razem odejść od 
obowiązującego schematu i na 
óewne stanowisko kierowni­
cze wyłonić kandydata w spo 
sób stricte demokratyczny. 
Najpierw rozpoczęto konsulta 
oje z różnymi grupami i frak 
cjami. Kółko pana Zdzicha aa 
przykład wysunęło niejakiego 
Ogórka. Chłop, co by nie po­
wiedzieć, dobry ,i do wypit­
ki i do wybifki, ale umiejęt­
ności zawodowych tyle w nim 
co brudu za paznokciem. Gru 
pa pani Ziuty lansowała pa­
na Melona. Walory tego kan­
dydata były adekwatne do na 
zwiska, wielkie ambicje i nic 
więcej! Pozostałe grupy naci­
sku wykreowały również ja­
kichś swoich protegowanych i 
w rezultacie zrobił się w fir­
mie istny moppet show. Dy­
wagacje, intrygi, obozy i opo­
zycja. Słowem, przekonano 
się, że nie można demokra­
tycznie, bo ■tradycji takich nie 
ma, więc system ten szkodzi. 
W końcu- przecięto całą spra­
wę w ten sposób, że zjawił 
się kandydat nowy i spoza fir

my. Jego walory rozpoznają 
obecnie różne grupy, oceniają 
umiejętności, ale emocje i pal 
pitacje opadły.

Mecenas chodzą po firmie 
i szepce: a nie mówiłem, nie 
dorośli do demokracji..,.

C‘ć>Ś wetym -musi -byćp że 
dorastanie do demokra­
cji jest procesem rozło­
żonym w czasie. Stosowanie 

jej w praktyce musi mieć 
ponadto odpowiednie warun­
ki. Jeśli bywa tak, że ktoś 
uważa demokrację za zawra­

canie głowy, a tak się stcła- 
da, że musi się tą formą po­
sługiwać w kontaktach ze swo 
ją załogą, nabawi się tylko 
wrzodów na żołądku.

Opłaca mu się w takim ra­
zie pozbyć się tej funkcji i 
przenieść na inne stanowisko, 
gdzie nie będzie musiał co in­
nego mówić, a co innego czy­
nić. Najlepiej na przykład do

teatru. W tej dziedzinie sztu­
ki nie może być nigdy de­
mokracji, bo czy można sobie 
wyobrazić teatr, gdzie reżyser 
będzie demokratycznie konsul 
to wał swoją wizję insceniza­
cji, a aktorzy większością gło 
sów ustalą, że reżyser nie ma 
racji? Dla prawdziwych i ra­
sowych autckratów teatr jest 
jak znalazł. No, może jeszcze 
są i inne stanowiska, bo nie 
każdy przecież potrafi wysta­
wić „Jak wam się podoba” 
staruszka Szekspira, albo 
„Imiona władzy” czy „Śmierć 
gubernatora” znacznie współ­
cześnie jszych autorów.

W teatrze można wszystko, 
albo prawie wszystko i na see 
nie wygląda to jak w życiu. 
Natomiast w codzienności by 
wa różnie. Ci, którzy uważają, 
że można wszędzie i we wszy 
stkim stosować formułę de­
mokracji, strasznie się mylą. 
Żyją po prostu mirażami, rów 
nie niebezpiecznymi jak pył 
atomowy.

Mecenas, jest zadowolony, 
iż udowadniam, że są dziadzi 
ny życia,, gdzie demokracja 
jest zupełnie do niczego.. Był 
by pewnie szczęśliwy, gdybym 
podzielił jego poglądy na poli 
tykę wysuwania nowych kadr, 
która w jego wydaniu jest 
skuteczniejsza i bardziej celo 
wa niż ta w oficjalnych za­
pisach. No, cóż, pozostaje na 
dal niepoprawnym optymi­

stą i żyje złudzeniami, bo 
mimo wszystko, są to dobre 
złudzenia chociaż niektórych 
mogą śmieszyć.

faJćuAJl

ZAPROSZENIE DO MYŚLENIA

CZESŁAWA CZECHOWICZ

OD czasu, gdy na półkach 
dzisiejszego sklepu Mary­
sieńka” w Koszalinie sta­
ły jedynie butelki octu i buracz­

ki konserwowe, zaś w drugim 
kącie puściutkiego pomieszczenia 
zaopatrywano — po okazaniu 
zaświadczenia z USC — nowo­
żeńców i żałobników, minęło pięć 
Lat. Przypominam sobie także ta­
lony na obuwie i kotłowaninę w 
sklepie „Chełmka”, kiedy coś — 
cokolwiek! — „rzucali”.

■Obecnie odzieży i obuwia ma­
my już sporo, mamy też, to zna­
czy producenci mają dużą swo­
bodę kształtowania cen, co razem 
sprawia, że handel nie tylko mo­
że, lecz i musi pozwolić sobie na 
sezonowe, wysokie przeceny, a 
także systematycznie obniżać ce­
ny na towary nie znajdujące 
amatorów.

Wiceminister handlu wewnątrz 
nego i usług Andrzej Głowac­
ki w wywiadzie udzielonym 
dziennikarzowi *PAP stwierdził, 
że sezonowe obniżki cen dotyczą 
wyłącznie towarów pełnowartoś­
ciowych (pod. wzgjędem obowią­
zujących norm i .podstawowych 
walorów użytkowych) i że w 
żadnym wypadku nie można ich 
nazwać bublami.

Człowiek popada w rozterkę. 
Towar obowiązującą normę za­
chowuje, podstawowe walory 
użytkowe ma i jest całkiem peł­
nowartościowy, a mimo to nie 
idzie. „Uruchamia” go dopiero 
■przecena i to nie zawsze pierw­
sza. Bywa, że dopiero druga, by­
wa', że wcale.

Pochodziłam sobie w Kosza­
linie szlakiem wiosennej przece­
ny odzieży. „Moda Polska” — 
sweter w cenie pierwotnej 9400 
zł, przeceniony na 6900 i kolej­
no przeceniony na 4900 — jesz­
cze do kupienia. „Telimena” — 
płaszczyk produkcji warszaw­
skiej .firmy. „Leda”, jakby z si­
wego, miejscami zmechacónego 
batchanu, cena wyjściowa - 7020> 
zł, po obniżce 4500 zł, ekspedient­
ki kręcą powątpiewająco głowa­
mi: ,i za te 4500 też nikt go nie 
zechce... Sklep Marysieńka” — 
spódnice dobrej skądinąd firmy 
„Dana”, z wełnianego kaszmiru, 
wysoko przecenianie, ale — Pa­
nie Ministrze — jakiż to wyrób 
pełnowartościowy, jeśli szwy 
krzywe. Sklep WPHW przy ul. 
Świerczewskiego, handlujący wy­
łącznie towarem przecenionym 
— bluzeczki firmy polonijnej 
„Cosmas”, z niewiadomego surow 
ca, cena pierwsza 2900 zł, po ob­
niżce 2400, ekspedientki kręcą 
głowami: za 2400 też nikt tego 
nie kupi, może, gdy stanieje jesz­
cze bardziej.

To ledwie parę przykładów z 
bogatej kolekcji, która — i w 
tym zgodzę się z Ministrem — 
nabiera pełnowartościowości w 
miarę urealniania, czyli obniża­
nia jej' ceny. Faktycznie, egzem­
plarzy takich, których nikt nie 
zechce nawet za pół darmo, nie 
ma wiele.

* * *

PRODUCENCI mają dużą 
swobodę w kształtowaniu 
umownych cen. I owszem, 
korzystają z tego odważnie, o 

czym można się przekonać, od­
czytując na tzw. metkach wyro­
bów przecenionych, ile też pro­

ducent żądał pierwotnie. Czasem 
się uda. Czasem dopadną go or­
gana kontroli i karzą bezlitośnie,
0 ile zostanie udowodniona nie­
uczciwa kalkulacja. W ubiegłym 
roku np. inspekcja cen zakwe­
stionowała prawidłowość kalku­
lacji i podwyżek ponad 20 tys 
cen — na ponad 51 tys. skon­
trolowanych.

O karach, o „rekwirowaniu” 
nienależnych zysków, o zwol­
nieniach prasa solennie infor­
muje. Moim jednak zdaniem, 
ani inspekcje, ani kary nie za­
bezpieczą kieszeni klienta, dopó­
ki ekonomiczne konsekwencje ob 
nóżek cen będzie ponosił jedynie 
handel. A tak jest, z bardzo nie­
licznymi wyjątkami, do tej pory.

iMówóąc po prostu: jeśli np. 
wspomniana już firma „Leda” 
wcisnęła handlowcom taki płasz­
czyk za 7020 zł, to z faktu, iż 
trzeba go było następnie przece 
nić ialbo płacić wysokie odsetki 
od nadmiernych zapasów), nic 
przykrego dla „Ledy” jako pro­
ducenta nie wynika. Jej się uda 
ło. To wcale nie musi znaczyć, 
że kalkulowała nieuczciwie. To 
może również znaczyć, że ma wy 
sókie koszty produkcji i mało 
skłonności do ich obniżania. A 
nawet żadnych. Ona nie cierpi
1 nie traci. Stracił ewentualnie 
jakiś klient, który nabył egzem­
plarz za 7020 zł. Stracili han­
dlowcy, którzy pozostałe egzem 
pilarze musieli przecenić.

* * *

WĘDRUJĄC po Koszalinie 
szlakiem wiosennej przece 
ny, myślę jeszcze: czy han 
del, lub — mówiąc stylem Wo­

kulskiego — czy kupcy nasi 
wciąż są tak dalece znerwicowa 
ni i niepewni po sytuacji sprzed 
pięciu łat, że skwapliwie kon­
traktują wszystko i po każdej 

-cenie? Rozmiary przeceny .wska­
zują, że mogli odrzucić sporo 
ofert producentów, skłaniając 
ich tym do opamiętania. Włącza 
jąc ich — tym samym — do po 
noszenia finansowych skutków 
produkcji „źle trafionej”.

Kiedy to piszę, .rozpoczynają 
się Targi Krajowe „Wiosna 86” 
w Poznaniu. Tym razem han­
dlowcy, sparzywszy się już co 
nieco, będą zapewne rzetelniej 
i twardziej negocjować z produ­
centami ceny umowne. Wspierać 
ich ma zespół ekspertów do 
spraw jakości i estetyki, ponad­
to zespół czuwający aiad kon­
traktami w interesie planów ope 
racyjnych i programów rządo­
wych, jak również ekipy PIH.

I to by napawało nas wielką 
otuchą, gdyby nie taki oto fakt, 
że giełdy surowcowe dla produ­
centów — odzieży na przykład 
— odbywają się nie przed, a po 
targach wiosennych w Poznaniu! 
Tak więc firma „Leda” może 
zaproponować kupcom płaszczy­
ki z przepięknej tkaniny, z pew­
nością warte swej ceny, i pod­
pisać umowy, a następnie do­
starczyć ten sam fason uszyty z 
siwego barchanu.

„Tę nieprawidłowość musimy 
zmienić!” — powiedział wicemi­
nister w cytowanym wyżej wy 
wiadzie dla PAP. Ze musimy, to 
ja też wiem. A jeszcze bym 
chciała wiedzieć, jak i kiedy.

Każdy malkontent, narzekający na marazm w polskiej 
gospodarce powinien zostać dowieziony da Człuchowa, 
aby po obejrzeniu technologicznych wspaniałości w tam­

tejszym ZUT mógł zmienić swe poglądy.

Zakład Urządzeń Technologicznych powstał w 1970 roku 
i przez 9 lat nie działo się w nim właściwie nic, jeśli nie li­
czyć reorganizacji. Byłoby tak zapewne do dziś, gdyby nie... 
kryzys, który wydźwignął zakład z szarzyzny produkcyjnej 
i pchnął w Objęcia nowoczesności. A było to tak:

Czfuchowski 2UJ
MIROSŁAW MAREK KROMER ==- ■

na wirażu
W 1978 roku przywieziono do 

Człuchowa elementy dwóch potę 
żnych hal produkcyjnych o wy 
miarach boisk piłkarskich. Kto 
zamawiał te hale i po co — to 
pozostanie tajemnicą rozwiąza­
nych zjednoczeń. ZUT, mały za 
kładzik, właściwie manufaktura, 
posiadał wolny teren, więc tam 
postawiono hale. Dają? No to 
brać i nie pytać, po co. Bo mo­
że się opłaci, co też się stało. 
Gdy w czerwcu 1979 roku mini­
ster przemysłu maszynowego po­
szukiwał producenta rur termo­
kurczliwych według unikalnej w 
skali RWPG technologii, „wy­
padło” na Człuchów. Zdecydowa 
ły owe wielkie i puste hale pro­

dukcyjne, a potem wszystko po 
toczyło się błyskawicznie. W cią 
gu kilku miesięcy uzyskano zgo 
dę na wytwarzanie nowego wy­
robu, znaleziono dojście do źró­
deł finansowania, we własnych 
warsztatach wykonano prototy­
py niektórych maszyn i urzą­
dzeń, inne zakupiono. Przeszkolo 
no pracowników. Latem 1980 
roku ruszyła produkcja.

Rury termokurczliwe powinien 
nosić w swym cylindrze każdy 
szanujący się magik, tak efek­
townie wygląda pokaz ich wła­
ściwości. Ale nie ma w tym żad 
nej magii. W sieci krystalicznej 
zwyczajnej rurki polietylenowej, 
po napromieniowaniu jej stru­

mieniem elektronów, zachodzą 
nieodwracalne zmiany. „Zapa­
miętuje” ona swój kształt, na­
wet gdyby rozdmuchać ją potem 
do kilkakrotnie większej średni­
cy. Wystarczy ją lekko podgrzać, 
chociażby płomieniem zapałki, 
aby momentalnie wróciła do pier 
wotnego kształtu. Rury termo­
kurczliwe stosuje się m. in. do 
łączenia przewodów energetycz­
nych lub naprawy ich zużytej 
izolacji. W porównaniu z po­
przednią technologią, polegającą 
na sporządzaniu ciężkich, żeliw­
nych muf, jest to prawdziwa re­
wolucja techniczna.

W małym Człuchowie w rekor 
dowo krótkim czasie zagościła

wielka technika. Ale im było ma­
ło. Polietylenowe rurki trzeba 
było wozić do Instytutu Badań 
Jądrowych w Świerku, aby tam 
je napromieniować. Potem odby 
wały podróż powrotną do Człu 
chowa w celu rozdmuchania. 
IBJ — wiadomo, monopolista — 
drożył się, stawiał warunki, 
więc w ZUT postanowiono zafun 
dować sobie pierwszy w krajach 
RWPG przemysłowy akcelerator. 
Do Miiinisterśtwa zgłoszono po­
mysł w końcu 1981 roku, wów­
czas,- gdy każdy z nas z niepoko 
jem oczekiwał następnego dnia... 
W maju 1983 roku odbył się 
próbny rozruch zakupionego w 
Nowosybirsku akceleratora. Kto

nie odróżnia akceleratora od —■ 
powiedzmy — alternatora, wzru 
szy ramionami. Półtora roku, toż 
to szmat czasu! Kto odróżnia te 
dwa urządzenia, usiądzie z po­
dziwu.

W ciągu kilkunastu miesięcy 
wystawiono potężny betonowy 
bunkier o wysokości około 10 
metrów i ścianach dwumetrowej 
grubości. Do bunkra prowadzą 
dwie pary drzwi. Pierwsze — to 
betonowa płyta rozsuwana za 
pomocą elektrycznych silników, 
drugie są z metalu i ważą, baga 
tela, 30 ton. Takie konstrukcje 
widywało się u nas dotychczas 
jedynie w filmach science fic­
tion. Wewnątrz bunkra nie

uświadczysz człowieka. Pełna auto 
matyka, telewizja przemysłowa, 
pulpity sterownicze — jak w 
rakiecie kosmicznej. W maju 
1983 roku akcelerator rozpoczy­
na pracę.

Można by spocząć na laurach i 
oprowadzać po Zakładzie ^ wy­
cieczki, gdyby nie ta pusta hala. 
Właściwie dwie puste hale, bo­
wiem zabudowano przestrzeń po 
między dwiema wolnostojącymi 
halami... Do 1982 roku ZUT był 
jedynie peryferyjnym zakładem 
szczecińskiej Fabryki Kabli „Za­
łom”. Reforma gospodarcza znio­
sła te zależności, ale sympatia i 
osobiste kontakty pozostały.

W 1983 roku „Załom” postano-
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WYBUCH wojny doprowodiił do sytuacji zgoła 
odmiennej od dotychczasowych układów, kiedy 
solidarnie na ogół współdziałające państwa 
zaborcze znalazły się w dwóch przeciwstawnych blo­

kach milltarno-polltycznych. Wiadomo było, ie ziemie 
polskie staną się teatrem działań wojennych. Obie 
strony zabiegały więc o jakąś formę poparcia spo­
łeczeństwa polskiego, nie chciały Jednak, zwłaszcza w 
pierwszym okresie, wiązać sobie rąk oficjalnymi przy­
rzeczeniami, traktując sprawę polską jako swoją kwe­
stię wewnętrzną. Na podobnym stanowisku stały pań­
stwa Zachodniej Europy, Zaborcy pragnęli też upozo­
rować w propagandzie własne zamierzenia aneksyjnę 
w odniesieniu do ziem polskich.

Wraz z wybuchem wojny ożywiły się też nadzieje 
i aspiracje Polaków, w tym także różnych ugrupowań, 
ich stanowisko, zależnie od programów politycznych 
i przynależności do określonych sił klasowych, było 
oczywiście zróżnicowane. Pierwsze deklaracje zaborców 
miały charakter ogólnikowy, bez konkretnych obietnic. 
Niemcy i Węgrzy storpedowali np. starania galicyj­
skich konserwatystów o wydanie przez cesarza Fran­
ciszka Józefa manifestu zapowiadającego złączenie 
Królestwa Polskiego z Galicją, jako trzeciego i równo­
rzędnego członka monarchii habsburskiej. Odezwa na­
czelnego dowódcy wojsk rosyjskich mówiła praktycznie 
tylko o samorządzie, bez szczegółów i terminów. W

STANOWISKO 
RUCHU ROBOTNICZEGO

Polacy 
w okresie
I wojny światowej
JERZY RUDZIK ------------

społeczeństwie polskim tuż przed i na początku wojny 
uwidoczniły się trzy podstawowe orientacje.

Narodowa Demokracja z R. Dmowskim na czele pod­
trzymywała swoją koncepcję współpracy z Rosją, li­
cząc na zjednoczenie ziem polskich w ramach pań­
stwa rosyjskiego. Tak więc maksymalnym celem sta­
wała się szeroka autonomia. Podjęła próby organizo­
wania polskich sił zbrojnych - legion puławski.

Stanowisko rewolucyjnego nurtu ruchu robotniczego 
- SDKPiL i części PPS-Lewicy było konsekwentne. Po­
tępiono wojnę imperialistyczną*, wzywano do rewolu­
cji społecznej we współdziałaniu z rosyjskim ruchem 
robotniczym i obalenia caratu. Uważano, że są szanse 
na zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w Europie. 
Wówczas wszystkie polskie, palące problemy tą drogą 
miały zostać rozwiązane.

Obóz związany z państwami centralnymi, zwłaszcza 
Austro-Węgrami był szczególnie aktywny w Galicji.

, Główną rolę odgrywała Komisja Skonfederowanych 
Stronnictw Niepodległościowych i jej organizacje mi­
litarne będące pod silnym wpływem J. Piłsudskiego. 
Dowództwo austriackie zgodziło się na samodzielne 
wkroczenie drużyn strzeleckich do Królestwami wywo­
łanie tam antyrosyjskiego powstania. 6 sierpnia 1914 
roku granicę przekroczyła pierwsza „kompania kadro­
wa", zajmując Kielce (bez oporu).

Piłsudski ogłosił, ie w Warszawie zawiązał się kon­
spiracyjny Rząd Narodowy, który mianował go ko­
mendantem polskich sił zbrojnych. Z ramienia tego 
fikcyjnego rządu zaczęto tworzyć prowizoryczne wła­
dze i tzw. komisariaty wojskowe, głównie obsadzone 
przez członków PPS - Frakcji i PPSD. Jednak to wy­
stąpienie bardzo szybko się załamało. Społeczeństwo 
Królestwa nie zaangażowało się czynnie przeciw Ro-, 
sji z różnych zresztą powodów. Klasy posiadające od­
stręczało „socjalistyczne zabarwienie" przywódców fir­
mujących ruch strzelecki. Nie ufano też Niemcom — 
sojusznikowi Austrii. Niemały wpływ wywierała propa­
ganda endecji. Wyszła też na światło dzienne fikcja 
deklaracji Piłsudskiego. Austriacy rozwiązali oddziały 
strzeleckie. Jednak staraniem galicyjskich konserwaty­
stów utworzono legiony polskie w ramach armii au*’ 
triackiej, co powszechnie poparli Polacy w Galicji.

W Krakowie zawiązuje się Naczelny Komitet Na­
rodowy, patronujący legionom i skupiający przedsta­
wicieli niemal wszystkich stronnictw, Ograniczy on 
wpływy zwolenników Piłsudskiego, który otrzyma do­
wództwo I Brygady. Powołuje się też fi Brygadę. Za­
wodzą próby porozumienia z Niemcami, którzy w tym 
czasie nie chcą się do niczego zobowiązywać, doma­
gają się natomiast wyłącznie usług dywersyjno-szpie- 
gowskich. Endecy w Warszawie tworzą wraz z reali­
stami (lojalistami) Komitet Narodowy Polski oraz le­
gion puławski. Jednak niechętne stanowisko władz 
rosyjskich ostudza zapędy zwolenników orientacji pro- 
rosyjskiej. Dmowski opuszcza już w 1915 r. Rosję 
i udaje się na Zachód.

Do poważnej polaryzacji tych stanowisk doprowa­
dza zajęcie Królestwa przez Niemców i Austriaków. 
Decydują o tym klęski armii rosyjskiej w 1915 r. 
i przesunięcie linii frontu na wschód, wreszcie odzys­
kanie przez Austriaków Galicji Wschodniej, gdzie wal­
czą także polskie legiony. Królestwo zostaje podzie­
lone na 2 strefy okupacyjne: niemiecką i austriacką.

Niemcy nadał nie godzą tlą na bneapcję różwlążo- 
nla „austro-polsklego", liczą się natomiast z Ideą po­
wstania jakiegoś kadłubowego państewka polskiego 
I wcielenia do Rzeszy sporych połaci ziem. Następują 
pierwsze ustępstwa na rzecz Polaków w sprawach ję­
zyka, szkół, samorządu - bardzo zresztą ograniczo­
ne.

Jednak w stanowisku stronnictw politycznych ma 
miejsce spore przesunięcie. Tworzy się obóz „aktywt- 
stów" *— zwolenników współpracy z władzami niemiec­
kimi, firmowany głównie przez klasy posiadające. Pe­
wne, malejące zresztą wpływy zachowują „pasywiś- 
ci", skupieni w Międzypartyjnym Kole Politycznym. 
Ogłoszony zostaje werbunek do legionów. Jednak i te­
raz brakuje w Królestwie ochotników. Piłsudski dosto­
sowuje się do nowej sytuacji i agituje za wstrzyma­
niem werbunku. Wpierw — twierdził — trzeba prokla­
mować wolność Polski, utworzyć rząd i powołać na­
czelnego wodza, myśląc oczywiście o swojej osobie. 
Demonstracyjnie podkreśla swoją opozycję wobec NKN 
i Komendy legionów za „wysługiwanie się" Austrii.

Szuka też różnych dróg umocnienia swoich wpły­
wów. Powstaje tajna Polska Organizacja Wojskowa 
(POW) we wszystkich zaborach. Wprowadza swoich 
stronników do różnych partii i ugrupowań, sam zacho­
wując oficjalnie pozycję „ponadpartyjną". Nadal cie­
szy się pełnym poparciem PPS-Frakcji, do której po­
wracają działacze dawnej PPS-Opozycji, szczerze wie­
rzący, że niepodległa Polska będzie socjalistyczna. 
W Królestwie popiera go też zjednoczony ruch ludo­
wy - Polskie Stronnictwo Ludowe, które w 1918 r. 
przybiera nazwę PSL „Wyzwolenie". Wciąż jednak je­
go wpływy nie są dominujące, a utworzony przez nie­
go Centralny Komitet Narodowy jednoczy tylko część 
ugrupowań.

Lewica ruchu robotniczego ostro atakuje PPS-Frak- 
cję, jako „pachołków Imperializmu". Nadal hasłom 
niepodległości (głoszonym zresztą w sposób zakamu­
flowany) przeciwstawia rewolucję socjalistyczną. Woj­
na pogarsza sytuację materialną społeczeństwa, zwłasz­
cza klas pracujących. Trwa bezwzględny wyzysk. Nastę­
puje osłabienie proletariatu, spadek jego liczebnoś­
ci. Sporo fabryk i robotników zostaje ewakuowanych 
w głąb Rosji. Dotyka to działaczy SDKPiL i PPS-Le- 
wicy.

Jednak skłócone partie lewicy nawiązują bliższą 
współpracę w organizowaniu pómocy dla bezrobot­
nych, głodnych i strajkujących. Częściowo zostaje opa­
nowany rozłam w szeregach socjaldemokracji - „roz­
łamowcy" i „zarządowcy" (była o tym mowa poprzed­
nio). Odcięcie od sojuszników rosyjskich I rozprosze­
nie klasy robotniczej osłabia Jednak wpływy lewicy, 
także i prawicy socjalistycznej.

Tymczasem słabną także wpływy orientacji proaus- 
triackiej, ponieważ ugruntowuje się przekonanie, ie 
praktycznie tylko Niemcy mogą istotnie wpłynąć na 
sytuację w Polsce. Niemcy zaś co najwyżej myślą o 
utworzeniu polskiego państewka buforowego. Austria­
cy, chcąc umocnić swoje wpływy, decydują się na 
pewien gest. Przemianowują legiony no Polski Kor­
pus Posiłkowy. Poza tym obydwu zaborcom, którzy 
ponieśli już ogromne straty materialne i ludzkie, nie 
mając perspektywy na odniesienie decydującego suk­
cesu militarnego marzy się wykorzystanie polskiego 
rekruta na większą skalę niż dotychczas. Wiedzą jed­
nak, że muszą pójść na dalsze ustępstwa.

Tak rodzi się Akt 5 listopada 1916 r. Mówi on o 
utworzeniu z ziem zaboru rosyjskiego „państwa samo­
dzielnego z dziedziczną monarchią i konstytucyjnym 
ustrojem". Akt nic nie mówił o przyszłych granicach, 
zaborze pruskim. Równocześnie cesarz Austro-Węgrów 
zapowiedział rozszerzenie autonomii Galicji, co także 
było wymowne.

Społeczeństwo polskie z mieszanymi uczuciami zare­
agowało na decyzję okupantów wzywających też do 
ochotniczego zaciągu wojskowego. Aktywiści robili do­
brą minę i wzywali do poparcia tej koncepcji. Pasy- 
wiści próbowali się dostosować do nowych warunków. 
Centralny Komitet Narodowy, w imieniu obozu niepod­
ległościowego, tworzył własne, poszerzające, inter­
pretacje. Uważał jednak, że tylko Sejm polski może 
powalać narodową armię. SDKPiL nazwała akt listo­
padowy „krwawym szyderstwem“.

Niezależnie jednak od prawdziwych Intencji zabor­
ców, ich d*ecyzje pociągnęły poważne następstwa mię­
dzynarodowe w sprawie polskiej. Rząd carski do tej 
pory kluczący i odcinający się od większych ustępstw 
obiecywał odtąd stworzenie „Polski wolnej", złożonej 
z 3 zaborów, oczywiście uzależnionej od caratu. Ideę 
tę poparły Francja i Anglia, pozostawiające jednak 
swemu sojusznikowi wolną rękę W kwestii polskiej. 
22 stycznia 1917 r. Stany Zjednoczone ustami prezyden­
ta Wilsona jeszcze przed przystąpieniem do wojny opo­
wiedziały się za „zjednoczoną, niezależną i autono­
miczną Polską".

Ignacy Dassyński i Wincenty Witos
Fot. Archiwum
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wił się modernizować. Kupił no­
we, bardziej wydajne maszyny, a 
stare przeznaczył na złom. Przed 
śmiercią na śmietniku uratował 
■je człuchowski ZUT, który w cią 
gu kilku miesięcy przygotował 
się do przejęcia kolejnej techno­
logicznej nowości. Pierwsze kro­
ki były ostrożne. Człuchowianie 
ibyli jedynie poddostswcą szcze­
cińskiej fabryki, zajmującym się 
przeciąganiem miedzianych dru­
tów ze średnicy 0,5 mm do 0,2 
mm. Ale jiuż po kilku miesiącach, 
gdy okazało się, że nie taki dia­
beł straszny, apetyty wzrosły.

.W tym samym czasie z nie tak 
odległego przecież Szczecinka, a 
konkretnie z tamtejszego „Pola- 
mu" , rozlegały się lamenty o 
braku przewodów do wytwarza­
nych tu przedłużaczy. Dyrektor 
ZUT Ryszard Goli,szewski spotkał 
się z szefem „Pölamu” Zdzisła­
wem Gorbaczem i powiedział, że 
■mogliby wytwarzać takie przewo­
dy w Człuchowie. Mają pustą ha 
lę, przyuczonych fachowców, do­
bre chęci, brakuje jedynie pie­
niędzy na zakup maszyn. Pienią­
dze miało natomiast Zrzeszenie 
„Połam”. Po krótkich negocjac­

jach przekazało do dyspozycji 
ZUT 241 min zł i 445 ty*, dola­
rów. Nie, w dobie reformy go­
spodarczej nie robi się takich pre 
zentów. Tą nieoprocentowaną po 
życzkę trzeba będzie zwrócić do 
1993 roku.

Pieniądz, nawet ten nieopro- 
centowany, nie może leżeć bez­
czynnie. W zachodnioniemieckiej 
firmie Nihof i francuskiej Sętic 
zakupiono skręcarki. Krakowska 
Fabryka Kabli dostarczyła cztery 
ciągarki i jeszcze w 1985 roku 
zdołano wytworzyć 10 tys. kilo­
metrów przewodu. Produkcja wy 
gląda tak. Z legnickiej kabłowni 
sprowadza się miedziany drut na 
wojowy o grubości 1,6—2 mm. 
Przeciąga się go do grubości 0,5 
mm, a potem jeszcze raz do 
grubości 0,2 mm. Z 16 takich 
cienkich jak włos drucików skrę­
ca się linkę o grubości 0,5 mm. 
Powleka się ją izolacją z polwi- 
nitu, a następnie dwie takie żyłki 
łączy — fachowo mówiąc — „opo 
ną”. I to jest już przewód, który 
tak raduje szczecineckich pola- 
mowców. W bieżącym roku chcą 
go wyprodukować aż 25 tys. kilo 
metrów.

Aby trzymać się dalej tego 
optymistycznego tenorku, trzeba 
przytoczyć jeszcze dane obrazu­
jące rozwój człuchowskiej firmy. 
W 1982 roku wartość sprzedaży 
wyniosła tu 315 min zł, rok póź­
niej — 430 min zł, w roku ubie­
głym — 77.1 min zł. W bieżącym 
planuje się uzyskać aż 900 min 
zł, a — uprzedzając ewentualne 
wątpliwości — informuje, że nie 
są to dane według ocen bieżą­
cych, ale porównywalnych.

Zaradna dyrekcja, pracowita 
załoga, .wyśmienite wyniki — rę­
ce same składają się do okla­
sków. A jednak radziłbym pow­
strzymać się jakiś czas z aplau­
zem. Człuchowski ZUT już w nie 
dalekiej przyszłości będzie bo­
wiem musiał stawić czoła trudno­
ściom, które oby go nie przero­
sły. Najwięcej niepewności budzą 
dalsze produkcyjne losy łącznika 
warstwowego. Jest to urządzenie 
włączające i wyłączające napięcie. 
Wytwarza, się go ponad pół milio 
na sztuk w kilkudziesięciu od­
mianach, co daje prawie połowę 
produkcji. Jest to wyrób jak z la 
musa techniki, powielany seryj­
nie według dokumentacji opraco­

JOACHIM LELEWEL wy­
przedził swoją epokę w 
dociekliwość! badawczej i 
intuicji uczonego. Spis jego dzieł, 

artykułów, studiów i szkiców w 
języku polskim, francuskim i 
niemieckim obejmuje kilkaset 
pozycji, od dziejów starożytnych 
po czasy mu współczesne.

Urodził się 22 marca 1786 roku 
w Warszawie, w środowisku 
średnio zamożnego ziemiaństwa 
ze strony matki i postępowej 
inteligencji warszawskiej ze 
strony ojca. Lata młodzień­
cze i męskie spędził głów­
nie w Warszawie i Wilnie, gdzie 
odbył .studia, a następnie rozpo­
czął pracę naukową i pedagogie? 
ną. W latach 1815—1818, jako za 
stępce profesora prowadził wy­
kłady historii powszechnej na 
Uniwersytecie w Wilnie. Od 
1818 do 1821 był bibliotekarzem 
zastępcą .dyrektora w nowo po­
wstałej Bibliotece Publicznej 
Uniwersytetu Warszawskiego. W 
1821 uzyskał stopień profesora 
zwyczajnego, a w 1822 r. objął 
katedrę historii na Uniwersyte­
cie Wileńskim.

Był uwielbiany przez młodzież 
filar ecką, która widziała w pro­
fesorze prekursora nowego, ro­
mantycznego nurtu w nauce hi­
storycznej. Patriotyczny sens.wy 
kładów Lelewela odgadł też ko­
misarz carski Nowo-silcow i w 
rezultacie usunięto go z katedry 
Uniwersy tetu Wileńskiego.

W Warszawie kontynuował 
pracę naukową, jednocześnie 
związał się z młodzieżowym nur 
tem niepodległościowym. Wybra­
ny posłem, wszedł dc opozycji 
sejrpowej, występował przeciw 
bezprawiu i uciskowi policji car 
skiej. Podczas powstania Bstopa 
dowego wysunięto go na przo­
downika lewicy, był też preze­
sem młodzieżowego radykalnego 
klubu patriotycznego, a jedno­
cześnie należał — obok księcia 
Adama Czartoryskiego — do Rzą 
du Narodowego i był zastępcą 
ministra oświaty. Drugą połowę 
życia (po upadku powstania, a 
miał wtedy 45 lat) spędził jako 
wygnaniec i tułacz we Francji 
i Belgii

Lelewel był postacią wyjątko­
wą. Niezależnie od zaangażowa­
nia politycznego, rozwijał ,naj cen 
niejszą w swoim życiu pasję — 
twórczość naukową. Od najmłod­
szych lat interesował się prawie 
wszystkim: arytmetyką, geogra­
fią, botaniką, próbował p oprą - 

, wić małą encyklopedię;,, w. wie­
ku jedenastu lat opracował pla­
ny bojowe Stefana Batorego pod 
Pskowem, a jako niezbyt przy­
kładający się do „obowiązkowej’' 
nauki, uczeń układał tablice chro 
nologiazne historii polskiej. Ro­
bił to wszystko skrycie, aby ro­
dzina nie żartowała z „wszystko 
wiedza”.

Lelewel był racjonalistą w do 
ciekliwości i ścisłości badawczej, 
a romantykiem w tworzeniu sze­
rokich syntez historycznych. Ulu 
bioną i po raz pierwszy w Pol­
sce wprowadzoną przez Lelewe­
la metodą była komparatystyka, 
która pozwalała traktować po­
równawczo dzieje różnych, odle­
głych narodów czy zjawisk. 
Obok syntez podejmował żmud­
ne studia analityczne, do takich 
najeży ,np. ukazanie w nowym 
świetle sprawy króla Bolesława 
i jego sporu z biskupem Stani­
sławem. Rzeczą charakterystycz­
ną jest to, że we wszystkich 
uprawianych dyscyplinach intere 
eówdł się zagadnieniami metodo­
logii, -był w tej dziedzinie pre­
kursorem.

Za pierwszą próbę metodolo­
gicznej analizy nauki historycz­
nej uznać można jego pracę „Hi 
storyka tudzież o łatwym 1 poży 
tecznym nauczaniu historii’. Ko 
lejną cechą Lelewela było silne 
umiejscowienie twórczości nauko 
wej w realiach swojej epoki. 
Trudno oddzielić twórczość nau­
kową od jego życia,. I tak np. 
„Dzieje Polski potocznym sposo­

wanej w latach... 50-ych. Mate- 
riałochłonny, niefunkcjonalny, za 
wodny. Jedynym jego atutem 
jest... monopol ZUT w jego wy­
twarzaniu.

Ale monopol ten się łamie. Od­
biorcy wybrzydzają na jakość, do 
magają się zmian. Opracowano 
więc program modernizacji, któ­
ra w latach 90-ych pozwoli wy­
twarzać rocznie 1,2 min sztuk 
zmodernizowanego, nowoczesnego 
łącznika. Potrzeba na to 800 pin 
zł, których zakład nie posiada. 
Ma jednak obietnicę centralnego 
planisty, że otrzyma taki kredyt. 
Jeśli obietnice zmienią się w brzę 
czącą monetę, jeśli ona z kolei 
zamieni się w potrzebne maszy­
ny i urządzenia, firma stanie ną 
nogach, czego nie można powie­
dzieć o dniu dzisiejszym.

Ubiegłoroczny zysk brutto wy­
niósł 128 min zł. Jeśli od tego 
odejmiemy 65 min zł podatku do 
chodowego i 32 min zł, które trze 
ba przekazać na PFAZ, to do po 
działu pozostają 44 min zł. Jest 
to kwota śmiesznie mała jak na 
firmę zatrudniającą ponad 600 
osób.

bem opowiedziane" — dedykowa
ne siostrzeńcom, wywodzą się z 
ówczesnych potrzeb społeczno- 
-dydaktycznych. „Paralela Hisz­
panii z Polską” powstała wsku­
tek zainteresowania społeczeń­
stwa rewolucją w Radyksie, ja­
ko pierwszym objawem protestu 
przeciw rządom Świętego Przy­
mierza. „Trzy konstytucje 1791, 
1897 i 1815” przeznaczone były 
dla posłów sejmowych, opraco­
wujących przyszłą ustawę pań­
stwa .polskiego. Na emigracji, 
obok dzieł o znaczeniu świato­
wym z zakresu numizmatyki i 
geografii, pisał Lelewel prace hi 
storyczme, jak choćby dwutomo­
wą „Historie de Pologne”, która 
miała przybliżyć cudzoziemcom 
problematykę polską.

Oddzielne miejsce zajmuje nau 
ka o książce i bibliotece. Książ 
ka interesowała go .nie tylko ja 
ko źródło informacji, lecz .rów­
nież jako wytwór materialny i 
zjawisko społeczne. Był bibliofi 
lem, bibliotekarzem, metodolo­
giem bdbliologii, znawcą rękopi­
sów, badaczem drukarstwa i księ 
garstwa, ilustratorem, sztycha- 
nzem i kartografem. W ciągu 
krótkiego, trzyletniego doświad­
czenia w pracy bibliotekarza 
stworzył podstawy zffwodu biblio 
lekarskiego. Pogląd swój na spo 
łeczną rolę biblioteki przedsta­
wił na wykładach hibiografii 
oraz w dwóch diziełach: „Biblio­
graficznych ksiąg dwoje” i „Dzie 
je biblioteki”.

W życiu emigracyjnym we 
Francji i Belgii odegrał rolę nie 
ugiętego szermierza walki o nie 
podległość narodową, o wolność 
i demokrację. Sprawę odrodze­
nia Polski wiązał ze sprawą po­
wszechnej rewolucji społecznej, 
którą rozumiał jako walkę mas 
ludowych przeciw arystokracji, 
magnateirii i szlachcie. Sprzyjał 
wszelkim ruchom rewolucyjnym. 
W burżuazyjnym społeczeństwie 
francuskim za monarchii Ludwi­
ka Filipa nie czuł się dobrze, 
zwłaszcza, że nie darzono tam 

' sympatią emigrantów polistopa- 
dowyeh. Za działalność konspira 
cyjną i popieranie wypraw par­
tyzanckich do Polski został wy 
dalony z Francji.

Wyruszył pieszo do Belgii, 
osiadł w Brukseli, gdzie żył bar 
dzo długo, znosząc wszelkie nie­
dogodności dnia codziennego. 
Dla podkreślenia swej postawy 
tułacza-demokraty nosił ostenta­
cyjnie niebieską bluzę robotniczą 
j polski narodowy kaszkiet. W 
latach 1847—1848 zetknął się w 
Brukseli z Marksem i Engelsem 
w Międzynarodowym Towarzy­
stwie Demokratycznym, powsta­

Mimo zachwytów nad nowo­
czesnością rur termokurczliwych 
również one nie wydają się być 
mocną kartą w rękach zakłado­
wych ekonomistów. Gdy trzy la­
ta temu po raz pierwszy zwiedza 
łem człuchowski ZUT, dyr. Go- 
liszewski z entuzjazmem opo­
wiadał o możliwościach ich wy­
korzystania. Te o bardzo cien­
kich przekrojach stosować ponoć 
można nawet do łączenia naczyń 
krwionośnych, tymi o większych 
— pokrywać chociażby protezy, 
wykorzystywać do łączenia lek­
kich konstrukcji itp. Na dyrektor 
skim biurku leżały całe stosy za­
pytań o możliwości zakupu wy­
robów ZUT. Napływały one z 
całego świata. Minęły trzy lata, 
a Zakład nie zrobił kroku do 
przodu. W dalszym ciągu specja­
lizuje się w wytwarzaniu rurek 
o małych przekrojach, które umie 
ją wykorzystać jedynie energety­
cy. Ale ich popyt jest już zaspo­
kojony. Zagraniczni kupcy pyta­
ją o rury o dużych przekrojach, 
którymi można łączyć np. ciągi 
kanalizacyjne. A takiej technolo­
gii ZUT jeszcze nie opracował.

Magazyny są zapchane, a akce­

łym z inicjatywy Związku Komu­
nistów i przez jakiś czas był 
pod urokiem głoszonych tam ha­
seł wolności i braterstwa ludów.

Mijały lata, a środowisko emi 
gracyjine wymagało od niego 
wciąż czynów. Jednakże Lelewel 
po wieloletniej działalności poli­
tycznej — trzeba przecież parnię 
tać, że był przewodniczącym Ko 
miitetu Narodowego w Paryżu, a 
potem Komitetu Narodowego 
Polskiego w Brukseli — doznaw 
szy wielu rozczarowań, był coraz 
bardziej przekonany, że naród 
polski może liczyć tylko na włas 
ne siły. W okresie Wiosny Lu­
dów ograniczył się już tylko do 
roli bacznego obserwatora., po 
1848 roku nie podejmował żad­
nych prac politycznych.

Przez wszystkie lata emigracji 
odrzucał propozycję stałego za­
trudnienia, uważając za niesto- 
'sowne podejmowanie pracy w 
obcej służbie. W jego pojęciu 
równało się to niemalże zdradzie 
narodowej. Nawet Mickiewiczo­
wi zarzucił, że przyjął stanowis­
ko bibliotekarza w Bibliotece Ar 
senału w Paryżu. Droga, którą 
obrał, nie była łatwa, skazywał 
się na wieczny niedostatek. Mi­
mo olbrzymiej produkcji pi­
śmiennicze j , poczytności dzieł, 
setek przedruków — zarobki je­
go były nikłe, wystarczały zaled 
wie na .^schnący kawałek Chle­
ba, na atrament, na świeczkę”.

Mimo pogarszającego się stanu 
zdrowia, do końca utrzymał hardą, 
bezikrompromisową i konseikwent 
ną postawę. Szczery demokrata, 
■zwolennik zespolenia z ludem, 
w przeciwieństwie do innych ha 
laśliwych demokratów emigracyj 
pych, swe zasady stosował w ży 
ciu. Żył jak prawdziwy proleta­
riusz, od nlekcgo nic nie przyj­
mował; poczuł się głęboko ura­
żony, gdy zaprzyjaźniony z nim 
lekarz, przysłał mu w trosce 
o jego zdrowie bandaże i środ­
ki lecznicze.

Zmarł 29 maja 1861 r. w Pa­
ryżu i tam został pochowany.

Na Pomorzu Środkowym imię 
tego wielkiego Polaka nosi Wo­
jewódzka i Miejska Biblioteka 
Publiczna w Koszalinie, która 
dla uczczenia 200 rocznicy uro­
dzin swego patrona zorganizowa 
ła wystawę prezentującą jego 
dorobek twórczy.

Ludmiła ianusewicz

Na zdjęciu: podobizna Joachi­
ma Lelewela na gmachu Woje­
wódzkiej i Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Koszalinie.

Fot. K. Ratajczyk

lerator — wykorzystywany jedy­
nie „na pół gwizdka”. Brakuje za 
mówień. Wielka technika przero­
sła chyba małe możliwości człu- 
chowskich specjalistów. Planuje 
.się tu wytwarzanie płatów termo 
kurczliwych, takichże kapturków 
do osłony końcówek kabla, ale 
jest to śpiew przyszłości. Rzeczy­
wistość ekonomiczna skrzeczy już 
dzisiaj. Zakład rozliczany jest 
według miernika netto, więc du­
że przyrosty produkcji nie czynią 
cudów, jeśli idą w parze z niską 
wydajnością pracy. Średnia wy­
sokość zarobków łącznie z nagro­
dą z zysku wyniosła w roku ubie 
głym 15,8 tys. zł. Większe pienią­
dze wypłaca chociażby miejscowe 
STW czy ROM, gdzie nie mają 
akceleratora, jedno błoto i gu­
miaki.

Człuchowski ZUT znalazł się 
więc na ostrym wirażu. Jeśli 
zdoła pokonać przeszkody leżące 
na drodze dalszego rozwoju, ma 
szansę stać się wizytówką nasze­
go regionu. A jeśli się to nie uda? 
trzeba będzie wtedy przyznać ra 
cję wspomnianym na wstępie pe­
symistom.
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Naszym wiernym Czytel­
nikom życzymy: udanych pi 
sanek, wspaniałego Dyngu­
sa, słońca i radości.

Redakcja 
„Głosu dzieci

Drodzy Czytelnicy!

■W wiosennym i pogodnym na* 
stroju czytaliśmy Wasza korespon 
d-ancję. Mamy nadzieję, że przywi 
laliście radośnie pierwszy dzień wo 
sny. Na pewno zadbaliście o to, 
żeby wokół waszych szkól i domów 
było w tym dniu czysto. Żeby wio 
sny nie przestraszył bałagan i 
brud...

•Dziękujemy pięknie za życzenia, 
które przesłaliście nam z okazji 
Dnia Kobiet, a takie za życzenia z 
okazji Świąt Wielkanocnych oraz po 
zdrowienia. Nadesłali je: Bogusław 
Krygier t Cecenowa w woj. słupskim 
Aleksandra Siewruk ze Złocień* 
ca, Marcin Gleich z Suchej, Angeli 
ko Lipińska z miejscowości Żychce 
w woj. słupskim, Edyta Marmiak ze 
Słupska, Basia Mazur ze Słupska, 
Małgorzata Prejs takie ze Słupska, 
Asia Szurek z Kołobrzegu, Małgor 
nata Piecka ze Słupska, Aneta Gul 
czyńska z Kołobrzegu, Katarzyna 
Piłak z Darłowa, Jola Kiersnawska 
z Kołobrzegu, Artur Jankowski z Bia 
łogardu, Kamillo Chojnecka z Łeby, 
Anna Kuźnik z Siemczyno, Sobie­
sław Antolak z Drzonowa, Agniesz 
ka Stasiak ze Słupska, Marzena Mai 
kawicz z Ustki, Marek Białoch z 
Wierzchowa i Marta Styczeń z Dar 
ława.

Renatka Lipa z Rąbina, która uczy 
się w pierwszej klasie prosi nas, 
abyśmy pisali trochę większymi lite 
rami. Niestety, nie możemy spełnić 
tej prośby. Maszyny w drukarni, któ 
re drukują „Głos dzieci" „piszą" tyl 
ko małymi literkami. Basia Letkie- 
wicz z Kołobrzegu i Ania Wolnie- 
wicz także z tego miasta proszą o 
zdjęcia zespołów i solistów rocko­
wych. Drogie czytelniczki! Zdjęcia 
takie zamieszczamy na stronie pt. 
„Półgłosem”, która ukazuje się co 
dwa tygodnie, w środy. Radzimy 
więc zerknąć na nią. Dziękujemy 
Monice Górniak ze Szczecinka za 
wierszyki. Bardzo nam się spodoba! 
ten, zatytułowany „Dzień Kobiet". 
Dziękujemy również Anetce Żurawik 
z Sępólna Wielkiego za legendę o 
swojej miejscowości. Anstko, przy­
kro nam, że musimy Ci to wypom­
nieć, ale musisz więcej popraco­
wać nad ortografią. Polecamy Ci i 
tym, którzy mają kłopoty z pisow­
nią — naszą stałą rubrykę „Z języ 
kiem polskim za pan brat”, Pozdra 
wiamy wszystkich naszych Czytelni­
ków.

REDAKCJA

Kochana Redakcjo!

Na imię mam Jolanta. Chodzę 
do klasy III „d" Szkoły Podstawo­
wej nr 5 w Kołobrzegu. Bardzo iu 
bię „Głos dzieci”. Podobają mi się 
w nim wiersze, listy czytelników i 
różne rozrywki. Moją pasją jest czy 
tanie książek. W ciągu roku czy­
tam około 150 książek. Bardzo lu­
bię pływać, idzie mi ta zupełnie do 
brze. A poza tym lubię ćwiczenia 
gimnastyczne. Piszę do Was po roz 
pierwszy, ale chyba nie ostatni. Po 
rdrawiam Cię, kochana Redakcjo.

Jalanta Ktesińsko 
Kołobrzeg

Mamy nadzieję, Jolu, że jeszcze 
napiszesz do nas. Dziękujemy za 
list i pozdrowienia. Życzymy Ci wie 
Iu wspaniałych lektur i sukcesów 
w pływaniu.

■■■■■■■SSSSTO SÜ

W Kinach, w których puk» 
zywane są ,.Podróże Pana 
Kleksa,'’, na okienkach ka 
sowych pojawiają się napisy 

„wszystkie bilety wyprzedane”. 
Tak jak wówczas, gdy prezento 
warto „Akademię Pana Kleksa” 
— obserwujemy ożywienie 
wśród „koników”. Na szczęście 
nie tylko oni wyciągnęli wnios­
ki z sukcesu, jaki Krzysztof Gra 
dowski odniósł, reżyserując swo 
je pełnometrażowe filmy fabu­
larne dla dzieci.

Po premierze „Akademii Pa­
na Kleksa” pisało się i mówiło, 
że realizacja tego filmu może o- 
kazać się przełomowym momen 
tern w rozwoju polskiego filmu 
fabularnego dla dzieci. Sądząc 
po kilku, spośród znajdujących 
się obecnie w produkcji filmach 
dla dzieci, przewidywania te się 
sprawdziły. Ich twórcy, mimo 
istotnych trudności produkcyj­
nych, zdecydowali się podjąć 
próbę stworzenia obrazów baś­
niowych, fantastycznych, atrak­
cyjnych. Takich, których zreali­
zowanie wymaga poszukiwania 
niekonwencjonalnych sposobów 
wykorzystania techniki filmo­
wej, zastosowania taw. efektów 
specjalnych.

„PODROŻĘ PANA KLEKSA'

Pan Kleks 
nie będzie sam
Jerzy Domaradzki (znany ja­

ko reżyser filmu „Planeta Kra­
wiec”) kończy pracę przy fil­
mie pt. „Biały Smok”, powstają 
cym jako efekt koprodukcji ze 
społu „Perspektywa” i amery­
kańskiej firmy „Legend Produc 
tions”. Kazimierz Tarnas (pierw 
sza nagroda jury dziecięcego na 
ostatnim Festiwalu Filmów dla 
Dzieci i Młodzieży w Poznaniu 
za „Szaleństwa Panny Ewy”) re 
żyseruje polsko-bułgarski film, 
wg. książki L. Bartelskiego „Zło 
ta mahmudia”. Waldemar Dzi­
ki, z kolei, jest autorem scena­
riusza i reżyserem filmu „Cu­
downe dziecko”, w którego produk 
cję zaangażowany jest zespół 
„Tor" i kanadyjska firma Les 
Productions „La Fete”. W Lódz 
kim Studiu Miniatur filmo­

wych „SEMAFOR” Jerzy Łuka­

szewicz realizuje oparty na rao 
tywach powieści Makuszyńskie­
go film pt. „Przyjaciel diabła”.

Wszystkie te filmy obiecują 
spotkanie z przygodą, fantazją, 
baśnią, słowem z bohaterami i 
rzeczywistością... jak „ z kina”, 
Ta lista kilku tytułów nie daje 
jeszcze pewności, że odtąd już 
zawsze na ekranach naszych 
kin — obok filmów „z życia 
wziętych”, tzw. obyczajowych, 
przedstawiających trudne pro­
blemy wieku dorastania czy pe 
rypetie dzieci zaplątanych w 
sprawy dorosłych — pojawiać się 
będą obrazy wyrosłe z chęci 
mądrego zabawienia najmłod­
szych. Chciałoby się mieć taką 
pewność.

Zofia Zarachowicz

Stówa: Krzysztof Gradowski» muzyka: Andrzej Ko.zyński

W Poradniku Młodego Zielarza 
Napisanym dla szczęścia ludzkości 
Pewien przepis się stale powtarza, 
A zawiera on sekret młodości: 
Kwiat rumianku, liść pokrzywy, 
Ziele bratka, pieprz prawdziwy. 
Pestki z dyni i borówki,
A do tego sok z makówki, 
Owoc głogu, dzikiej róży 
I tymianku liść nieduży.
Suszyć, skruszyć,
Zmielić, zważyć,
Podgrzać, zalać 
I zaparzyć.
A gdy wywar jest gotowy,
To po rozum pójść do głowy,

2 JĘZYKIEM POLSKIM ZA PAN BRAT

Nie oróbować, wylać, nie ipić! 
Tylko słońcem się pokrzepić. 
Umyć głowę zimną wodą 
I zachować formę młodą.
Biegać, skakać,
Latać, pływać,
W tańcu, w ruchu 
Wypoczywać.
W Poradniku Młodego Zielarza 
Napisanym dla szczęścia ludzkości 
Taki przepis się stale powtarza,
A zawiera on sekret młodości: 
Biegać, skakać,
Latać, pływać,
W tańcu, w ruchu 
Wypoczywać.

Przekręcanie wyrazów obcych
W tej rubryce walczymy z błędami językowymi. Mówiąc inaczej: za­

biegamy o świadome i sprawne posługiwanie się naszym językiem ojczy­
stym. Jak wiecie, język polski jest jeden, ale ile ludzi - tyle sposobów 
wysławiania się: odmienny jest język uczonego, urzędnika, inaczej pisze 
poeta, powieściopisarz, wreszcie inne są wypowiedzi codzienne, potoczne. 
Stąd wyróżniamy style: naukowy, urzędowy, literacki, potoczny. Bez wzglę 
du jednak na ich wielość, każdego z nas obowiązują trzy podstawowe 
warunki dobrego posługiwania się językiem; poprawność, czyslość i ja­
sność stylu.

Wystrzegajcie się wyrazów obcych, jeśli w polszctyżnie istnieją ich ro­
dzime odpowiedniki. Oczywiście, język polski - jak każdy język na świę­
cie - wchłonął i wchłania w dalszym ciągu bardzo dużo takxh wyra­
zów. Niektóre z nich przyswoiły się tak dalece, że nie odczuwamy już 
ich obcości. Zalecamy jednak bezwzględne tępienie mody na pstrzenie 
naszego języka sztucznie brzmiącymi, obcymi dziwoląąami. Taka mada 
wynika z chęci popisania się znajomością wyrazów obcych. Niestety, czę­
sto ta znajomość ogranicza się tylko do umiejętności zacytowaiio - 
gorzej jest ze znajomością znaczenia tych wyrazów. Stosując je w nie­
właściwym miejscu i w niewłaściwym znaczeniu, tracimy nie tylko na czy 
stości wysłowienia, ale - narażamy się na śmieszność wobec rozmówców. 
Funkcjonują nawet dowcipy językowe, polegające na używaniu obcych 
wtrętów w złym kontekście, np. mieszkają ó propos siebie (zamiast: vis a 
vis dosłownie: naprzeciwko), czy masz mi coś vis ó vis? (zamiast: za złe) 
itp. Lub odwrotnie — używaniu we właściwym znaczeniu przekręconych 
wyrazów obcych, np. przebywał tam in-koguto (zamiast incognito, czyli 
bezimiennie).

Niektórzy błędnie wymawiają wyrazy obce, często nawet te, które 
na stałe już weszły w obieg, np. prespektywa zamiast: perspektywa (co 
„na ucho” brzmi podobnie, przecież jednak jest śmieszne), betseller (za­
miast: bestseller, przebój książkowy), suteryna zamiast: suterena, dyzyn- 
fenkcja zamiast: dezynfekcja, celafon, nawet cefalonł zamiast: celofan itp.

Zwalczajmy, usuwajmy, wypleniajmy (zamiast: likwidujmy - zobaczcie, 
le mamy rodzimych odpowiedników tego słowa) takie błędy z naszego 

języka I A o możliwościach zastąpienia wyrazów obcych naszymi własnymi 
- przeczytacie w następnym wydaniu „Głosu Dzieci”, (owo)

PRZEDSTAWIENIEM „Bojka o 
rybaku j rybce" wg Alek­
sandra Puszkina, wystawio­
nym na scenie Białostockiego Tea­

tru Lalek, rozpoczęła się interesują 
co współpraca pomiędzy teatrem 
białostockim i Miejskim Teatrem 
Lalek w Kijowie, Bajkę Puszkina 
wyreżyserował Sergiej Jefremow z 
Kijowa, a scenografię opracowała 
Wiera BracNnowo. W listopadzie 
ubiegłego roku białostoccy artyści 
zaprezentowali tę sztukę no Festi- 
wołu Sztuk Radzieckich i Rosyjskich 
w Lodzi.

No zdjęciu: jedna ze scen spek 
taklu „Bajki e rybaku i rybce".

Fot. CAF

- Mamo, chyba coś dziś prze­
skrobałem - spaliłem naszą szko­
lę-

(Rys. Weekend)
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Jan Matejko
Żył przed wiekiem w wiekowym Krakowie 
Wątły, drobny, niepozorny człowiek,
Co malował obrazy ogromne,
By historię Ojczyzny przypomnieć — 
Trudne chwile i zwycięskie boje,
Przeszłość świetną jak husarskie zbroje,
To, co budzi dumę i co boli,
Chciał przypomnieć rodakom w niewoli — 
Obrazami opowiadać dzieje,
Pędzlem uczyć i budzić nadzieję...

Tak po latach zszedł z jego palety 
Tłum rycerzy... Królewskie portrety 
Otoczyły go dostojnym kołem...
Znów zabłysły korony nad czołem 
Kazimierza, Zygmunta, Stefana...
Pod dotknięciem pędzla Mistrza Jana!
Z nim Polska powstała z niewoli,
On ją pierw w swych płótnach wyzwolił! 
Sam dokonał tego w Krakowie 
Wątły, drobny, niepozorny człowiek...

I

W POPRZEDNIM wyda­
niu „Głosu dzieci” za­
kończyliśmy druk por­

tretów królów i książąt pol­
skich, rysowanych przez wiel 
kiego malarza, Jana MATEJ 
KĘ. Dziś zamieszczamy jego 
autoportret, namalowany na 
rok przed śmiercią artysty, 
który swój talent oddał naro 
dowi, przedstawiając w swo­
ich obrazach najważniejsze 
wydarzenia z dziejów Polski. 
Malował „ku pokrzepieniu 
serc”, by budzić uczucia pa­
triotyczne i miłość Ojczyzny 
wśród Polaków w czasach 
niewoli.

Jeśli ktoś z Was będzie w 
Warszawie, może w Muzeum

Tadeusz Szyma

Narodowym obejrzeć obrazy 
Jana Matejki. Przypominamy 
Wam tytuły dzieł malarskich 
niezwykle pracowitego arty­
sty: „Bitwa pod Grunwal­
dem”, „Hołd pruski”, „So­
bieski pod Wiedniem”, „Ko­
ściuszko pod Racławicami”, 
„Konstytucja 3 Maja”, „Ste­
fan Batory pod Pskowem”, 
„Rejtan na Sejmie Warszaw 
skim”, „Kazanie Skargi”, 
„Podniesienie dzwonu Zyg­
munta”. Wiele tych obrazów 
znacie z reprodukcji. Mamy 
nadzieję że —- podobnie jak 
„Poczet królów i książąt poi 
skich” — przybliżają Wam 
ojczyste dzieje.

uwnnH
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Odgadnięte znaczenie ry* 
sunków wpiszcie do diagramu 
w ten sposób, aby powstała 
prawidłowa krzyżówka. W 
rozwiązaniu podajcie kolejno 
słowa pisane najpierw po* 
aiomo, a potem pionowo.

(Huk)

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 1 kwietnia br. 
pod adresem: Redakcja „Gło 
su Pomorza”, ul. Zwycięstwa 
137, 75*604 Koszalin, % do­
piskiem „Głos dzieei” —* roz 
rywki.

Rozwiązanie rebusu: KIE­
ROWCA (kier,owca).

WKA ILUSTRCWAI'S3/A

Nagrody książkowe 
so wali: Beata i Małgosia 
Szortyka ze Szczecinka oraz 
Tomek Pałubicki z Bytowa.
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POD RZĄDAMI NOWEJ USTAWY

Instytucja artystyczna 
to nie fabryka
JERZY RUDZIK ~

Ponad rok upłynął już cd uchwalenia 
przez Sejm ustawy o instytucjach arty­
stycznych, ukazały sie też akty wykonaw 
cze, podniesiono uposażenia artystów i 
pracowników. Wypada więc dziś zapytać» 
czy spełniła ona oczekiwania środowiska 
i usunęła biurokratyczne bariery? Czy rze 
czywiście nadała im odmienny cd zakła­
dów produkcyjnych status? Wreszcie czy 
przyniosła upragnioną samodzielność i so 
lidne finansowe zaplecze? Oto refleksje 
dyrektorów trzech instytucji artystycz­
nych Pomorza Środkowego.

Filharmonia w Koszalinie

ANDRZEJ MURAWSKI, dyr. naczelny; 
— Mamy teraz odrębny status, bo przecież 
filharmonia czy teatr różnią się od in­
nych przedsiębiorstw państwowych. Ma­
ją swoją oczywistą specyfikę. Ustawa 
wprowadziła też nowe zasady mecenatu 
państwa. Wyraźnie mówi się, że nadrzęd­
nym celem tych instytucji jest zaspokoję 
nie potrzeb kulturalnych społeczeństwa. I 
temu podporządkowano finansowe zasady 
funkcjonowania instytucji artystycznych. 
Minister określa główne kierunki działal­
ności programowej na każdy sezon arty­
styczny. Ma też wpływ na utworzenie i 
likwidację placówki, powołanie dyrektora 
naczelnego i artystycznego, on też prowa 
dzi rejestr instytucji artystycznych, a nie, 
jak do tej pory, sąd.

Mecenas wreszcie przeznacza dotację na 
działalność ze środków Funduszu Rozwoju 
Kultury, ustala ramy cen na bilety nie 
w duchu maksymalizacji zysku lecz spo­
łecznej dostępności do teatrów, operetek, 
filharmonii. Stworzono więc podstawy 
prawne ogólnopolskiej politvki kultural­
ne!

— A na tym tle sprawa samodzielności?
— Dokładnie sprecyzowano mechanizmy 

kierowania instytucją artystyczną. Filhar­
monią kieruje dyrektor z dużymi kompe­
tencjami umożliwiającymi mu sprawne i 
samodzielne kierowanie instytucją. Srr- 
czvwa oczywiście na nim ogręmna odpo 
wiedzialność. Według ustawy nie ma mo­
wy <5 ingerencji czy naci-.kach ? ze-. 
wnątrz. Wreszcie — instytucja działa na 
podstawie własnego statutu, planu, tr-ogr» 
mu repertuarowego, w swoim imienin ? 
na własny rachunek. Wszvstko to sk>,jda 
się na samodzielność rzeczywista, a n{e 
wydumaną, pozorna.

— Mówi się jednak o obligatoryjnym 
funkcjonowaniu Rady Artystyczńo-Progra

mowej, choć to w tych Instytucjach nie 
nowość.

- Kiedyś jej status był inny, miała 
mniejsze znaczenie. Teraz, dzięki ustawie, 
reguły gry są klarowniejsze, moim zda­
niem sensowne. Połowę składu rady wy­
biera ze'pół, polewę mianu je dyrektor, 
będący z urzędu jej przewodniczącym. Na 
sza rada powstała przed rokiem. Sklsd“ 
się z 15 osób. Siedmiu członków w 
tajnym głosowaniu wybrał zespół arty­
styczny. Pozostali to przedstawiciele orga 
nizacji społecznych i personelu obsługi. 
Rada, w myśl ustawy, jest ciałem dorad- 
•■'zo-opiniującym. Zły to dyrektor, który 
nie liczy się ze zdaniem rady, jednak de­
cyzje musi on podejmować samodzielnie. 
Do tej pory odbyło się sześć posiedzę*, 
m. in. opiniowano statut, regulamin pra ­
cy i strukturę, zajmowano -się sprawami 
bytowymi,, oceniono stary sezon artystycz 
nv. opiniowano plany repertuarowe i gos­
podarcze na nowy sezon. Z satysfakcja 
stwierdzam, że współpraca z radą układa 
sie bardzo dobrze, zaś jej wnioski i uwa­
gi są wielce pomocne w kierowaniu pla­
cówką.

— Ustawa mówi też o zabezpieczeniu fi 
nansowym, dając dużą samodzielność w 
tych sprawach.

— Na działalność otrzymujemy dotację z 
Funduszu Rozwoju Kulltury w o,parciu o 
zmienione zasady, o wiele korzystniejsze 
niż kiedyś. Usunięto sporo nonsensów. 
Dawniej, mimo o wiele większych kosz­
tów, bardziej opłacało się zatrudniać wy­
konawców z zewnątrz, niż członków włas 
nego zespołu. Normy były przesadnie 
. nodwłindowane”, praktycznie nasz muv.vV 
rue miał szans na dodatkowe występy fir 
rrowane przez filharmonię. Teraz są praw 
ne możliwości wypłacania Honorarium eta 
towvm członkom zespołu, co nie koliduj“ 
z oczywistą zasadą sprowadzania wysokiej 
klasy wykonawców z zewnątrz. Rzecz jas 
na, wypłaty ponadnormatywne są uzaleź 
nione od możliwości finansowych instytu 
cii. A te nie są z gumy. Wcale też nie gro 
zi nam zalew pieniędzy. Każde przekroczę 
nie pewnego progu funduszu płac powodu 
ie ogólnie obowiązujące res;trvkcie podat­
kowe. I wcale nam nie będzie łatwo w 
two roku, oczekuję niemałych kłoDotów 
finansowych, mimo że ubiegłoroczne wy­
niki. tak artystyczne, tak i finansowe bvH- 
bardzo dobre. Jakby jednak nie patrzeć, 
zasady finansowania filharmonii stały się 
o wiele jaśniejsze, zdrowsze.

Warto jeszcze dodać kilka słów na te­
mat tych cyników i w ogóle cen bile­
tów. Wiadomo przecież dobrze, że suma 
wpływów z biletów w filharmoniach, o- 
perach, teatrach stanowi tylko ułamek 
budżetu t^ch instytucji. Stąd konieczność 
dopłat do biletów przez państwo z Fun­
duszu Rozwoju Kultury. Gdyby miały 
one rządzić się wyłącznie wymogami re­
formy gospodarczej, to ceny biletów by­
łyby nadmiernie wysokie. Ucierpiałaby 
na tym frekwencja, dostęp zaś do kultu­
ry byłby możliwy dla nielicznych. W 
1985 r. w koszalińskiej Filharmonii śred­
nio dopłata do 1 biletu wyniosła 155 zł 
i zaliczała się do najniższych w kraju. 
Wpływy, czyli dochody własne, były o
1,5 min wyższe, niż przewidywał plan.

Teatr Lalki „Tęcza” 
w Słupsku

Dyrektor, STANISLAW MIRECKI: —
Nasza dziewięcioosobowa^ rada działa od 
kwietnia 1985 r. Jest aktywna, dociekli­
wa, zaangażowana. Opiniuje i dyskutuje 
wszystkie ważne sprav y dotyczące pla­
cówki. Jako szef instytucji mam teraz 
lepsze samopoczucie. Nim podejmę waż­
ną decyzję, wysłuchuję opinii rady, róż­
nych argumentów, punktów widzenia. 
Daje to klarowniejszy obraz, I jeśli o- 
siągamy w miarę możliwości zbieżne sta­
nowisko, to przecież i stosunek zespołu 
do określonych decyzji jest bardziej zaan 
gażowany. Obok wielu pożytków płyną­
cych z ustawy, w moim środowisku je­
den szczególnie spotkał się z gorącą apro­
batą. Zrównany został system płac i ho 
norariów w teatrach lalkowych i dra­
matycznych. To wielka sprawa. Zniknęło 
poczucie krzywdy, nierówności. Ta sama 
siatka płac, system norm i wynagrodzeń 
ponadnormatywnych. Większa możliwość 
stabilizacji zespołu aktorskiego. Pod ko­
niec ubiegłego roku, jak we wszystkich 
instytucjach artystycznych, wprowadzono 
nov e zasady wynagradzania — średnio 
3 tys. zł na osobę. Spodziewano się, co 
prawda, większych podwyżek, ale wiado­
mo — tak krawiec kraje... Stworzone 
też prawne możliwości wyższych zarob­
ków, stosownie do możliwości instytu­
cji. Oczywiście, obowiązują określone ry­
gory finansowe, my też musimy uważać 
na podatek od ponadnormatywnych wv- 

. nagrodzeń. Obowiązują więc zasady ra­
cjonalności, oszczędności i dobrze poję­
tego rachunku ekonomicznego.

— Jakie właściwie teatr osiągnął wy­
niki?

— Bardzo dobre, bowiem mimo szczup 
łości zespołu, zrealizowano wszystkie pla­
nowe zamierzenia z pewną nadwyżką. W 
1985 r. w 329 przedstawieniach uczestni­
czyło 81 tys. w idzów. Dzięki dodatkowym 
wpływom teatr osiągnął zysk w wysoko­
ści 1 min zł. Dopłata do 1 biletu wynio­
sła 243 zł, jest ona niższa od planowa­
nej. A ogromne zapotrzebowanie na 

'spektakle teatralne w Słupskiem i Kosza­
lińskiem jest chyba też potwierdzeniem 
dobrego poziomu artystycznego całego 
zespołu i atrakcyjności poszczególny“! 
widowisk. Ustawa ułatwiła nam pracę,

ale na właściwą ocenę jej skutków trze­
ba jeszcze poczekać. Przecież praktycz­
nie funkcjonuje od niedawna,

Kłopoty Teatru Dramatycznego 
i Orkiestry Kameralnej 
w Słupsku

Dyr. JERZY RUDNIK: — U nas dzia­
ła 13-osobowa rada, w której zasiada po 
3 wybranych aktorów i muzyków. Pod­
nieśliśmy uposażenia średnio o 20 proc. 
Dzięki ustawie wiele spraw' stało się 
czytelniejszych, usunięto sporo hamul­
ców i nonsensów. Placówka wychodzi 
szerokim frontem do widza, cieszy się 
społeczną akceptacją. Prowadzimy z po­
wodzeniem edukację teatralną i muzycz­
ną młodzieży szkolnej. A jednak dobro­
dziejstwa ustawy z wielkim trudem do­
cierają do naszej instytucji, pod pewny­
mi względami można mówić o spiętrze­
niu kłopotów, nawet o regresie.

Jesteśmy instytucją nietypową, składa­
jącą się z teatru i orkiestry, czego nie 
chce uwzględnić resort kultury w pla­
nach finansowych. Po prostu otrzymuje­
my o wiele za małą dotację w stosunku 
do rzeczywistych potrzeb i rozmiarów 
działalności. Bilansując całość kosztów, 
resort utrzymuje, że np. u nas najwyższe 
są dopłaty do biletów w kraju. My na­
tomiast uważamy, że najniższe, ale trze­
ba wyodrębnić orkiestrę. Sytuacja jest 
paradoksalna i z ekonomicznego punktu 
widzenia najlepiej opłacałoby się teatro­
wi... nie grać, ograniczyć się tylko do 
występów w Słupsku, omijać teren.. Po­
dobnie orkiestra. Dotacja łącznie wynosi 
87 min zł, o ładnych kilka milionów za 
mało, aby utrzymać rozmiary dotychcza­
sowej działalności, podnieść płace, zre­
kompensować muzykom koszty zakupu 
akcesoriów. Teatrowi grozi znaczne 
zmniejszenie liczby spektakli i koncer­
tów, także audycji teatralnych i muzycz­
nych. A przecież niezbędna jest jeszcze 
kontynuacja rozbudowy gmachu teatru 
(adaptacja przyległego obiektu) i podję­
cie remontu kapitalnego siedziby. Teore­
tycznie można środki przeznaczone na ten 
cel wyasygnować na działalność meryto 
ryczną. Czy jednak kosztem bazy, zaple­
cza. warunków pracy? To przecież, non­
sens. A szarpanina finansowa, samopo­
czucie zespołu, realna groźba jego roz­
bicia? Stąd alarmujące wystąpienie do 
resortu o większą dotację. Na razie bez 
odpowiedzi. Nie jest bagatelne czy przed­
stawień bedzie 240, czy tylko 170 oraz ile 
ich odbędzie sie w miastach i wsiach 
województwa. Czy obejrzy je wszystkie 
82 tys. widzów, czy tylko np. 50 tys. 
widzów'? Podobnie w przypadku koncer­
tów. ♦ ♦ 4

Pomijając dość nietypowy w kraju 
przykład teatru słupskiego, można więc 
w ustawie bez trudu dostrzec wiele wa­
lorów oorzadkujących i racjonalizujących 
życie instytucji artystycznych. Tę usta­
wę trzeba też widzieć w połączeniu z 
wcześniejszymi ustawami o Funduszu 
Rozwoju Kultury i placówkach upo­
wszechniania kultury. Dają one nowe ra­
my prawne polskiej kulturze. .

Współcześni
twórcy 
w hołdzie 
Witkacemu

W Słupsku konkurs na twór­
czość plastyczną — ogłoszony 
przez Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego, Biuro 
Wystaw Artystycznych, Muzeum 
Pomorza Środkowego, Wojewódz 
ką Radę Plastyki i Stowarzysze- 
nie Społeczno-Kulturalne „Po- 
brzeże” — jakkolwiek o dowol­
nej tematyce, nosił imię Witkace 
go, przez co organizatorzy uczcili 
pamięć wielkiego polskiego ar ty 
sty w roku obchodów setnej ro 
cmicy jego urodzin. Wpłynęły 
64 prace, przedstawiające malar­
stwo, grafikę, rysunek i rzeźbę. 
Najlepsze pokazano na wystawie 
w Baszcie Czarownic podczas 
uroczystości ogłoszenia wyników 
konkursu i wręczenia nagród 
autorom.

Pierwsze miejsce jury przyzna 
ło Ignacemu Bogdanowiczowi za 
pracę, opatrzoną godłem „Czu­
waj”. Równorzędne nagrody dru 
gie otrzymali: Kazimierz J a łow­
czy k, Jerzy Stroiński, Andrzej 
Pawik i Łucja Włodek. Trzecie 
nagrody ex aequo zdobyli: An­
drzej Szulc, Janina Sawicka, Mie 
czysław Łaźny i Krystyna Luka- 
-Mróz .

Liczebny i interesujący plon 
konkursu przyniósł satysfakcję 
jego pomysłodawcom .i orgamiza 
torom. Dawno już słupscy artyś 
ci plastycy nie wykazali podob­
nej weny twórczej. Prace nadal 
eksponowane w Baszcie Czarów 
nic, można oglądać codziennie.

(mim)
Na zdjęciu: eksponowane obrazy 

Ignacego Bogdanowicza.
Fot. 2. Bielecki

tyć górnikiim to zaszczyt i dumał
ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICKA 

KOPALNI „POLSKA"
41*100 Chomów» «1. Kośdutitei 11

OGŁASZA
lapisy dla »biol»«i*t6w nk6ł podstawowych

do «koty kształcąc«! w zawodach:

A GÓRNIK TECHNICZNO EKSPLOATACJI ZŁ62 
A OPERATOR MASZYN I URZĄDZEŃ PRZBÖBCXYCH 
A MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ GÓRNICTWA 

PODZIEMNEGO
▲ ELEKTROMONTER GÓRNICTWA PODZIEMNEGO

Warunki przyjęcia:
— nie przekroczony 18 rok żyda
— Ukończenie szkoły podstawowej
— dobry stan zdrowia

Przyjmuj omy również młodzi ei, która ukończyła co 
najmniej szóstą klatę szkoły podstawowej I 14. rok 
łyda, do Maty przysposabiającej do zawodu GÓR­
NIKA KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO.

Podczas nauki uczniowie otrzymują:
— wysoką pomoc materialną w wysokości od 4.178 zł 

miesięcznie w klasie I do 12.041 zł miesięcznie 
w Mado IH

— bezpłatną odział wyjściową ł roboczą
— komplet podręczników I przyborów szkolnych
— zakwaterowanie ł wyżywienie w Internacie.

Absolwenci wyróżniający się dobrymi wynikami 
w nauce posiadają pierwszeństwo w podejmowaniu 
dalszej nauki w 3-letnlm Technikum Górniczym.
Absolwentom, którzy ukończą naukę w terminie prze­
widzianym w programie nauczania ł podejmę pracę 
w zakładzie najpóźniej w dniu 1 sierpnia» zakład pra­
cy udzieli jednorazowej potyczki na zagospodaro­
wanie w wysokość! 180.000 zł umarzano) po 9 latach 
nienagannej pracy w zakładzie.

Bliższych informacji udziela przedstawiciel ZSG KWK 
„Polska** w Stupsku mgr Franciszek taroslek, fol. 
92-521 oraz w piętki w Wojewódzkiej Poradni Wycho­
wania Zawodowego w Słupsku» ul. Sienkiewicza I» 
lei. 224-OS Jak również pedagodzy szkolni I rejonowe 
poradnio wychowawczo-iuwodowe w Ustce» Lębor­
ku, Słupsku, Bytowi«, Człuchowie, Miastku ł Sławnie.

K-373-0

Przed kilkoma dniami w Wojewódzkie] i Miejskiej Bibliotece Publicz­
nej w Koszalinie odbyło się otwarcie Gabinetu Gracjano Bojara-Fijał- 
kowskiego. Pisarz, zmarły w 1984 roku. przez prawie trzydzieści lat zwiq- 
zany był z naszym regionem.

Na uroczystości otwarcia obecni byli przedstawiciele władz politycznych 
naszego województwa, instytucji i placówek kulturalnych, przyjaciele i naj­
bliższa rodzina pisarza.

Obecne urządzenie Gabinetu - to dopiero początek gromadzenia pa­
miątek po pisarzu. Jest tu stół, przy którym pracował, jego fotel i ulu­
biona lampa. W regale wyeksponowano pamiątki ze spotkań autorskich 
z czytelnikami - m.in. z Ustki, Kołobrzegu, Słupska. Natomiast w gablo­
tach umieszczono medale, odznaczenia państwowe i regionalne, dorobek 
literacki i publikacje prasowe.

Gracjan Bojar-Fijałkowski z Koszalinem związany był od 1957 roku, 
kiedy to objął stanowisko kierownika oddziału redakcji „Słowa Powszech­
nego”. Od 1958 roku przez kilka kadencji był radnym WRN, aktywnie 
uczestniczył w pracach Zarządu Okręgu ZBoWiD. W okresie działalności 
Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich na terenie woj. koszalińskiego był 
również działaczem i członkiem władz tegg Towarzystwa. Od 1 wrześnio 
1965 roku Gracjan Bojar-Fijałkowski praćówał w Okręgowej Komisji Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich w Koszalinie. Jednocześnie rozwijał działal­
ność publicystyczną, literacką i naukową. Należał do grupy sześciu za­
łożycieli koszalińskiego Oddziału Związku Literatów Polskich.

W latach siedemdziesiątych - ze względu na pogarszający się stan 
zdrowia - powoli wycofywał się z aktywnego życia zawodowego, aby 
poświęcić się pisarstwu. Bardzo sobie cenił spotkania autorskie, często 
zapraszano Go do Kołobrzegu, Białogardu, Połczyna Zdroju, Sławna, 
Słupska, Świdwina. Lubił zwłaszcza spotykać się z młodzieżą, której chciał 
przekazać całą historię Pomorza - i tę najdawniejszą i tę bliższą.

„Morze szumi jak dawniej" - to pierwsza książka Gracjana Bojara-

Z INICJATYWY KOSZALIŃSKICH BIBLIOTEKARZY

KATARZYNA SŁODZIŃSKA

-Fijałkowskiego, wydana w 1961 roku. Jest ona zbiorem opowiadań o his­
torii regionu, opartych no faktach historycznych. W całej twórczości pi­
sarza dominowały dwa nurty. Jeden z nich dotyczył podań, legend I oby­
czajów Pomorza. Pierwszą książką z tego nurtu była „Pieśń Swantibora" 
(1964 r.). Lata 1972-76 przyniosły zbiory legend, potwierdzające słowiań- 
skość tych ziem, ukazujące różnorodną kulturę oraz dzieje różnych częś­
ci Pomorza Środkowego i Zachodniego. Należą do nich „Legendy kosza­
lińskiego grodu”, „Legendy znad drawskich jezior”, „Legendy ze 
słowiańskiej checzy". Cykt ten zamyka, wydana w 1977 roku „Wróżba 
Swantewita”, będąca wyborem legend, baśni i podań Pomorza Środ­
kowego.

W drugim nurcie zainteresowań Gracjana Bojara-Fijałkowskiego znala­
zła się problematyka II wojny światowej. W 1971 roku wyszedł zbiór opo­
wiadań pt. „Powilcze”. Są one oparte no przeżyciach i doświadczeniach 
pisarza z czasów wojny i okupacji. W 1975 roku ukazuje się, wydana 
wraz z Andrzejem Zientarskim, książka pt. „Obóz jeniecki w Czarnem. 
Stalag Ił B Hammerstein". Jest to pierwsza praca o losach jeńców wo­
jennych tego obozu. Natomiast w „Losach jeńców wojennych na Pomo­
rzu Zachodnim" (1979) pisarz ukazuje m. in. założenia polityki hitlerow­
skiej wobec jeńców wojennych, organizację obozów, życie społeczne i je­
niecki ruch oporu.

W 1984 roku (roku śmierci Gracjana Bojara-Fijałkowskiego) ukazały się 
wspomnienia pisarza pt. „Powrót z tamtego brzegu". Przedstawia w nich 
autor tragiczny wrzesień 1939 roku, internowanie na Litwie, udział w ru­
chu oporu, pobyt w obozach koncentracyjnych, służbę w armii francus­
kiej i wreszcie — powrót do kraju. Dziejom ruchu kombatanckiego na 
Ziemi Koszalińskiej poświęcił pisarz książkę, napisaną wspólnie z Mie­
czysławem Prokopem pt. „Siadami żołnierskiej drogi".

W druku są ostatnie książki pisarza „Szczęście nad jaskółczym gniaz­
dem” i „święty Otton z Bambergu”.

Otwarty niedawno Gabinet Gracjana Bojara-Fijałkowskiego w WiMBP 
można zwiedzać codziennie (oprócz sobót i niedziel) w godzinach od 
9 do 15, a we wtorki i piątki od godz. 9 do 19. Jego opiekunką jest 
Ewa Klimaszka z Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej, au­
torka wydanej przez WiMBP bibliografii pisarza.

% Fot. 9. Äatajciyfc

Jerzy Dqbrowa-Januszewski

XXX
Cóż to za ohoroba 
zastanawiam się gdy mówisz 
że wszystko boli 
a lekarz rozdziela osobno 
pigułki na gardło 

serce
zimne koniuszki palców

Kiedyś
miałaś tylko te

sopelki u rąk
więc wystarczyło
parę pocałunków
by zawrzała w nich krew
a lekarz wypisywał na recepcie
rozkaz
— niech szybciej bije serce

Chyba mogę powiedzieć tak — 
w opustoszałym gołębniku 
drzwiczki skrzypią 
dniem i nocą 
jednakowo dokuczliwe

Intermezzo

trochę delikatniej 
dotykam strun napiętych 
bólem nabrzmiałego ciała 
i oto cisza pobrzmiewa 
łagodnością Twojej skroni

tak mało potrzeba
by myśl Twoją dogonić w locie
gdy za oknem nawet drzewa zamilkną
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Dzienniki: 10.30, 15.00, 19.30 »
23.00

7.30-7.55 TV Technikum Rolnicze: 
Uprawa roślin i Mechaniz. 
rolnictwa - sem. IV

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień no działce
9.00 Dla młodych widzów: „Sobót 

ka‘* i film TVP z serii „Czte­
rej pancerni i pies".

10.40 TV lista przebojów
11.10 „Plagi na plagi”
11.50 Koncert życzeń dla honoro­

wych dawców krwi
12.20 „Świat z bliska"
12.50 TV biuro pośrednictwa
13.10 „Znana nasza" — widowisko
14.00 Galeria 37 milionów
14.30 Program wojskowy
15.05 Antologia dramatu powszech 

nego - Max Frisch: „Bider- 
mann i podpalacze" reż. 
Erwin Äxer; obsada: M. Pa­
wlikowski, B. Ludwiźanka, M. 
Czechowicz, A. Łapicki i in.

16.35 „Kram" — mag konsumenta
17.15 Losowanie Toto Lotka
17.25 „Szansa dla żywności"
18.50 „Skarbiec"
18.30 TV Magazyn Młodych
19.00 Dla dzieci: dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
20.00 „Rollercoaster” - film fob. 

USA, reż. J. Goldstone; w 
rolach gil G. Segol, W. Wid 
mork i H. Fonda

22.00 „Czas"
22.50 7 dni na świecie
23.10 Sportowe rytmy tygodnia
23.55 Kino nocne: „Porwanie Proz-

periny“ - sensac. ode. ser. 
filmu włoskiego, rei. D. Tes- 
sari; w roli gł.: G. Gemma

PROGRAM ti

Dzienniki: 19.30 i 23,20

13.30, 14.30: NURT (powtórz, wy­
kładów)

15.05 Dla młodych widzów: „5 - 
- 10 - 15" - zespół „Dom" 
przedstawia

16.25 Wideoteka
17.00 SPORT: MŚ w jeidzie figu­

rowej no lodzie: pary tonecz 
ne

18.00 „Czwarty świat" - ode, ostat 
ni z cyklu „Wioska Ziemia"

18.30 KRONIKA (Szczecin, Kosza­
lin, Słupsk i Piła)

19.00 „Spektrum"
20.00 Bis na bis: „kto to jest, to 

ja jestem"
20.55 Filharmonia
21.35 „Adolf Born"
21.50 „Wampirella" czyli piosenki 

z musicalu „Czarna dziura"
22.25 „Wieczór u maharani" - 

odę. X filmu brytyjskiej TV z 
serii „Perła w koronie'1, reż. 
Ch. Morahan i J. O’Brian

23.25 Muzyka na dobarnoc

NIEDZI ELA

■HiiRimii

23 marca

PROGRAM ł

Dzienniki: 10.30, 15.00, 19.30 i 23.15 21.20

7.25 Program dnia
7.30 Wszechnica Rodziny Wiejskiej
7.55 „Po gospodarsku"
8.20 „Tydzień" - mag.
9.00 Dla młodych widzów: „Tele- 

ranek" — ode. II filmu ser. 
prod, radź.: „Przygody Pię­

trowa i Wasjeczkina”.
10.35 „Miłośnicy przyrody" — ode. 

VIII ang. serialu przyrodni­
czego

11.05 W starym kinie: „Fredek 
uszczęśliwia świat” - polski 
film fab. z 1936 r., reż. Z. 
Ziembiński; grają: K. Lubień 
ska, Loda Halama, J. Kurna- 
kowicz i in.

12.25 „7 anten"
13.00 Rezonans" - TV miesięcznik 

muzyczny
13.40 Sylwetka L. Rudnickiego z 

cyklu: „Ludzie naszej epoki"
15.05 Teatr dla dzieci: ). Jaros — 

„Baranki i ospały diabeł"
15.45 STUDIO I
18.20 „Antena"
19.00 Wieczorynka: „O czym szu­

mią wierzby"
20.00 „Celuloidowe dzieci” - ode. 

III ser. filmu włoskiego, reż. 
S. Sollima
„Pegaz” - aktualności kul­
turalne

22.05 Sportowa niedziela
22.40 Koncert na głos i dwie or­

kiestry

PROGRAM tl

Dzienniki: 12.15, 19.30 i 22.40

„Rollercoaster’* (sobota, pr. 1, godz. 
20.00) to rodzaj kolejki, jednej z atra 
kcji lunaparku gdzieś w USA, gdzie 
toczy się akcja filmu. Nie brak sen 
sacji (jazda, szantaż) i znanych nam 
aktorów, wśród nich Henry Fonda 
(na zdjęciu), którzy dodają przysło­
wiowego smaczku temu sensacyjne­
mu filmowi.

Fot. Archiwum

10.05

11.25
12.00
12.20

12.50

13.50
14.40

15.05
16.05

17.00

18.10

18.45
20.00

20.05
21.00

21.35

22.45

„Celuloidowe dzieci" - ode. 
III filmu włoskiego 
Program wojskowy 
„Kwadrans z hejnałem" 
„Jutro poniedziałek" - mag. 
rodzinny

Kino familijne „Proroctwo" - 
ode. XI histor. filmu fab. TV 
ang. z serii - „Robin Hood”, 
reż. R. Young 
SPORT j 
„Lato świstaków" z cyklu:
„Zwierzęta w kamerze"
Ze sztuką na ty 
„Matylda" - ode. III filmu 
franc.-rum. TV z serii - „Wil­
helm Zwycięzca”, reż. G.
Grangier I S. Nicolaesco 
SPORT: MŚ w jeździe figu­
rowej na łodzie: pary mis­
trzów
Słynne dzieło, słynni wyko­
nawcy
Wywiady Ireny Dziedzic 

Wystąpienie charge d’affai­
res republiki Pakistanu 

Sport
„Gwiezdny pokój" - Yoko 
Ono w Warszawie 
„Grudniowy kwiat” - film 
fab. (obyczaj.) prod, angiel­
skiej, reż. S. Flears; w roli 
gł.: Jean Simmons 
Duchy polskie

PONIEDZIAŁEK
24 marca

PROGRAM I
Dzienniki: 16.25, 17.2«, 19.30 i 22.30

13.30—14.00 TV Technikum Rolnicze: 
Biologia i J. polski

15.55 NURT
16.30 Dla młodych widzów: „Stowa­

rzyszenie myślących” i kino 
„Zwierzyńca” — „Na lewo od 
pingwinów”

17.30 „Decyzja o północy” — ode. VI 
filmu sensac. TV NRD z serii 
„Bezlitosny front”, reż. R. Kurz

18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc
19.10 „Laboratorium”
20.00 „Rozmowa na telefon"
20.15 Teatr TV — W. Gombrowicz; 

„Ferdydurke”, reż. M. Wojtysz­
ko; obsada: J. Peszek, J. Blń- 
czycki, J. Radziwiłowicz, J. Frycz 
1 inni

22.50 „Rozmowa na telefon" (II) 
PROGRAM II 
Dzienniki: 19.30 i 23.50

16.30 J. niemiecki — ł. 12 (powtórz.)
17.00 Alkohol a przestępstwo z cyklu: 

„Bliżej prawa”
17.30 Moja muzyka
18.00 „Kosmiczny test”
18.30 KRONIKA
19.00 „Piękni 1 wspaniali”
20.00 „Z dymkiem cygara”
20.15 Gwiazdy wielkiego sportu
20.45 „ABC” — teleturniej językowy
21.35 Rozmowy z Lucynką (VII)
22.30 „Misja” — ode. VI serialu TVP, 

— wznowienie

kl. VII 13.30—14.00: TV Technikum
Rolnicze

PROGRAM U
Dzienniki: 19.30 5 23.10

16.30 j. angielski — 1. 12 (powtórzenie)
17.00 „Savoix-vtvre... a tu życie”
17.30 „W obronie własnej'*
18.00 „Śpiewnik domowy”
18.30 KRONIKA
19.00 „Mąż pod łóżkiem” — film no­

wela TVP, reż. S. Różewicz
20.15 Magazyn motoryzacyjny
20.45 „Gryps” — program dok.
21.05 „Największy żaglowiec świata" 

— rep.
21.25 Panorama kina radzieckiego: 

„Człowiek z karabinem”, reż. 
S. Jutkiewicz; w rolach gł,: M. 
Sztrauch, B. Tienun, N. Czerka- 
sow i N. Kriuczkow

ŚRODA

WTOREK
25 marca

PROGRAM I
Dzienniki: 10.00, 16.25, 17.20, 19.30

21.25 1 23.05
9.39—12.00 „Domator”

10.10 Dla II zmiany: „Czas gniewu” 
— ode. V filmu franc., z serii 
„Mauregard”, reż. C. de Givay

16.10 Start po indeks
16.30 Dla młodych widzów: „Kamele­

on” i „Między nami i książka­
mi”

17.30 Magazyn związkowy
18.00 TV informator wydawniczy
18,20 „Plusy i minusy" czyli gospo­

darcze 2naki zapytania
• 19.00 Dobranoc
19.10 Klinika zdrowego człowieka
20.00 „Zebranie otwarte”
20.30 „Czas gniewu" — powtórz, ode. 

V serialu „Mauregard”
21.50 Wieczór z „Pegazem”
23.10 J. angielski — 1. 21

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 Fi­
zyka - kl. VIII 9.00 Plastyka — ki.
III 12.00 Wiedza o społeczeństwie —

26 marca

PROGRAM ł
Diżienniki: 10.00, 16.25, 17.20, 19.30,

21.13 i 23.45
9.30—12.00 „Domator"

10.10 Dla II zmiany: „Drugie życie
Pauliny” — film fab. NRD

16.30 Dla młodych widzów: „Krąg” i 
i „Tik-Tak”

17.30 Losowanie Express i Super Lot-
17.40 „Tele-goi”
18.10 Klub międzynarodowy
19.00 Dobranoc
19.10 „Archiwum XX w.: przed dniem „D"
20.00 Publicystyka
20.25 SPORT: towarzyski międzypań­

stwowy mecz piłkarski HISZPA­
NIA — POLSKA

22.15 „Drugie życie Pauliny” — pow­
tórzenie filmu

23.50 J. rosyjski — 1. Bi
PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 Geo 

grafia — kl. V 9.00—14.50 Muzyka 12.00 
J. polski — kl. VI 12.50 Chemia — ki. 
VII 13.30—14.00: TV Technikum Rolni­
cze 15.55 NURT

PROGRAM U
Dzienniki: 19.30 i 23.15

19.20 i 21.25 „Teraz my”: Dom Słowa 
Polskiego

16.30 J. rosyjski — 1. 12 (powtórzenie)
17.00 Poradnik kliniki zdrowego czło­

wieka
17.30 „Salon muzyczny: Atma’
19 30 KRONIKA
20.15 „Nie żałujcie Jej bursztynu” — 

film TVP
20.40 „Osądźmy sami”
22.25 SPORT: mecz piłkarski ZSRR - 

Anglia

CZWARTEK
27 marca

PROGRAM I
Dzienniki: 10.00, 16.25, 17.20, 19.3021.05 i 22.55

9J0—12.00 „Domator”
10.10 Dla II zmiany: „Jemima Shore

prowadzi śledztwo” — ode. kry­
minalnego filmu ang. TV

13.30—14.00 TV Technikum Rolnicze
16.30 Dla młodych widzów: Krypto­

nim „Klio” i „Był sobie czło­
wiek”

17.30 Wszechnica Budowlana
i8.05 „Poligon”
J8.30 „Sonda”
19.00 Dobranoc
19.10 Dom rodzinny
20.15 „Jemima Shore prowadzi śledz­

two” — powtórzenie filmu
21.30 Teatr TV — A. Cassona: „Drze 

wa umierają stojąc”, reż. J. Gru 
za; w roli gł.: Mieczysława Cwi 
klińska — wznów.

23.00 J. francuski — 1. 21

PROGRAM II
18.30 j. francuski — 1. 12 (powtórz.)
17.00 „Zycie od kuchni"
17.30 „Maratończyk” — dok. film 

TVP
18.30 KRONIKA
19.00 „Złote Ekrany — 1985”
20.00 Ekspres reporterów
20.15 Pierwsze warszawskie dn4 ba­

letowe
20.45 „Co nam zostało z tych lat” — 

program poetycko-muzyczny21.25 SPORT
21.50 „X” zaprasza na II część indyj­

skiego filmu fab. „Dom t świat” 
reż. S. Ray

PIĄTEK

28 marca

Dzienniki: 10.00, 16.25, 17.20, 19.30,
21.55 i 23.30
9.30—12.00 „Domator”

10.10 Dla II zmiany: „Białe rosy” — 
film fab. (komedia obyczaj.)

, prod, radzieckiej, reż. I. DobrO- 
lubow

13.30—14.00 TV Technikum Rolnicze
15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT
16.30 Dla młodych widzów: „Załoga

3” I „Piątek z Pankracych”
17.30 Magazyn wędkarski
17.45 Piłkarska kadra czeka
18.00 Jan S. Bach: Pasja wg św. Ja­

na w wykon. Orkiestry Symfo­
nicznej poznańskiej Filharmonii 
i Chóru Stuligrosza

19.00 Dobranoc
19.10 „Studium”
.20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Białe rosy” — powtórz, filmu
22.25 Sprawa dla reportera
23.00 Program artystyczny

PROGRAM II
Dzienniki: 19.30 i 0.20

17.30 „Zbliżenia” ito 1 owo o filmie)
18.00 Pobocza sportu
18.15 Postscriptum do „Autu”
18.30 KRONIKA
19.05 „Przygody Guliwera’” — ode, 

anlmow. filmu dla dzieci
28.00 Galerie świata — „Ermitaż”: sztu 

ka francuska XIX w.
20.30 „Miłość, czyli życie” — widowi­

sko teatralne wg E, Stachury
22.05 Jean Gąbin w filmie: „Premier” 

prod, franc., reż. H. Verneulil
23.50 „Rozmowy intymne: o tym, że 

kobieta wszystko może"
TELEWIZJA ZASTRZEGA SOBIE

M02LIWOSC ZMIAN W PROGRA­
MIE«

OGŁOSZENIA

DROBNE
FIATA I26p fabrycznie nowy sprze­

dam. Koszalin, tel. 337-48. G-2941
FIATA 126p nowego oraz nową kurt­

kę 2 lisów sprzedam. Koszalin, Nie 
podległości 82, tel. 343-12. G-2942

FORDA granada diesel 1976 r. przy- 
czepka SAM oraz 3 okna balkono­
we sprzedam. Niemierzycki. Dygo­
wo, Ogrodowa 38. G-2943

DOM, zabudowania gospodarcze, 22 
ary ziemi sprzedam. 76-003 Iwięcino 
21 k. Koszalina. Rataj. G-2941

DOM z zabudowaniami gospodarczy­
mi, l ha ziemi, blisko Koszalina 
sprzedam. Wiadomość: Koszalin, tel. 
518-40, po godz. 16. G-2945

KOSZALIN — mieszkanie trzypokojo­
we 56 m kw pilnie sprzedam, ofer­
ty pisemne Koszalin, Biuro Ogło­
szeń. G-2948

POKÖJ dwuosobowy wynajmę (pa­
nienkom) Koszalin, tel. 504-24.

G-2847
ZASTAWĘ rok prod. 1979 stan bardzo 

dobry zamienię lub sprzedam. 
Słupsk, ul. Dzierżyńskiego 34/2 (w 
podwórzu). G-2948

CYKLINOWANIE lakierowanie. Kosza 
lin, tel. 260-50. Fałat. G-2949-0

TELEEKSPRES, regeneracja kinesko­
pów. Sławno, tel. 39-28. Korewickl.

G-1757-0
WYPOŻYCZALNIA wideokaseł, czyn­

na wtorki, piątki godz. 14—20. Zblg 
nłew Oświęcimski. Złotów, Świer­
czewskiego 7/62, tel. 29-62. G-2950

„SARENKA” Walcz skr. 32 kojarzy 
małżeństwa. G-2951-0

PZ COMMAS poszukuje wykonawcę 
dzlewiarstwa ręcznego. Informacje 
w każdą środę w godz. 14—*17 w na 
szym biurze w hotelu Skanpol Koło 
brzeg. K-1331-0

OKRĘGOWY ODDZIAŁ LUSTRACJI 
CENTRALNEGO ZWIĄZKU SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 

w Koszalinie, 11L Zwycięstwa 107, tel 239-00

ZATRUDNI
pracowników do terenowo! pracy 
na stanowiskach LUSTRATORÓW 

(kontrola gospodarcza)
najchętniej z terenu województwa słupskiego.

Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne luh praw­
nicze albo średnie ekonomiczne I odpowiedni staż pracy.

K-1329

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 17 marca 1986 roku, zmarł nagle w Warszawie 

przeżywszy 53 łata 
mgr. inż. geodeta

TADEUSZ NOWIŃSKI
były naczelny inżynier Okręgowego Przedsiębiorstwa 

Geodezyjno-Kartograficznego w Koszalinie.
Odznaczony był Srebrnym Krzyżem Zasługi; złotą \ srebrną 

odznaką „Za zasługi w dziedzinie geodezji i kartografii 
oraz innymi odznaczeniami resortowymi, regionalnymi 

i stowarzyszeniowymi krajowymi i zagranicznymi.
W Zmarłym straciliśmy wybitnego fachowca 

o szerokich horyzontach zawodowych oraz śmiałej 
i nowatorskiej myśli technicznej.

Na zawsze pozostanie dla nas wzorem uczciwości 
sumienności i pracowitości Kolegą i Przyjacielem 

o niecierpliwym i gorącym sercu.

Część Jego Pamięci

Wyrazy serdecznego współczucia RODZINIE 

składa

ZAŁOGA OPOK w KOSZALINIE

Pogrzeb odbędzie się 22 III 1986 r„ o godz. 9.45 w Warszawie 
na Cmentarzu Komunalnym w Wólce Węglowej.Ht*-1345

ZAKŁAD PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 
w Mimowie

ZATRUDNI
pracowników w następujących zawodach:

- MISTRZ HAU TRAKÓW
- MISTRZ SKŁADU SUROWCA “ wykształcenie średnie
- POMOCNIKÓW PRODUKCJI DRZEWNEJ (mężczyzn) bez

kwalifikacji '
- STOLARZA
- 2 ELEKTRYKÓW
Proca w systemie dwuzmłanowym w godz. 5-13.15 
f 13.30-21.45 z możliwością dowozu na trasie Manowo- 
Kaszaih (8 km).
Zakład zapewnia posiłki regeneracyjne oraz uzyskanie 
kwalifikacji zawodowych.
W perspektywie możliwość uzyskania dziełek budowla­
nych oraz pomocy w zapewnieniu niezbędnych materiałów 
1 sprzętu budowlanego.
Płaca wg Zakładowego Systemu Wynagradzania brutto 
12-18 tys. zł.
(Możliwość dorobienia w wolne soboty 1.200-2.000 zł) 
Wszelkich informacji udziela Referat ds. Pracowniczych, 
tel 832-78.

K-1325-0

REJONOWY ZARZĄD INWESTYCJI 
W SŁUPSKU, UL. PRZEMYSŁOWA 35

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

■na wykonanie następujących robót budowlanych:
— GMINNY OŚRODEK ZDROWIA W KOBYLNICY

—' roboty tynkarskie, posadzkowe, elewacje
— roboty malarskie i wykładzinowe

— KOTŁOWNIA SPZOZ W LUBUCZEWIE
— komin murowany wysokość 24 m o przekroju prostokątnym !

Materiały zapewnia zlecający.
W prze-targ u mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe cra.z 
wykonawcy nie uspołecznieni.
Dokumentacja do wyglądu w siedzibie Zarządu.
Otwarcie ofert nastąpi 10IV 1986 r., godz. 10 w biurze Zarządu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

K-1328

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „C0SMAS“

zatrudni projektantkę
WYROBÓW DZIEWIARSKICH RĘCZNYCH

Wymagana kwalifikacje zawodowe I pożądana znajomość 
języka niemieckiego.
Oferty listowne: 78-100 Kołobrzeg, ul. Dworcowa 10.

K-1330

OŚRODEK TRANSPORTU LRŚNEG0 
w Słupsku, uL Poznańska 83

ZATRUDNI
- KIEROWNIKA DZIAŁO TECHNICZNEGO z wykształceniem 

wyższym technicznym bqdź średnim technicznym z co

Äniej 5-letnim stażem pracy
WNIKA MAGAZYNU GŁÓWNEGO z wykształceniem 

średnim technicznym lub ekonomicznym 
- MAGAZYNIERA z wykształceniem zawodowym 
- INSPEKTORA NADZORU BUDOWLANEGO z uprawnieniami 

budowlanymi na 7/2 etatu; wykształcenie wyższe lub 
średnie budowlane (może być na emeryturze) 

Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Pracowni­
czych, tel. 232-04, wewn. 18 łub zastępca dyrektora de. 
technicznych, tel. 237-37.
Oferujemy:
- atrakcyjne wynagrodzenie wg zalcładowego systemu 

wynagrodzeń
- szeroki wachlarz usług socjalnych 
- możliwość otrzymania w przyszłości mieszkania zakła­

dowego.
K-1327

KOMBINAT PGR
ZAKŁAD USŁUG TECHNICZNYCH 1 TRANSPORTU 

w Barwicach, woj. koszalińskie

materiałowe
no sprzedał części zamiennych 

do niżej wymienionego sprzętu rolniczego:

- K0S1ARK0-ŁAD0WACZ E-0S2
- SAMOCHÓD STAB 28/29
- SAMOCHÓD GAZ 53A
- KOMBAJN Z 644 ANNA
- KOMBAJN BIZON
- S1L0S0K0M8AJN KS 1.8, 2.6
- SIECZKARNIA E 281, Z-320
- SIEWNIE PNEUMESEN
- KOMBAJN MATR0T
- ŁOŻYSKA i PASKI KLINOWE

oraz Inny nie wymieniony sprzęt rolniczy

Wszystkich zainteresowanych zapraszamy
do MAGAZYNU CENTRALNEGO przy ZUTiT 

w Barwicach, k. Szczecinka 
w dniach 24-28 marca 1986 r., w godz. 8-15.

Informacji udziela magazyn centralny 
tel. 462-09, 462-81.

K-1024-*

t
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Rolnicy robitj ostatnie zokupy
Lębork. U progu wiosennej kam 

parni trwają zakupy i uzupełnia* 
nie zapasu potrzebnych nawozów 
I innych środków do produkcji 
rolnej. Gminna Spółdzielnia „Sa 
mopoinoc Chłopska" w Lęborku 
obsługuje i zaopatruje gminy Ce­
wice, Łeba, Nowa Wieś Lębor­
ska ł Wicko. Baza przy ul. Pionie 
rów w Lęborku prowadzi sprze­
daż nawozów mineralnych, pasz 
treściwych, opału i materiału 
siewnego w kooperacji z centra­
lą nasienną. Na co mogą liczyć 
klienci przed rozpoczęciem prac 
w polu.

— Bardzo zwiększył się popyt 
na nawozy jnineralne, głównie 
azotowe — mówi kierująca dzia­
łem zaopatrzenia rolnictwa Kry­
styna Lisowska. — Do 15 lutego 
br. sprzedano ogółem 1916 ton na 
wozów, które rozprowadzały ba­
zy: w Lęborku, Cewicach, Łebie- 
niu, Wrześciu i Łebie. Zgrotnadzo 
no ponadto 799 ton, a jeszcze w 
bieżącym kwartale spodziewamy

się dostawy 1095 ton nawozów. 
Mimo, że dotychczas sprzedano w 
bazach dużą ilość nawozów azo­
towych popyt nie maleje. Nie­
stety zabraknie saletry amonowej 
i saletrzaku.

Co oferuje handel?
Lepsze jest zaopatrzenie w ma­

teriały siewne. Ogółem do trzech 
baz geesowskich (Cewice, Wrześ- 
cie i Łebień) sprowadzono 13,5 
tony ziarna.

— Wprawdzie nasion zbóż pod 
stawowych nie brakuje, ale mogą 
być kłopoty z nasionami gryki 
— informuje referentka GS Ja­
dwiga Bobrowska. — Gmina Ce­
wice zgłosiła zapotrzebowanie na 
390 kg gryki. Czynimy starania w 
Centrali Nasiennej w Lęborku 
by chociaż w większej części za 
spokoić te potrzeby.

Na terenie GS Lębork działa 6 
wiejskich sklepów, prowadzących 
sprzedaż artykułów do produkcji 
rolnej. Są one dobrze zaopatrzo­
ne w, kosy (aż 5 asortymentów), 
kosiska, .pierścienie, osełki, inny 
drobny sprzęt i narzędzia rolniczo 
-ogrodnicze.
' Części do maszyn sprzedawane, 

są w składnicy GS w Lęborku. 
Mogą być kłopoty z zakupem ło 
żysk. Ich brak nęka niejedną 
gminę, niektóre maszyny, nieste­
ty, będą musiały pozostać bez­
czynne w zagrodach.

Niepokoi zaopatrzenie w opał. 
W lęborskiej bazie nie ma — po 
dobnie jak w innych — obfitości 
węgla, ale widoczne są starania 
o zastąpienie go innymi rodzaja­
mi opału. Skierowano do sprzeda 
ży drewno opałowe z Nadleśni­
ctwa w Potęgowie i miał węglo­
wy. Mimo podejmowanych działań 
łagodzących braki opałowe, sytu­
acja nadal jest bardzo trudna.

(ce)

mmmmmm
Ililiiiiil
Na wszystko przyjdzie czas

Słupsk. W odpowiedzi na sy­
gnały czytelników zawarte w no 
tatce ,pt. „Zawalidrogi i przeszko 
dy” Słupskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane wyjaśnia, że roboty 
związane z docieplaniem szczy­
tów na budynku nr 2 przy ul. 
Wazów zlecono Rzemieślniczej 
Spółdzielń:. Budowlanej. Termin 
zakończenia robót przewiduje się 
w czerwcu 1986 roku. Roboty 
przy elewacjach można prowa­
dzić jedynie przy odpowiedniej 
pogodzie od kwietnia do wrześ­
nia. SPB poczyni starania, by 
prace zostały ukończone przed 
terminem.

Barakowozy znajdujące się na 
przeciw budynku nr 23 są prze­
znaczone na zaplecze dla pracow 
mików budowlanych S'PIB. Ze 
względu na to że stanowią ucią 
żliwość dla mieszkańców, będą 
przemieszczone na teren ogrodzo 
ny, a plac budowy zostanie upo­
rządkowany. (ce)

Obradowały działaczki LKP
Lębork. W Lęborku odbył się IX Miejski Zjazd Sprawozdawczo- 

-Wyborczy Ligi Kobiet Polskich. Podsumowano i oceniono działal­
ność kół LKP w minionych czterech latach. Organizacje społeczne, 
zakłady pracy, jak również mieszkańcy Lęborka wyróżniający się 
w działalności na rzecz kobiet i rodzin otrzymały okolicznościowe na 
grody i wyróżnienia. Dyplomy uznania przyznano Społecznemu Ko­
mitetowi Przeciwalkoholowemu, Sądowi Rodzinno-Opiekuńczemu, 
Spółdzielni Pracy „Sporne!”, Spółdzielni Inwalidów „Zwycięstwo”, 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”. Długoletnia, wyróż­
niająca się w pracy społecznej 'działaczka LlKiP Anna Pawlus ude­
korowania została Medalem 40-lecia PRL.

Zjazd wybrał 30-osobcwy Zarząd Miejski LiRiP, którego przewod­
niczącą została ponownie Anna Sobolewska. (ce)

Uciążliwe lodówki
Ustko. Mieszkamy przy ul. Mary­

narki Polskiej nad sklepem PSS 
„Społem” - informują Czytelnicy z 
Ustki. - Jest to sklep mięsny, w 
którym całą dobę włączone są 
głośno pracujące lodówki i szafy 
chłodnicze. Nocami odgłosy ze 
sklepu zakłócają nam wypoczynek. 
Jeśli przyczyną nocnych hałasów 
nie jest awaria, to może zmiana 
branży spowoduje, że w tym rejo­
nie miasta zapanuje nocą cisza?

(ce)

Mała księgarnia -

„Agroma” na szpital 
i szkoły

Na wniosek dyrekcji, Rada Pra 
cownicza koszalińskiej „Agromy”, 
przy podziale zysku za rok ubie 
gly, postanowiła przekazać na 
budowę szpitala wojewódzkiego w 
Słupsku 50 tys. złotych, a na fun 
dusz pomocy szkole — 60 tys. zł.

(el)
Słupsk ma połączenie 
jrBydgosiczą

Ustka. Będąc w tym miastecz­
ku trudno odmówić sobie przy­
jemności wstąpienia do maleń­
kiej księgarni Centralnego Kol­
portażu Wojskowego przy ul Ma 
rynarki Polskiej 87 — obok sta­
cji CPN.

Po okresie — na szczęście krót 
kim — oglądan a na półkach kil 
ku wysokonakładowych rozpraw 
o dziejach kryzysów w Polsce 
Ludowej, klienci mają możli­
wość sięgnięcia po dzieła świato 
•wej klasyki literackiej. Chociaż­
by po 5-'tcmową edycję „Dziel 
wybranych” Stendhala, której 
na próżno szukać nawet w naj 
większych księgarniach woje­
wództwa. Tutaj także bez kolej­
ki udało mi się nabyć dzieło Pa 
wła Jasienicy „Rzeczpospoliita 
obojga narodów”. Jest po co je-

IliiiiiillŚ!

SŁUPSK. »97 — MO, 9*8 - Straż Po 
żarna, »99 — Pogotowie Ratunkowe 
(podstacja przy ul. Banacha, łel. 
31-371), 913 — Biuro Numerów, 995 — 
Automatyczna Informacja Paszporto­
wa, Informacja kolejowa: 938 — Po­
ciągi przyjeżdżające do Słupska, 933 

Pociągi odjeżdżające ze Stupska.

SŁUPSK. Pokazujemy na naszych lamach dość często przypadki 
zwykłego brudu i niechlujstwa. Milo stwierdzić, że w niektórych 
słupskich zakładach pracy dbanie o porządek i estetykę jest stałym 
zwyczajem. Należy do nich Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komuni­
kacyjne, którego załoga troszczy się o wygląd swojego miejsca pra­
cy, triimo, że jest u nich ciasno, bo zajezdnia i warsztaty po prostu 
pękają w szwach.

Na zdjęciu: autobusy ustawione jak pod sznurek... nie tylko z oka 
zji przyjmowania ważnych osobistości, (pak)

Fot. ZB. BIELECKI

Informołor handlowy
Słupsk Dzisiejsza sobota jest nor 

malnym dniem pracy dla wszystkich 
placówek handlowych i usługowych.

W niedzielę, 23 bm. sklepy 
branży przemysłowej pracują w 
godz, 9-15.

Sklepy spożywcze o obsłudze jed 
noosobowej czynne w godz. 7—13, 
zaś o obsłudze wieloosobowej w 
godz. 7-16.

Sklepy spożywcze WPHW czynne 
w godz. 8-16.

Sklep nr 2 przy ul. Kilińskiego 
pracuje w godz. 8—16. Sklep nr 4 
przy ul. Hanki Sawickiej 7 w godz. 
9-16. Sklep nr 3 przy ul. 22 Lipca 
w godz. 13-16. Sklep nr 103 przy 
ul. Hubalczyków w godz. 8-16. 
Sklepy mięsno-wędliniarskie czynne

w tym dniu w godz. 8-16. Sklepy 
warzywno-owocowe w godz. 9-15. 
Sklepy rybne w godz. 9-16. „Pe- 
wex" przy ul. Starzyńskiego czynny 
w godz. 9-16. „Delikatesy" przy 
ul. Zawadzkiego w godz. 12-18. 
Sklep nocny przy ul. Wojska Pol­
skiego 22 w godz. 18-2.

Usługi: Motoryzacyjne - w godz. 
6—14 czynna Stacja Obsługi nr 2 
przy ul. Szczecińskiej 11.

Zakłady usługowe WPHW pracu­
ją w godz. 10-15. Zakłady fryzjer­
skie w godz. 8-15. Szewskie przy 
ul. Mostnika, Mickiewicza i Jaracza 
w godz. 10-15.

Kioski „Ruch" czynne w godz. 
8-16, a do godz. 19 pracuje 25 
proc. punktów, (a)

UCZNIOWSKI SPRAWDZIAN PRZECIWPOŻAROWY

Radio

SOBOTA
PROGRAM I
W lad.: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00,

5 30 8.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 
<12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 
23.00.

Komunikat energetyczny i gazow­
nictwa: 7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: <*-58, 
6.28, 13.00, 21.00

0.05—4.00 Muzyka nocą 4.00—8.00 Po 
ranne sygnały 8.15—8.45 Muzyka po­
ranna 9.00—11.00 Cztery pory roku
11.00-41.57 Koncert przed hejnałem 
11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.30 Mu 
zykanoi z Łysej Góry 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.30 Koncert reklamowy 
14 05—15.55 Mag. „Rytm” 14.05 Piosen­
ka tygodnia 15.00 Bank przebojów 16.05 
Prezentacje 16.10 Muzyka i aktualnoś 
ci 17.00 Sport: relacje z meczów I li­
gi piłki nożnej 17.30 Koncert życzeń 
18 00 Matysiakowie 18.30 Sport: relacje 
z 'meczów I ligi c.d. 19.25 Sport: re­
lacje z meczów I ligi c.d. 19.30 Dla 
dzieci 20.15 Przy muzyce o sporcie 
20 55" Komunikaty Totka 21.05 Tygod­
nik kulturalny 21.25 „Bractwo Złotej 
Blachy” — aud. 22.05 Na różnych In­
strumentach 22.20 Na rockową nutę 
23.25—23.59 Słynne orkiestry rozrywk.

chać do ruateokłej księgarni 
OKW. Np. po „Listy” Kossaka, 
pląiknię wydane albumy o hi­
storii sztuki, 3-itomowe wydanie 
„Prób” Miehela de Montaigne
czy „Złoto nie złoto” Stanisławy 
Fleszerowaj Mfuakalt

Półki uginają się pod cięża­
rem tomórw „Reflektorem w 
mrc.k” Tadeusza Żeleńskiego
(Boya). Amatorzy kryminałów
literatury sensacyjnej, interesu­
jący się militariami, historią 
II wojny światowej z pewnością 
znajdą coś dla siebie, czego, być 
może, na próżno szukają w in­
nych księgarniach.

Księgarnia chociaż mała, by 
wa bardzo pakowna. Personelo­
wi trudlno przeciskać się między 
stosami książek.

(wir)

PROGRAM II (*tereo)
Wlad.: 6.00, 8,00, 13.Ü0, 17.00, 20.20
Skrócony test stereo: 8.40, 15.30, 18.30, 

■19.30, 22.30.
8.10 Poranna serenada 8.40 Archi­

wum polskiej piosenki 9.00 „Neron” 
— ode. pow. 9.20 Muzyka 9.50 „Płat­
ne przed gonitwą” 10.00 Godzina me­
lomana 11.10 Recital F. Andrzejczaka
11.30 Tydzień w stereo 12.00 Sztafeta 
orkiestr 12.25 Niezapomniane sesje jaz 
zowe 13.05 Z malowanej skrzyni 13.30 
Album operowy 14.00 Ćo jest grane?
16.00 Dzieła, style, epoki 16.50 „Płat 
ne przed gonitwą” 17.05—18.30 Program 
lokalny 18.30 Gwiazdozbiór — aud.
19.30 Wieczór w filharmonii 20.30 
Transmisja koncertu „Jazz Top 85”
22.30 Studio stereo zaprasza.

PROGRAM III
Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 

15.00, 16.00, 17.00, 18.00
6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 

„Ludzie z tamtej strony świata" 9.05 
Piosenki na weekend 9.30 Przeboje z 
filharmonii 10.00 „Faraon" — ode. pow.
10.30 Złote lata swingu 11.15 Piosen 
■ki na weekend 11.50 „Fazenda sao 
Bernardo” 12.05 W tonacji Trójki 
■13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 Mi­
strzowie batuty 15.05 Wszystkie drogi 
prowadzą do Nashville 15.40 Jesteś 
bez winy, możesz odejść — aud.
16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki 19.30 
Lista przebojów 20.00 Lista przebojów
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko”: „Głów 
ka pracuje” 23.00—2.00 Zapraszamy do 
Trójki.

Wojewódzki Urząd Telekoinuni 
kacyjny w Słupsku uruchomił au 
tematyczne połączenie telefonicz­
ne z Bydgoszczą z numerem kie­
runkowym 802. Z tego połączenia 
korzystać mogą również mieszkań 
cy Bytow i i Miastka, (ce)
W WDK - wystawa 
malarstwa W. Paździk

Słupsk, Od 21 bm. w małej sa 
li wystawowej WDK czynna jest 
wystawa malarstwa Wacławy Pa 
ździk, członka Klubu Plastyka 

* Amatora. Autorka związana jest 
ze Słupskiem od 1953 roku, zaś 
w klubie działa ponad trzynaście 
lat. Uczestniczyła w wielu wysta 
wach zbiorowych na terenie kra­
ju, a obecna ekspozycja jest pierw 
szą wystawą indywidualną. Czyn 
na codziennie w godz. 8—15. (a)

PROGRAM IV
Wlad.: 7.00, 12.05, 17.00, 19.30, 23.50
7.30 Słuchamy zespołu „Old Timers”

7.40 J. angielski 7.55 Piosenki znad Ta 
mlzy 8.30 Poranna pozytywka 9.00 Z 
katalogu przebojów 10.00 Ze starego 
gramofonu 10.30 Serial — aud. 11.00 
Mag. Harcerski 12.10 Polskie zespoły 
■lustrum. 12.20 Biuro Listów 12.30 „Pro 
ces Chejrona” — słuchów. 13.00 Kon­
certy zatrzymane w czasie 14.00 O 
kulturę słowa 14.20 Śpiewa zespół 
„Pod Budą" 14.30—16.00 Popołudnie 
młodych 16.05 Z mikrofonem po kra­
ju 17.05 Pejzaż polski — aud. 17.20 
Kulisy historii 18.00 Warszawski ty­
dzień muzyczny 19.40 J. francuski 19.55 
Swingowe granie 20.20—21.38 Wieczór 
ze słuchowiskiem: H. Ibsen — „Bu­
downiczy Solness” 22.25 Na estradzie... 
J. Iglesias 23.00 Kulisy scen i scenek

NIEDZIELA
PROGRAM 1
Wlad.: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 7.00, 9.00, 

12.05, 19.00, 20.00, 23.00
Komunikat energetyczny i gazow­

nictwa: 7:55. 21.00.
Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 

7 55. 21.00
0.05—6.00 Muzvka nocą 7.25 Moskwa 

z mel. i piosenką 8.00 Mag. wojskowy 
910 Przeboje zawsze młode 10.00 Po­
znajmy się 11.00—11.30 Koncert przed 
hetnałem 11.30 Sport: transmisja z fi 
nałów Mistrzostw Polski w boksie 11.59 
Sygnał czasu i hejnał 12 05—12 45 W 
samo południe i transmisja z finałów 
Mistrzostw Polski w boksie 13.15 Z

Sławno. Odbyły się w tym mie­
ście eliminacje miejskie i gminne 
ogólnopolskiego turnieju wiedzy 
pożarniczej „Młodzież zapobiega 
pożarom”. Do organizacji imprezy 
włączyli się: ZSMP, ZMW, ZOSP, 
Wydział Oświaty i Wychowania 
i Nadleśnictwo w Sławnie.

Do eliminacji pisemnych przy­
stąpiło 30 zawodników, reprezen­
tujących szkoły podstawowe i 
średnie miasta i gminy.

Ostatecznie pierwsze miejsce w

poszczególnych grupach wieko­
wych zajęli: Bogusław Małysz — 
SP z Wrześnicy, Piotr Opałko — 
SP ze Sławna i Robert Telus z 
Zespołu Szkół Zawodowych w 
Sławnie.

W drugiej części uczestnicy za 
wpdów obejrzeli program arty­
styczny w wykonaniu członków 
ogniska pracy pozaszkolnej Korni 
tetu Osiedlowego nr 1. Zwycięzcy 
ze Sławna walczyć będą o pry­
mat w konkursie wojewódzkim

<«ip)

Telefony

Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 2, ul. Woj­

ska Polskiego 9, tel. 228-44; LĘBORK 
— Apteka nr 77-006, ul. Pokoju 4, 
tel. 211-52.

Teatr
SŁUPSK — SłupSkl Teatr Drama­

tyczny: „Księżniczka na opak wyw­
rócona” Calderona — g. (sob.) — 18 
i niedz. g. 17

pZCI Kino
SŁUPSK
MILENIUM — Karatecy z kanionu 

Żółtej Rzeki (chiński, 1. 15) - g. 12, 
14, 16 i 18 oraz: Ballada o Narayamie 
(jap., 1. 18) — g. 20 

POLONIA — Sezon na bażanty 
(poi., l. 15) — g. 15.30 i 17.45 oraz: 
Carmen (muzyczny — franc.-wł., 1. 
12) — g. 20; por. — niedz.: Old Su­
rehand (western) — g. 11.30 i 13.30 

DELTA (Rędzlkowo) — Czy leci z 
nami pilot (USA, 1. 12); por. — niedz.: 
Tajemnica starego ogrodu (poi.)

BYTÓW — Superman III (USA, 1. 
12) 1 Więzień Brubaker (USA, 1. 18), 
por. — niedz.: Siad bobra (NRD) 

CZARNE: PRZODOWNIK — sob.: 
nieczynne; niedz.; Miłość, szmaragd 
i krokodyl (USA, 1. 15), por.: Podaru­
nek czarnego księcia (radź.); WIARUS 
— Medium (pol., 1. 18); por. — niedz.: 
Szaleństwa panny Ewy (poi.)

DAMNICA — Ucieczka z Alcatraz 
(USA, 1. 15); por. — niedz.: Akade­
mia Pana Kleksa, cz. II (poi.)

DĘBNICA KASZUBSKA — Gremli- 
ny rozrabiają (USA, 1. 12); por. — 
niedz.: Agnieszka opowiada bajki 
(poi.)

DEBRZNO: KLUBOWE — Pecho­
wiec (franc., 1. 12); por. — niedz.: Na 
czereśni (bułg.); PIONIER — Miłość, 
szmaragd i krokodyl (USA, 1. 15): 
por. — niedz.: Johny 1 Arnika (węg.)

KĘPICE — Paryż, Teksas (franc.- 
-RFN. 1. 18); por. — niedz.: Akade­
mia Pana Kleksa, cz. I (poi.)

LĘBORK: FREGATA — Ognisty
anioł (pol., 1, W); por. — niedz.: Re- 
ksio i koguty (poi.) oraz: Podróże 
Pana Kleksa, cz. II (poi.)

ŁEBA — Thais (pol., 1. 18); por. — 
niedz.: Lew w kwiatki (poi.) oraz: 
Umkas — ostatni Mohikanin (western) 

MIASTKO — Nieoczekiwana zmia­
na miejsc (USA, 1. 15); por. — niedz.: 
Piecuch (CSRS)

PRZECHLEWO — Bal (franc.-wł., 1. 
15); por. — niedz.: Porwanie królew­
ny (poi.)

SIEMIROWICE — Gremllny rozra­
biają (USA, 1. 12); por. — niedz.: Sy­
nowie drwala (poi.)

SŁAWNO (SDK) — sob.: nieczynne; 
niedz.: Nieoczekiwana zmiana miejsc 
(USA, 1. 15); por. — niedz.: Podróże 
Pana Kleksa, cz. I (poi.)

USTKA — Och, Karol! (pol., 1. 15); 
por. — niedz.: Straszydła (poi.)

Podajemy na podstawie informacji 
OPRF1

Na arenach sportowych
Siatkówka

Fiinały Mistrzostw Polski Ju­
niorów, sobota, g. 10 i 16, niedz. 
— 9 — hala przy ul. Grottgera 
18. Dla młodzieży wstęp wolny.

W Słupsku: mistrzostwa wyż­
szych szkół pedagogicznych i filii: 
■uniiwersystetów w piłce siatko­
wej mężczyzn. Sobota, g. 10, 
niedz., g. 9 (hala sportowa przy 
ul. Arciszewskiego 22). Wstęp 
wolny.

kolekcji gwiazd estrady 13.30 Trans­
misja z finałów Mistrzostw Polski w 
boksie 14.00 Klasycy operetki 14.30 W 
Jezioranach 15.00 Koncert życzeń 16.00 
Podwieczorek przy mikrofonie 17.15 
Świat muzyki 18.00 Wektory — mag.
18.20 Mag. „Rytm” 19.10 Koncert na 
Jeden głos: U. Sipińska 19.30 Dla 
dzieci 20.05 Siadem naszych lnterwen 
cji 20.10 Przy muzyce o sporcie 20.55 
S. Skrowaczewski interpretuje „Ro- 
mea 1 Julię” Prokofiewa 22.00 Teatr 
PR: „Partia na instrument drewnia­
ny” — słuchów. 22.51 Temat z filmu 
„Kolumbowie" 23.10 Świat w tygod­
niu 23.20—23.59 Jazz dla wszystkich.

PROGRAM II (stereo)
Wlad.: 7.00, 13.00, 17.00, 21.00,0.55
Skrócony test stereo: 12.00, 18.00,

19.20, 22.45.
7.10 Muzyka młodych 8.00 Koncert 

w romantycznym stylu 8.30—11.00 Pro 
gram lokalny 11.00 Koncert W. Orkie­
stry Symfon. PRiTV w Katowicach
12.00 Na pytania słuchaczy odpowia­
da dyrektor programu II PR 12.10 Za­
nim trafią na listy przebojów 13.05 
Wiosno, wiosno — czy to ty? — mag.
14.00 Śpiewnik rodzinny 14.15 Nowoś­
ci z radiowych studiów 15.00 Recital 
chopinowski 15.30 Katalog wydawniczy
15.35 Piosenki na życzenie 17.05—18.00 
Program lokalny 17.05 Zakłócenia od 
bioru — aud. 18.00 Szanujmy wspom­
nienia 19.20—22.45 W. A. Mozart: 
„Cosi fan tutte” — opera w 2 aktach 
(I) 22.45 Wieczór płytowy — CD 0.10 
W świecle kameralistyki

PROGRAM III
Serwis Trójki: 7.00, 13.00, 19.00

Koszykówka
II liga mężczyzn. W Słupsku 

— Gryf — AZS Koszalin, sob., 
g. 17: hala przy ul. E. Orzeszko 
wej i mistrzostwa szkół .podsta­
wowych chłopców, sob., godz. 9 
(hala przy ul. E. Orzeszkowej).

Piłka nożna

Lębork. Sparringowy mecz Po 
goń —MOSiR Gdańsk (niedziela, 
g. 11) — stadion miejski, (ebuar)

8.10 Komu piosenkę (stereo) 9.00 Mu 
zyczny poranek filmowy 9.30 Z mojej 
płytoteki — aud. 10.00 Tylko 50 mi 
nut: „BAR” — Bezalkoholowa audycja 
rozrywkowa 10.50 Bliskie spotkania 
<11.00 Pod dachami Paryża 11.30 „Ca­
gliostro w Warszawie” — słuchów, 
dok. 12.00 Recital G. Lehotki 12.50 
Bliskie spotkania: 13.05 Niech gra mu 
zvka 14.00 Prywatnie u K. Brusikie­
wicza — aud. 14.15 Nowe płyty zespo 
łu „Air Supply” 15.30 Odkurzone prze 
boje 15.50 Bliskie spotkania 16.00 Dzle 
la, Interpretacje, nagrania 17.30 Stare 
i nowe nagrania 18.00 „Gra luster i 
ech” — słuchów. 19.05 Baw się razem 
z nami 21.00 „Noc nad Newą” — aud.
21.20 XV Festiwal Polskiej Muzyki 
Współczesnej 22.15 Puls jazzii 23.00 
Jam session w Trójce.

PROGRAM IV
Wiad.: 7.00, 12.05, 17.00, 19.30, 23.50
7.10 W świątecznym nastroju 8 00

Klejnoty muzyki i słowa 8.20 Aneg­
doty i fakty 8.50 Motety pasyjne G. 
Pierluigi da Palestriny 9.00 Transmi­
sja mszy rzymskokatolickiej z kościo 
ła Sw. Krzyża w Warszawie 10.00 Re 
cital organowy 10.30 Teatr dla Dzieci: 
M. Szabo — „Błękit wyspy” (II) 11.00 
Mag. Harcerski 12.10 Zagadki muzycz 
ne 12.30 ..Powrót” — rep. 13.30 Lu­
dowe instrumenty muz. 13.45 Żarno­
wiec — aud. 14.15 Monografie: W.
Ochman, cz. II 14.45—16.00 Popołud­
nie młodych 16.05 Zielonogórska chó- 
raMstvka 17.05 Quiz popularnonaukowi' 
WIST 17 50 Chorał gr-goriański 18 00 
7, dzielów luteran nolskich — aud. 
18 40 Kom nożyc 1e religijne F. Poulen 
ca 19.00 Alfa i omega — mag. 19.35 
Echa festiwali i konkursów muz.

Na strzelnicy
Słupsk. Parę d<nł temu na 

strzelnicy słupskiego Gryfa od­
były się zawody strzeleckie, zor 
ganizowane przez Koło ZSMP 
działające w GKS Gryf.

Wśród kobiet pierwsze miej­
sce zajęła Małgorzata Wojtacha, 
zdobywając 87 pkt przed Ireną 
Bęben (76 pkt) i Wiesławą Ko­
walską (69 pkt). Wśród mężczyzn 
na pierwszym miejscu uplasował 
się Czesław Kotowicz (67 pkt), 
na drugim — Radosław Pietrzy­
kowski (66 pkt.), na trzecim — 
Waldemar Polaszek (63 pkt) (a)

20.20—28.00 Wieczór muzyki 1 myśli: 
„Ludzkie przygody, ludzkie noś...” — 
aud.

Koszalin
SOBOTA

6.30 Studio Bałtyk 7.30 Wiadomości
7.35 „Z tygodnia na tydzień” — kom. 
R. Ulickiego 13.05 Muzyka i reklama
— aud. W. Stach owskiego 17.05 Prze­
gląd aktualności 17.12 Przeglądamy 
nowe książki — aud. A. Łuczak 17.20 
Przegląd muzyczny — aud. B. Gołem- 
blewskiej 17.55 „Spotkania z muzy­
ką”: ze śpiewników domowych — 
aud. A. Zborowskiego 18.27 Program 
na Jutro

Koszalin w programie ogólnopolskim
— pr. III, g. 15.40: „Jesteś bez winy, 
możesz odejść" — aud. J. Blicharskie 
go

NIEDZIELA
8.00 Piosenki na niedzielę 8.20 Re­

cenzja teatralna A. Ingielewicz 8.30 
Koncert życzeń 9.00 Wspomnienie o 
Karolu Szymanowskim — aud. B. G°- 
łembiewskiej 10.10 Wieś rodzinna” — 
rep. G. Preder 10.40 Miną! tydzień — 
aud. J. Boruc 21.05 Wiadomości spor­
towe

Pogoda dla rybaków (sob.): 0.58,
6.28, 13 i 21 (niedziela): 0.58, 7.55 1 21.00

PR zastrzega sobie możliwość zmian 
w programach!

GeosPomorza
„Głos Pomorza” Dziennik Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej.

Redaguje zespół.

Redaktor naczelny - Andrzej 
Lewandowski.

• Adres Redakcji: ul. Zwycięstwa 137-139, 75-604 Koszalin, telex - 0532275. 
Centrala telefoniczna - 279-21 (łączy ze wszystkimi dziennikarzami zespołu); te­
lefony bezpośrednie: sekretariat redaktora naczelnego - 226-93; z-ca redaktora 
naczelnego - 233-09; sekretarz redakcji - 245-59; z-ca sekretarza redakcji - 
251-01; Dział Partyjny - 233-20; Dział Społeczno-Ekonomiczny - 251-40; Dział 
Społeczno-Rolny - 242-08; Dział Społeczno-Kulturalny - 251-14; Dział Depeszo- 
wo-Zagraniczny - 244-75; Dział Wojewódzko-Miejski - 224-95; redaktor sportowy 
- 243-53 (w niedzielę - 246-51). . . , t ,
Dział Łączności z Czytelnikami przyjmuje interesantów (z obu wojewodztW) w go­
dzinach 9.30-14 w siedzibie redakcji (III piętro pok. 313-314); ponadto można tu 
uVyskac porady prawne lub pomoc w sprawie interwencyjnej, także telefonicznie - 
250-05.

• Oddział Redokcji w! Słupsku: al. Sienkiewicza 20, 76-201 Słupsk; telefony: se­
kretariat i dział ogłoszeń - 251-95; reporterzy - 254-66 i 224-56.
Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie również prawo 
skracania i opracowania redakcyjnego tekstów nie zamówionych.
• Wydawca: Koszalińskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch ,
ul. Pawła Findera 27a, 75-721 Koszalin. Centrala telefoniczna - 240-27, telex - 
0532264.
• Biuro ogłoszeń: ul. P. Findera 27a, 75-721 Koszalin, tel.: 222-91. Redakcja nie 
odpowiada za treść ogłoszeń.
• Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch" w Koszalinie.D-12
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(o ziołach)
LIPA

— Mówiłyśmy o naparze z 
dziurawca, który działa podobnie 
jak lipa. Chodzi o zwykłą lipę?

—* Tak, ale drobnolistną, bo jest 
i szerokolistna, a poza tym upra­
wia się u nas ponad 20 gatunków 
i odmian. Lipa drobnol istna kwit­
nie w czerwcu — lipcu. W lecz­
nictwie używa się kwiatów lipy 
zbieranych wtedy, gdy większość 
jest rozwinięta, najlepiej w su­
che, upalne dni. Należy suszyć roz 
łożone cienką warstwą na papie­
rach, w cieniu. Ale uwaga!!! Zbie 
rać kwiaty lipy tylko z czystego 
środowiska, bo np. warszawskie 
lipy są trujące ze względu na za­
nieczyszczenia.

— I napar z lipy uspokaja ner­
wowo?

— Mówi się, że kwiat lipy to 
„panaceum na zmęczenie nerwo­
we”. Odświeża po długotrwałym 
zmęczeniu wysiłkiem umysłowym, 
w stanach napięć j pobudzenia, 
ułatwia też zasypianie. Ponadto 
jest środkiem napotnym przy za- 
ziębieniach, grypach, zaflegmieniu 
dróg oddechowych, np. w zapale 
niu oskrzeli.

— Jakie są proporcje przy przy 
gotowaniu naparu?

— Garść kwiatów lipy zalać 
szklanką wrzątku, przykryć na 
10 min., odcedzić. Pić 3 razy 
dziennie po pół szklanki. Dosko­
nałym środkiem napotnym jest 
także napar z mieszanki: kwia­
tów bzu czarnego, lipy i rumian­
ku,. w równych częściach.
Rozmawiała:

Wando Strzałkowska

Uroda
— Naprawdę, nie mogę im się 

nadziwić - mówi kobieta. - Nie 
mieści mi się w głowie, jak to jest 
możliwe, że dziewczyna zasłania się 
brakiem czasu i kładzie się spać nie 
umywszy twarzy, albo w najlepszym 
razie, po umyciu jej przy pomocy 
byle jakiego mydła i twardej wody...

.Moja rozmówczyni ma już osiem 
dziesiqt jeden lat. Widzę jędrną, 
g łódkę cerę, bez zmarszczek i ku­
rzych łapek. Przed nami, w fajan­
sowych filizamkach, dymi nie mięta, 
ni rumianek, lecz mocna, chińska 
herbata. Pani Anna z lubością za­
ciąga się papierosem. Chyba czyta 
w moich myślach, mówi bowiem:

- Przede wszystkim wierzę w pew 
ne cechy wrodzone, mówiąc ucze­
nie, w uwarunkowania genetyczne. 
Ale jeśli są one niek<azystne, to 
nie zwalnia żadnej kobiety od tro­
sk! o urodę. Trzeba tylko wyrobić 
w sobie już od wczesnej młodości 
pewien schematyzm postępowania. 
No I zerwać z mitem, że to jest ko 
sitowne.

Zacznijmy od mycia twarzy: naj­
większym jej wrogiem jest mydłoI 
Już w okresie pokwitania należy z 
nim - jeśli idzie o twarz i tylko 
twarz, oczywiście — nieodwołalnie 
zerwać, Zastępujmy je bądź to otrą 
bkami, bą d ź łatwie j szy m i do z doby 
cia płatkami owsianymi. Od czasu 
da czasu, ale nie na co dzień, moi 
na używać gotowego mleczka ko­
smetycznego. Kiedyś było świetne 
dziecinne „Jacek i Agatka”, niezłe 
także enerdowskte z kwiatu poma­
rańczy, ale gdzie je dzisioj dostać?

I jeszcze jedna, niezmiernie ważna

Wrogowie
kobiecej
twarzy
sprawa: krem na noc. Rzecz w tym, 
że skóra twarzy musi być stale „so 
czysta”, że nie można dopuścić do 
jej wysuszenia, wtedy bowiem zmor 
szczki pojawią się niezawodnie. Dla 
tego też zawsze na noc używamy 
kremu tłustego. W zasadzie, każdy 
krem tłusty, rodzimej produkcji jest 
dobry. Zwłaszcza propolis: poleci­
łam go znajomej Francuzce, chyba 
z dobrym rezultatem, dowiedziałam 
się bowiem listownie, że już kole­
żanki sprowadzają go sobie przy 
każdej okazji I to w dużych ilo­
ściach.

Ważne są także maseczki: jeśli 
już kupujemy truskawki, to zużyjmy 
dwa-trzy owoce na podtrzymanie 
urody. Wystarczy rozgnieść je no 
miazgę i posmarować nimi twarz 
Należy wytrwać tak jedną do półto 
rej godziny, at, powiedzmy, ogląda 
jąc telewizję. Polecam również ogó 
rek z odrobiną soku cytrynowego 
(np. produkcji firm polonijnych) i 
łyżeczkę miodu. Po dłuższym stoso 
waniu efekty są wręcz rewelacyjne I

No i wreszcie problem chyba noj 
trudniejszy. Otóż nadmiar promieni 
słonecznych jest wrogiem skóry twa 
rzy i z tego każda kobieto powinna 
sobie zdawać sprawę. Dlatego też 
należy przyjąć jaka zasadę: po trzy 
dziestce opalanie tworzy jest suro­
wo zabronione.

Pani Anna sięga po kolejnego pa 
pierosa. Podaję jej ogień, o ono u- 
śmieoha się przepraszająca i doda 
je:

<- Oczywiście, palenia papiero­
sów też nikomu nie polecam...

A. K.

Ucieramy 2ó dag masła z taką 
aamą ilością cukru, dodajmy sta­
le uciera jąc 5 żółtek, a potem po 
łyżce biały ser — około 80 dag, 
najlepiej przekręcony poprzednio 
przez maszynkę. Masa musi być 
bardzo dokładnie roztarta. Nastę 
pnie dodajemy bakalie, kto ca 
ma, a więc skórkę pomarańczo­
wą smażoną, skrojoną w drobne 
kosteczki, 5 dag rodzynek, moż­
na dodać kilka słodkich migdałów 
drobno posiekanych, a na koniec 
pół szlanki słodkiej śmietanki. 
Paschę wystawić do chłodnego 
miejsca na około 3 godziny. Do­
brze ochłodzoną masę wyłożyć 
na lnianą serwetkę, zebrać rogi 
do góry związać i przycisnąć cię­
żarkami, aby wyciekła z niej ser
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Rozmnażanie 
roślin z 
łodyżkami
Do nich należą: bluszcz, glicy­

nia, rododendron. Obfitują one 
latem w długie łodyżki lub nisko 
zawieszone gałązki. Możemy je

Od paru lat szaliki stały się a* 
gresywne, zawadiaakie, nonszalan­
cko noszone - n5 to zawiązane, ni 
to dopuszczone luzem na wiatr. Z 
początku modne były szale z bo­
gatą fakturą, ręcznie robione na 
drutach, wielobarwne, czasem z 
wplecioną złotą nitką, czasem z a- 
żurem. Dzisiaj tamte ozdobiorstwo 
zastąpiły kolory i styl noszenia sza 
lików. Ich jaskrawość ożywia na­
wet najnobliwsze odzienia'. Zarzuca 
się je tak na zewnątrz, jak i w po 
rmeszczeniach, d ok omp on owyw uj ą
więc i okrycia, i ubrania pod nie 
wkładane, jeśli temperatura znie­
chęca do szczelnego okręcania szyi, 
pozwalamy mu dyndać swobodnie 
z przodu. Nieraz jeden jego koniec 
wsadzamy pod pasek, tub przerzu­
camy na plecy. Jeśli zaś aura wy­
maga jak najliczniejszych warstw o- 
c taplających, szaliki nosi się po 
dwa-trzy nierOz, co daje niezłe wy 
nilkj w dogrzewaniu I też niezgo­
rzej wygląda.

iPoza tym szaliki wędrują czasa­
mi z szyi na głowy - mota się je 
także zamiast czapek czy opasek. 
Robi się z nich turbany, zawoje, 
.kokardy, kaptury i kompozycje trud 
ne do nazwania. Szaliki mogą rów 
nież zastąpić szerokie, na biodrach 
noszone pasiki.

Gdzie by nie były, zawsze cieszą 
żywością kolorów. Nie dziwota, że 
.tak wielu opętała szalikowa mania. 
Ludzie tłumnie nabywają czerwo 
ne, amarantowe, szafirowe, turkuso 
we lub szmaragdowe cuda za każ­
dy, nawet niebagatelny pieniądz. 
Bo w końcu jeden niewielki kawa 
lek materiału, jeśli spełnia powy-
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Pascha
watka. Na drugi dzień wyłoży 
paschę na talerz, oziębić i podj 
jako egzotyczny deser na śnij 
danie w pierwszym dniu świąt.

(rena Zawisza

z łatwością „zanurzyć” do ziemi, 
a to da nam szansę narodzin no­
wej rośliny, która powstanie 
przez puszczanie korzeni.

Do tego celu wybierzcie kilka 
młodych, delikatnych i iy\ 
łodyżek. Środek każdej z nich 
zagrzebujemy w ziemi, bez roz­
dzielania ich od reszty rośliny. Je 
den koniuszek łodyżki pozostaje 
nadal powiązany z „rośliną — 
matką”, drugi, pączkujący, pozo­
stawiamy ponad ziemią. Dobrze 
jest zrobić nacięcie na łodyżce w 
miejscu zagrzebania jej w ziemi 
w celu ułatwienia wypuszczenia 
korzeni. Nacięty odcinek przykry 
wamy wilgotną ziemią. Zewnątrz 
przytrzymujemy go zapałką rozłu 
paną na kształt widełek.

Jean Etienne

Moda
Opętani
szalikiem

iej wymienione formalne wymogi, 
ustawia swego nosiciela w społecz 
ności modnych. Byle awangardowo 
czystym kolorem błyszczał - szaliki
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Fot. CAF - W. Fretek

Przed 30 laty 
fifos Koszatirishi 
donosił:

A W Słupskich Zakładach Sprzę 
tu Okrętowego wybrano pierwszy w 
województwie zakładowy sąd kole­
żeński. Przewodniczącym został Ka 
zimie» Kułakowski.

A Gromada Mielęcin w pow. wa 
Iłeckim zainicjowało współzawodni-

etwa o udział w powiatowych wysta 
wach rolniczych. Postanowiono m. 
in. podnieść plony ora2 zwiększyć 
hodowlę.

A W dyskusji nad zakładowym 
planem 5-letnim w Fabryce Cukrów 
„Pomorzanka” w Słupsku zgłoszono 
83 wnioski racjonalizatorskie. Za­
stosowanie ich przyniesie fabryce 
około 800 tys. zł oszczędności.

A W marcu powstało w wojewódz 
Lwie 15 nowych spółdzielni produk 
cyjnych.

A Dzięki staraniom Prezydium 
MRN w Słupsku, da tego miasta 
przeniesie się na stale kukiełkowy

Nr 327

Redaguje Słupski Klub Szaradzi­
stów przy WDK.

POZIOMO: — lj huk wywołany eks 
płoz Ją materiałów wybuchowych; 8) 
erudycja, wykształcenie; S) pianino 
Jemu nie dorówna; 10) wodny obszar 
dla żeglugi; 13) gąska; 14) malowana
— w piosence sprzed lat; 15) zespCi 
ludzi kierujących pewną pracą; 18) 
słynny rzeźbiarz grecki z IV wieku 
p.n.e.; 23) do odbycia w zakładzie pra 
cy po ukończeniu studiów; 25) ewolu 
eja narciarska wykonywana w cza­
sie zjazdu; 26) Szwejk (dzielny); 28) 
przepowiada przyszłość; 29) sklejka
— przestarzałe; 30) bezbarwność, mo­
notonia.

PIONOWO: — i) samorzutne prze­
nikanie i mieszanie się gazów lub 
cieczy pray bezpośrednim ich zetknię­
ciu; 2) samobieżny pocisk podwod­
ny; 3) zły los, bieda; 4) mieszkanka 
nans.twa ze słynnym murem; 5) pa- 
llndromowe imię; 6) np. ziemniak; 7) 
prymitywne uraądzenle do ścierania 
ziarna; ll) muza historii; 12) ...z afry 
kańskiego buszu; 16) krążek kiełbasy;

17) nie ma bez kolców; 18) pajęczak 
pasożytujący w skórze kręgowców: 
20) wierzchnie okrycie Jesienno-zlmo 
we; 21) przegląda się w niej nie tył 
ko Paryż; 22) dokładka do Jedzenia; 
23) zacięcie krasomówcze; 24) grecki 
bohater spod Troi; 27) barwi lakmuB 
na czerwono.

MAT
Rozwiązania prosimy nadsyłać do 

w Koszalinie — z dopiskiem 
„KRZYŻÓWKA NR 327” - w ter­
minie tygodniowym. Do rozlosowania 
wśród Czytelników nadsyłających od 
powiedzi: 5 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH

Rozwiązanie krzyżówki nr 385:
Poziomo: — podaż, Tekla, ruten, 

Iwona, Klio, Amatl, droga, iloraz, 
klin, Emma, tropik, makao, Sagan’ 
krem, Gilda, Erato, dren, Amata agape.

Pionowo: - Parła, Ddita, żonkil, 
trioda, Kioto, Agata, malwa, tinta, 
rzeka, gumka, rokada, Ismena, Mag­
da. kolia, gwara, Niobe.

Za prawidłowe rozwiązanie wymie­
nionej krzyżówki nagrody w postaci 
5 książek wylosowali: Krystyna Przy­
był, ul. Kopernika 7/4, 76-276 Ust­
ka; Regina Cichowska, 76-023 Nieda- 
lino 41; Krystyna Szubartowska, ul. 
Zygmunta Augusta l, 78-200 Białogard; 
Sławomir Jankowski, ul. Śniadeckich 
S/17, 75-016 Koszalin; Beata Skorb 
Gleżnowo 41, 76-156 Dąbki.

Nagrody wyślemy pocztą.

Zagadka szachowa

Pozycja na diagramie (białe: Kgl, 
Hd4. Wcl, Wh, Sc3, Gd3, OfS, p.a2, 
e3, 12, g2, h2, czarne: Ke8, Hb2, Wa8 
WgB, Sf8, Sg4, Gd7, p.a7, b7, c6, dS, 
h7) powstała w partii Jusupow (ZSRR) 
— Nogueiras (Kuba), granej na tur­
nieju pretendentów w Montpellier we 
Francji w 1985 roku.

Prosimy podać zapisem szachowym, 
w jaki sposób białe zmusiły przeciw 
nika do kapitulacji.

Rozwiązania prosimy nadsyłać tyl­
ko na kartach pocztowych (z dopis­
kiem „Zagadka szachowa”) w cjągu 
6 dni od ukazania się zagadki‘(de 
cyduje data stempla pocztowego) pod 
adresem redakcji „Głos Pomorza", 
ul. Zwycięstwa 137/139, 78-804 Kosza­
lin.

Wśród tych Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, zo­
stanie rozlosowana nagroda książko­
wa.

Prawidłowe rozwiązanie zagadki z 
dnia 1/2.02.88 (partia Oliver — Bennet, 
W. Brytania 1984): i. He6+H f:e6 2. 
G:e0+ S:e6 3. S:e5 mat.

Nagrodę wylosował Kazimierz Sy- 
kut, ul. Knlewskiego 48/4 75-448 Ko­
szalin. (msz)
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teatr „Tęcza” z Chojnic, Obecnie 
trwa adaptacja pomieszczeń dla po 
trzeb teatru. Teatr wystąpi z no­
wym programem w połowie kwiet­
nia.

A Fabryko Zabawek w Połczynie 
Zdroju produkuje no eksport samo 
chodziki wywrotki. Ostatnio przystą 
piła do produkcji zabawek maryni­
stycznych. Dwu maszt owy jacht uzy 
skal wysoką ocenę ekspertów.

A W finałowym turnieju hokejo­
wym juniorów o mistrzostwo Polski 
Sparta Zlotów pokonała toruńskie­
go Pomorzanina 3:1, a uległo ze­
szłorocznemu mistrzowi Polski 
Gwardii Stalinogród 2:12. (mr)

Katalog gwiazd
Grupa astronomów z planetarium 

w Charkowie opracowała katalog 
gwiazd, wokół których — jak przy­
puszczają — mogą krążyć planety z 
warunkami do istnienia istot rozum­
nych.

Łącznie wytypowano 50 takich 
gwiazd, których temperatura i masa 
zbliżone są do naszego słońca. Wyty­
powane gwiazdy starano się też zna­
leźć Jak najbliżej naszego układu pla­
netarnego.

Nie wiadomo tylko, czy i kiedy uda 
się człowiekowi dotrzeć do tych wy­
typowanych gwiazd; czy to przy po­
mocy sztucznych obiektów latających, 
czy też osobiście.

LA. Song for Ba)
(48)

Obel-bort nie rozumie, albo zrozumieć nie chce. 
Obel-ibort zresztą nie wie wszystkiego. On — krea­
tor Fuertad — nie ma zamiaru poddawać w wąt­
pliwość kompetencji komendanta. Niech zdarzenia 
mówią same za siebie. Niech Główny Modyfika­
tor oceni, niech się zapozna z faktami. A fakty 
są wystarczająco wymowne!

— Tak — pomarszczona twarz skrzywiła się w 
diabolicznym grymasie, a pergaminowa dłoń opar­
ta o pulpit czytnika ożywiła, szarą powierzchnię 
ekranu. — Fakty. Tylko fakty. Wystarczy popa­
trzeć.

Skład osobowy Czterdziestej Ósmej Eskadry. 
Eskadry wciągniętej w kolapsową pułapkę Rin- 
du. Ponad setka nazwisk. Obok druga lista, o 
połowę krótsza — ci z nich, którzy w wyniku 
wymiany jeńców powrócili do domów. Trzeci 
spis zawiera tylko sześć pozycji. Gradienter Kon­

rad Tietz figuruje ne pierwszym miejscu, Tom 
Edgins na drugim, niżej — czwórka skazańców 
przebywająca aktualnie na poziomie adaptacyj­
nym. Wszyscy z tej samej jednostki, wszyscy by­
li w niewoli. I wszyscy trafili na Gal wenę! Za­
dziwiający zbieg okoliczności. Koronkowa robo­
ta. Po prostu majstersztyk.

Starzec był pełen uznania dla nieznanego prze­
ciwnika, którego mózg uknuł tak precyzyjną in­
trygę. Tym bardziej że on —- kreator Fuertad — 
zdołał ją rozwikłać.

— Nie znali lokalizacji Geiwony, więc zrobili 
to w taki sposób, byśmy sami dostarczyli spre­
parowanych skazańców we właściwe miejsce. 
Tietz był pierwszy, Edgins drugi, na poziomie a- 
daptacyjnym czterech nowych. Nieźle, zupełnie 
nieźle. Z chwilą odwołania Procedury Obszaru 
Zamkniętego pojawią się następni. Jeden rozwa­
lił pół kontynentu, dziesięciu poradzi sobie z ca­
łą planetą. A będzie ich na pewno więcej.

Główny Modyfikator na pewno to zrozumie. Za 
godzinę Gelwona wywoła Centrum Wybiórcze i 
on kreator Fuertad — przedstawi wszystkie 
swoje dowody. Koniec obel-borta, koniec tego na­
puszonego arystokraty, któremu się wydaje, że ma 
til coś do powiedzenia. Za paraliżowanie akcji kon 
trującej nie pogłaszczą go po głowie. To przecież 
nie są żarty. Klęska Geiwony stawia pod znakiem 
zapytania przyszłość Związku Solarnego. Strach 
pomyśleć, co by się mogło zdarzyć.

*— Jeszcze godzina — mruknął kreator, spogląda 
jąc z obawą na kanciasty przetrwalnik, w którym 
spoczywał Tom Edgins — Chciałbym tylko wie­
dzieć, dlaczego jego pamięć nie poddaje się infil­

tracji — drobna piąstka uderzyła w klawiaturę 
pulpitu, a ekrany odpowiedziały serią nieskoordy­
nowanych błysków — Musi być przecież jakiś po­
wód.

Żywe zapalniki z zakodowanym programem dzia 
łaria. Przypadek Tietza podsunął kreatorowi wła­
ściwe rozwiązanie. To, co początkowo brał za ha­
lucynacje, musiało być impulsem popychającym 
skazańca do niszczenia znienawidzonego otoczenia. 
Fuertad nawet się domyślał, jaki rodzaj uszko­
dzeń podkorowych może dać podobne efekty. Je­
szcze tylko godzina.

— Sami uruchamialiśmy reakcję, pakując w 
nich FZ-ety i wystawiając na działanie gelwoń- 
skiego promieniowania — głowa starca osunęła się 
na oparcie fotela. — Mam nadzieję, że jeszcze nie 
jest za późno. Wystarczy zlikwidować całą po­
desłaną grupę i wyłuskiwać następnych, w miarę 
jak będą slię pojawiać.

Gdyby nie rozkaz komendanta, on — kreator 
Fuertad — już dawno wykonałby odpowiednie po­
sunięcia. Niestety, decyzja obel-borta — decyzja 
kretyna, co do tego nie ma najmniejszych wątpli­
wości — wydana podczas Procedury Obszaru Zam 
kniętego, stanowiła prawo. Prawo, któremu nie 
sposób się sprzeciwić.

— A zatem: rozkaz, panie komendancie — wą­
skie wargi zastygły w drapieżnym ugięciu — Je­
stem pewien, że Główny Modyfikator wykaże 
więcej rozsądku. Musi wykazać. A wtedy...

Wyraz triumfu prześliiznął .się po pomarszczo­
nej twarzy. Fotel, poderwany gwałtownym ude­
rzeniem sękatych palców, ruszył w stronę wyjścia. 
Już niedługo. Za niecałą godzinę — on — kreator

Fuertad — zajmie miejsce obel-borta i uratuje 
Ge.’iwone, udowadniając po raz kolejny swoją nia- 
zastąpioność.

— Tak było zawsze, tak jest i będ2że— myślał 
z satysfakcją, mijając już na korytarzu sylwetki 
wyprężonych strażników — I biada tym, którzy 
tego w porę nie zrozumieli.

Hermetyczne drzwi zamknęły się za nim bez­
głośnie, a w pustym laboratorium zapanowało gro­
bowe milczenie. Porozstawiane w płytkich wnę­
kach cybety trwały, w nieruchomym oczekiwaniu, 
obejmując swoim polem kontroli kanciasty prze­
trwalnik z majaczącą wewnątrz sylwetką uśpio­
nego człowieka.

Rozrywające gładź posadzki zielone kiełki nie 
wywołały żadnej reakcji ze strony bezrozumnych 
strażników. Ich program nie przewidywał takiego 
zjawiska, nie wszczęto więc alarmu, nie zniszczono 
zaczątków nowej rzeczywistości, nie zrobiono nic.

A w odległości kilku metrów od przetrwafiinika 
Toma Edginsa wyrastał krzak najprawdziwszego 
bzu — obsypany rojem zielonych liści, zwieńczo­
ny bukietem pachnących kwiatów. Kaleczył ma­
skę świata.

28.—

Wychodząc na korytarz natknęli sSę ha kolejne 
krzaki bzu, wokół których widać było grupki 
zdziwionych ludzi.

(e.d.n.1


